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Angiii i Francji
Paryż, 3. 7. (Tel. wł.) Sandżak 

Aleksandretty stanowi część Syrii, 
która wraz z Libanem uzyskała przed
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dwoma laty niepodległość. N ad  o* 
borna tymi państwami sprawowała 
mandat Francja, k tóra pozostała 
w stosunku do nich państwem gwa­
rantującym całość ich terytoriów. 
Stąd

K O N FL IK T  Z  T U R C JĄ , 
k tóra ze względu na charakter w du­
żej mierze turecki Sandżaku Alek* 
sandretty jako  też na jego znaczenie 
gospodarcze i  militarne, chciałaby 
w nim widzieć państwo osobne, ła» 
two ulegające jej wpływom.

P o długich debatach między Frań* 
cją a  Turcją, zawarto wreszcie w ub. 
roku kom prom is w  Genewie. Usta* 
łono, że
SA N D ŻA K  A LEK SA N D RETTY  
O TRZY M A  Z U P E Ł N Ą  AUTO* 

N O M IĘ
wewnętrzną, pozostając nadal w for­
malnej łączności z Syrią. T ak  zwany 
statut A leksandretty oddaje władzę 
ustawodawczą w  ręce Zgromadzenia 
wybranego p o d  kontrolą komisji 
specjalnej, delegowanej przez Ligę 
Narodów.

W  rozmowach Francji z Turcją 
przewidywano, że
A BSOLUTNĄ W IĘ K SZ O ŚĆ  O* 

TR Z Y M A JĄ  T U R C Y .
Jednak przewidywania te nie spraw* 
dzily się w pełni. Działanie różnego 
rodzaju czynników propagando*
wych doprow adziło do tego, że 
C Z Ę S C  L U D N O Ś C I  M IE J S C O ­

W E J PO ŁĄ CZY ŁA  SIĘ Z  ARA* 
BA M I,

a nie z Turkami tak , że ci otrzymali 
tylko około 40 proc, głosów. Jest to 
mniejszość nadzwyczaj poważna, ale 
dla rządu w Ankarze jeszcze nie wy* 
starczająca. Stąd liczne zamieszki 
kończące się krwawymi starciami, 
k tóre doprowadziły -do zawieszenia 
na pięć dni prac międzynarodowej 
kom isji rejestracyjnej i do skoncen* 
trowania na granicy sandżaku, wojsk 
tureckich. Przez jakiś czas zachodzi* 
ła możliwość poważnego konfliktu.

Stało sie jednak inaczej. 
FR A N C JA  Z D E C Y D O W A Ł A  SIĘ 
N A  D A LEK O  ID Ą C Ą  USTĘPL1*'

W O S C ,
odwołując dotychczasowych urzędni 
ków  i mianując na ważniejsze stano­
wiska Turków .

Ow a ustępliwość francuska jest 
przejawem szerokiej myśli politycz­
nej, rzeczy we Francji w stosunku 
do krajów odległych dość rzadkiej.

Francja, która dzięki swej krótko* 
wzroczności straciła przed rokiem 
1914 wszelkie swe wpływy, a były 
one ogromne, w Turcji, i pchnęła ją

Sensacyjna decyzja Stolicy Apostolskiej

Sporne ziemie pounickie 
staną się własnością Państwa

towanie mens biskupich, kapituł, setni*’Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. — 1. r.). 
Na mocy zarządzenia P. Prezydenta 
R. P. do porządku obrad obecnej s-sjl 
nadzwyczajnej Sejmu i Se”afu włączo* 
ny został, jak wiadomo, projekt usta­
w y o zatwierdzeniu układu z 20 czerw 
ca r. b. między Stolicą Apostolską a- 
Polską w sprawie ziem, kościołów i ka 
plic pounickich, których kościół kato­
licki pozbawiony został przez Rosję.

Układ przez określenie
ZIEMIE, KOŚCIOŁY I KAPLI­

CE POUNICKIE
rozumie własność osób prawnych ko* 
ścioła katolickiego obrządku unickie­
go, położoną na obszarze arch-diecezji 
wileńskiej oraz diecezji łomżyńskiej, 
pińskiej, podlaskiej, lubelskiej j łuc­

Okazyjna tan ia  sprzedaż C M I C
a wcV“r, S  TOREBKI CARSKIE, SKÓRZANE M
K O S M E T Y K I —  P E R F U M E R IA  PLAC MARIACKI 7.

w objęcia państw centralnych, a po 
wojnie doprowadziła sama do jej 
wielkiego osłabienia — obecnie nie 
chce powtarzać swych dawnych błę* 
dów.

Sprawa ta stała się niezmiernie 
aktualną z chwilą dokonania An* 
schlussu, przez co
N IE M C Y  O TW O R ZY ŁY  D R O G Ę  
D L A  SW Y C H  W P Ł Y W Ó W  NA 

BLISKIM  W SC H O D Z IE . 
Sparaliżowanie ich akcji może nastą* 
pić tylko przez pozyskanie Turcji na 
rzecz obu demokratycznych mo* 
carstw zachodnich. Stąd ustępliwość 
Francji w sprawie sandżaku Aleksan 
dretty. W yw ołała ona z jednej stro­
ny gwałtowną reakcję komunistycz­
nej „H umanite“ przeciw polityce ml* 
nistra Bonneta, jako sprzecznej z in* 
teresami sowieckimi, z drugiej i to 
jest w chwili obecnej najciekawsze, 
SILNE N IE Z A D O W O L E N IE  

TRZECIET RZESZY,
ujmującej się za krzywdą Arabów.

Jednocześnie
A N G L IA  ZA C ZĘŁA  R O Z W IJA Ć  
O Ż Y W IO N Ą  D ZIA ŁA LN O ŚĆ

kiej, które oddane zostały do użyt­
kowania cerkwi prawosławnej w 
związku z ukazem carskim z 25 marca 
1839 roku.

Na mocy układu
STOLICA APOSTOLSKA ZRZE 
KA SIĘ NA RZECZ PAŃSTWA 
POLSKIEGO ROSZCZEŃ KO­
ŚCIOŁA KATOLICKIEGO Z 
TYTUŁU PRAWA WŁASNO- 
SCI WSZYSTKICH ZIEM PO­

UNICKICH,
niezależnie od tego, czy ziemie te są 
przedmiotem sporu, czy też znajdują 
się w posiadaniu państwa lub innych 
osób. Ze swej strony państwo przezna 
cza 12 tysięcy hektarów ziemi na odo-

W  B A SEN IE N A D D U N A JSK IM  
I N A  BAŁK A N A CH , 

dla zrównoważenia ekspansji nie» 
mieckiej. Skutkiem inicjatywy bry* 
tyjskiej było niedawne podpisanie 
układu finansowego anglo*tureckie-
go. Dalszym skutkiem było 
ZB LIŻEN IE R U M U N II Z  T U R ­

CJĄ,
które znalazło wyraz w spotkaniu 
króla Karola z Kemalem Atatiir*

W m ,  koszule i kiawaty
poleca we wielkim wyborze 3234

Antoni Kafka K iE S T T

kiem, w czasie którego omawiano 
podobno sprawę budow y — na pro* 
pozycję angielską — baz lotniczych 
w Constancy i Stambule.

Jak widzimy,
PO R O Z U M IE N IE  FRANCUSKO* 

AN G IELSK IE
obejmuje nie tylko Europę za« 
chodnią.

nariów diecezjalnych i beneficjów pro  
boszczowskich. Poza tym

SKARB PAŃSTW A WYPŁACI
KOŚCIOŁOWI KATOLICKIE­
M U TYTUŁEM RÓWNOWAR­
TOŚCI ZA OKOŁO 2.880 HA
ZIEMI SUMĘ .2.500 TYSIĘCY 

ZŁ.
w obligacjach czteroprocentowej po­
życzki konsolidacyjnej. Z  dniem wej­
ścia w  życie układu Państwo Polskie 
uznaje ponad to za własność kościoła 
katolickiego kościoły j kaplice pouni­
ckie, będące w  dniu podpisania ukła­
du w posiadaniu lub we władaniu ko­
ścioła katolickiego.

Układ, który będzie ratyfikowany i 
wejdzie w życie w 30 dni po dacie wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych, 
załatwia z korzyścią dla obu stron de­
finitywnie jedno z najważniejszych za­
gadnień pozostałych do uregulowania 
między Kościołem katolickim a Pań­
stwem Polskim.
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W Wiedniu aresztowano 12 komisarzy

Gauleiter Buerckel wytoczył wojną 
denuncjatorom austriackim

Wiedeń, 3. 7. (PAT.) Cała ludność 
.Wiednia znajduje się pod wrażenierii 
nagłej decyzji Gauleitera Buerckla 
przeprowadzenia kontroli czynności 
komisarzy, którzy przydzieleni byli 
przedsiębiorstwom i większym skle» 
pom yv celach kontroli ich czynności, 
pobierając za to od tych przedsię­
biorstw wysokie pensje. Skargi ludno­
ści na tych komisarzy spowodowały o 
becnie — na rozkaz Buerckla — bar-* 
dzo surowe ukaranie niektórych z po- 
śród nich, przy czym 12 zostało w cią­
gu nocy dzisiejszej aresztowanych i w 
godzinach rannych odesłanych do o- 
bozu koncentracyjnego w Dachau.

Równocześnie zapowiedział dziś-1 
Gauleiter Buerckel, wydanię rozporzą 
dzenia reformującego dotychczasową 
ustawę o komisarzach. Buerckel wej­
rzał przy tej sposobności w dziedzinę 
tak bardzo w Austrii obecnie rozpow- 
szechnionego donosi zielstwa, dzięki 
któremu coraz to więcej osób wędro­
wało do aresztów. — Donosicielstwo 
przybrało już takie rozmiary, że Gau- 
leiter Buerckel widział się zmuszonym, 
do zwrócenia się z apelem do ludno­
ści, zawiadamiając, że ktokolwiek zdo­
ła przychwycić denuncjanta na gorą­
cym uczynku, otrzyma natychmiast 
premię w wysokości 50 marek.

W  najbliższych dniach nastąpi w, 
związku z tym generalne rozpatrzenie 
ostatnich wypadków aresztowań oraz 
konfiskat majątków. Kontrola ta prze­
prowadzona zostanie w duchu życzli­
wym dla poszkodowanych. W wyn ku 
tej akcji, reaktywowano już usunięte­
go swego czasu profesora wiedeńskiej 
Akademii sztuk pięknych.

Akcja Gauleitera Buerckla jest żywo 
komentowana zarówno wśród człon­
ków partii narodowo * socjalistycznej, 
jak i wśród ludności Wiednia. Otwie­
ra ona widoki na położenie tamy do- 
nosicielstwu i związanymi z tym aresz

towaniami, które wywoływały niepo­
kój wśród ludności. Z drugiej strony 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że

Gauleiter Buerckel postanowił skoń» 
i czyć z pewnymi niedociągnięciami w 
I łonie partii.

« na  LtTwi

...kup kuchenkę spirytusową »EMEŚ» — 
skończy się udręka z dym iącą kuchnią.

G ra n ic a  p o ls k o - c z e s k a  
otwarta dla turystów

Stanisławów, 3. 7. (Tel. wł.) Doce­
niając znaczenie, jakie dla turystyki 
posiadają ułatwienia w przekraczaniu 
granicy polsko-czeskiej, urząd woje-

Fotoaparaty w n a jw ię k s z y m  w y b o rz e
28G1 t a n i o  i  n a  d o g o d n y c h  w a r u n K a c h  p o le c a i

„ F O T O -  R A D I O  - P  A L  A C E “
Lwów, p l. M a r ia c k i 8 (Gmach Sprechera) filia: Zaleszczyki ul. Sobieskiego 3 
Pośpieszna pracownia robót amatorskich. Kinematografia Wąsko-taśmowa

Traktat polsko-duński
m u s i b yć  z m ie n io n y

Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. — 1. i.) 
W  najbliższym czasie mają się rozpo­
cząć rokowania handlowe polsko- 
duńskie. Dotychczasowy bowiem trak 
tat polsko-duński wymaga dużych 
zmian. Gdy jeszcze w roku ub. saldo 
z Danią wynosiło 18 milionów A. na 
korzyść Polski, to w r. 1937 nie tylko

że utraciliśmy całkowicie to saldo, ale 
stało się one korzystne dla Danii. Żą­
dania Polski obejmują podwyższenie 
kontyngentów na dotychczas wywo­
żone artykuły, oraz na szereg artyku­
łów, które dotychczas rynkowi duń­
skiemu znane nie były.

Św ięto  zw ycięstw a nad W is ła
w Stronnictwie Ludowym

Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. ~ ,1 . r.) 
Z kół Stronnictwa Ludowego komu­
nikują, że żadnych rozmów dotyczą­
cych tegorocznego święta, organizowa­
nego w  sierpniu w  rocznice zwycię-

W  grupie R utkow skiego
Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 

W dniach 30 ub. m. i 1 bm. obradowa­
ła w Warszawie konferencja działaczy 
z grupy p. Rutkowskiego. Na konfe­
rencję przybyło jednak zaledwie kilku 
działaczy z prowincji.

stwa nad Wisłą, nie byłó, ponieważ 
święto to będzie obchodzone tylko w 
ramach Stronnictwa Ludowego — z 
tym, że delegacje innych ugrupówąń 
czy też organizacyj będą mogły wziąć 
udział w takich rozmiarach, jak to 
miało miejsce podczas święta ludowe­
go. Natomiast pogłoski, jakoby były 
prowadzone rozmowy z innymi stren- 
nictwami, całkowicie nie odpowiadają 
prawdzie, gdyż stosunek do stron­
nictw politycznych został wyraźnie 
określony na kongresie krakowskim i 
od tego czasu sytuacja nie uległa zmia­
nie.

.wódzki stanisławowski uchylił, zarzą­
dzenie dotyczące zamknięcia ... ruchu 
granicznego na granicy polśko-czechć- 
słowackiej: Z  dniem l?bm. ruch tury­
styczny może odbywać się- na podsta­
wie polsko-czecho-słowackiej konwen 
cji turystycznej, przy czym do prze­
kraczania granicy polsko-czeskiej na 
podstawie wspomnianej konwencji są 
uprawnione osoby, posiadające legity­
macje członkowskie Pol. Tow. Tatrżań 
skiego- lub Pol. Tow. Narciarskiego 
pod warunkiem, że zostaną one zaopa­
trzone po dniu 1 bm. w zatwierdzenie, 
terytorialnie właściwe] powiatowej 
władzy administracji ogólnej.

P rzed  20-leciem

niepodległości
Warszawa, 3. 7. CTel. wł. -  1. r .) 

Jąk się dowiadujemy, Komitet pra­
cowniczy uczczenia 20-lecia niepodle­
głości wszczął starania o audiencję u 
Pana Premiera. Delegacja będzie pro­
sić Pana Premiera o pośredniczenie w 
sprawie objęcia protektoratu nąd ak­
cją Komitetu pracowniczego przez Pa­
na Prezydenta R.P.

Konferencja lw ow sk iego  
prezydium  okręgu OZH.

W  dniu 2 bm. odbyła sie konferen­
cja prezydium lwowskiego :• okręgu 
OZN pod przewodnictwem prbf. dr. 
Kolańkowskiego, przewodniczącego 
okręgu, prży' udziale wszystkich człon 
ków prezydium: posła dr. Br. Wojcie­
chowskiego, posła dr. St. Ostrowskie­
go prez. miasta, i posła Tadeusza Sze» 
teli rolnika z powiatu rzeszowskiego, 
óraz mjr. dypL Ludwika Domońia.

Tematem konferencji były sprawy 
organizacyjne i polityczne, a także u- 
stalono program pracy okręgów i ob­
wodów lwowskiego okręgu na najbliż­
szą przyszłość.

Nowa organiz. demokratyczna
Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Pomiędzy 

Związkiem Młodzieży Demokratycz­
nej a Zw. iMłodz. Syndykalistyćznej 
(grupa ZZZ Moraczewskiego) toczą 
się rokowania w sprawie zlania się w 
jedną organizacje pod nazwą: „Zjed­
noczone Związki Młodzieży Demokra 
tycznej w Polsce". Organizacja ta już 
jako całość miała by. przystąpić do 
tworzącego się nowego Stronnictwa 
Demokratycznego, którego prace or­
ganizacyjne szybko posuwają się na-. 
przód i jeszcze w okresie letnim nale- . 
£ y  się spodziewać formalnego Ogłosze­
nia . tego .'stronnictwa wraz z opraco­

wanym statutem i programem. Szereg 
różnych grup o . ideologii demokraty­
cznej ma też zgłosić swoje' przystą­
pienie do Stronnictwa Demoktatyćz- ' 
ńego.

Różnice poglądów  na Zarzą­
dzie G łówn- Str. Narodow ego
. Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Wczoraj 
odbyło się plenarne posiedżeńie Zarżą 
8u Głównego Stronnictwa Narodowe­
go. Referat o sytuacji politycznej wy­
głosił prezes Kazimierz Kowalski: — 
W  dyskusji nad referatem uwidoczni­
ła się wyraźna różnica zdań- pomiędzy 
Zarządem Głównym w  stosunku do 
nowej ustawy samorządowej, Zebrapi . 
wyrazili też krytykę w  stosunku do 
grup rzekomo nacjonalistycznych w 
-Sejmie i Senacie, jak „Jutro Pracy".

TEATR WIELKI — 4 llpca o godz.8’30 wlecz. tylko Jedyny wystąp

SIOSTRY H A LA M A
Manifestacyjny pogrzeb
g e n . U H  A  M ir o n a  T a r n a w s k ie g o

Jak onegdaj donieśliśmy w Ukraiń­
skiej . Narodnej Lecznicy we Lwowie 
zmąrł Miron Tarnawski, generał i do­
wódca Ukraińskiej Halickiej Armii, 
która walczyła przeoiw Polsce.

Sp. Miron Tarnawski w życiu poli­
tycznym ostatnich lat dwudziestu u- 
działu nie brał, pędząc samotny tryb

życia w Czernicy pod Brodami. Rów­
nież przed wojną nie zapisał się on w 
historii ukraińskiej jako jednostka 
większego pokroju.

Nie mniej pogrzeb, który się odbył 
w sobotę 2 lipca we Lwowie, miał cha­
rakter .manifestacji, przemyślanej do 
najdrobniejszych szczegółów.

S A M O Z A T R U C I E ,
n a  t l e  w ą t r o b y

Samozatrucie bywa przyczyną wielu do­
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w  ko­
ściach. bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó­
le w wątrobie, niesmak w  ustach, brak a- 
petytu, swędzenie. skóry, skłonność do ob­
strukcji, płatny i wyrzuty na skórze, skłon-

I
ność do tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyspieszają starość. 
• .Wątroba i nerki są organami oczyszcza-

jącymi krew i  soki ustroju.’ 20-letaie do­
świadczenie wykazało, że zioła lecznicze 
„Cholekinaza" H. Niemo jewskiego jako 
żółcio-moczppędne, są naturalnym czynni­
kiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać mo­
żna w laboratorium fizjolog-chemicznym 
„Cholekinaza" H . Niemójewskiego, War­
szawa, Nówy-Swiat 5, oraz w  aptekach^ 
składach aptecznych. 3272
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PR, BRONISŁAW  W OJCIECHOW SKI -  poseł na Sejm

N I E R O Z U M N E  P R E T E I U S J E
W  dążeniu naszym do konsołida* 

cji społeczeństwa wokół najistotniej* 
szych problemów' życiowych Naro* 
du Polskiego, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego. napotyka na trudności 
i  krytyki, wobec których nieraz opa­
dają ręce. Nie dlatego, aby trudno* 
ści tych nie było można zwalczyć, 
czy też odeprzeć argumentów na* 
szych krytyków.

przeciwnie, — w szermierce słow­
nej i pisemnej ze swymi adwersarza* 
mi, jako też i w  praktyce życia, 
Obóz nasz wychodzi na ogół iwy* 
cięsko.

Tym niemniej rodzaj argumentów, 
dotyczących rozmaitych zagadnień, 
często drugorzędnych, sposób my* 
ślenia naszych przeciwników, czy też 
ich postawa osobista, są takie, że nie 
zawsze ma się ochotę do podjęcia 
polemiki.

W  naszej deklaracji lutowej po­
wiedzieliśmy, że wyciągamy ręce po* 
przez mury i płoty do wszystkich 
Polaków. Przyjęto tę zapowiedź na 
ogół z zewnętrzną aprobatą, ale rów­
nocześnie żąda się od' nas, abyśmy 
my, to jest, dawny Obóz Legiono- 
wó*Peowiacki, względnie Obóz Pił* 
sudczyków, przestali istnieć jako 
pewna określona wartość ideowa, 
jako środowisko moralno*politycz- 
ne, — jednym słowem abyśmy, za* 
nim jeszcze nabierze barw życia, 
własnej mocy i własnej treści for* 
mowany przez nas Obóz polityczny 
o szerokim zasięgu, — odrazu znik­
nęli z powierzchni życia polskiego 1 
rozpłynęli się w  niewiadomym.
To właśnie jest cichym, pobożnym 

życzeniem wszystkich partyjnych 
opozycjonistów, a nie deklamowana 
na zewnątrz rzekoma chęć współ* 
pracy z nami jako z ludźmi, którzy 
wnieśli swój wkład' osobisty i  orga* 
nizacyjny w  życie polskie, wkład 
żołnierzy i  polityków, którego niko­
mu w  Polsce negować nie wolno —
1 którego na pewno nie zaneguje ża< 
den przyszły historyk odrodzonej • 
państwowości polskiej.

Toteż największą uciechą dla te* 
go typu naszych przeciwników, jest 
możność zanotowania, że tu i  ów* 
dzie odpada od nas jakiś dawny Pił- 
Sudczyk, lub grupka Piłsudczykówi 
nuż,’ już widzą dalsze rozłamy, już, 
[już oczekują chwili, kiedy rozpadnie 
$ię wierna ,,strzelecka gromada".

Mylne są te rachuby. — Gdyby cl 
panowie chcieli pomyśleć głębiej nad 
jtragedią przeżywaną osobiście przez 
niejednego z nas, którzyśmy z po* 
czucia służby dla Polski, z wiarą t 
przekonaniem stanęli kamie w  sze* 
regach pod przewodem Marszałka 
Śmigłego-Rydza, widząc równocze* 
śnie, że ten i  ów z dawnych towa* 
rzyszy broni znalazł się poza na* 
szym gronem, — na pewno nie by­
łoby w Polsce publicznej .uciechy
2 tego, co wywoływać powinno tylko 
smutek u każdego uczciwego Polaka.

A  wtedy też przyznałby nam nie* 
jeden z owych zajadłych krytyków 
wysokie walory rooralno*polityczne 
właśnie za to, że dążąc do ewołucyj* 
nych przemian w życiu polskim i 
mając na oku zgodne działanie ze 
wszystkimi Polakami dobrej woli, 
a przede wszystkim z młodym po­
koleniem, zdecydowaliśmy się 
w imię tej wielkiej idei stracić z sze* 
regów naszych niektórych dawnych 
współtowarzyszy, którzy tej idei 
uznać nie chcieli. — Taki uczciw.y 
krytyk zrozumiałby, że postępowa* 
uie nasze jest dowodem, iż potrafi­
my dużo poświęcić z naszych nasta* 
wień uczuciowych i  postępować na* 
wet wbrew interesom grupowym, 
|dy  chodzi o Sprawę i służbę dla 
Sprawy,

Idżmv dalej.
Wyciągnęliśmy rękę do jednostek, 

do grup społecznych i politycznych, 
zapraszając wszystkich do współ* 
pracy. Rzeczą jest jasną, że jeśli kto­
kolwiek w Polsce chce nas szano* 
wąć, musi uszanować nasze wczoraj 
i  musi oczekiwać, że my sami to na* 
sze wczoraj szanować i kochać bę­
dziemy. Inaczej nie zaslugiwalibyś* 
my na to, aby ktokolwiek z nami 
rozmawiał.

Wyraźnie wszak powiedzieliśmy, 
że wchodzimy na drogę ewolucji sto 
sunków politycznych w •Polsce. E w o 
lucji, a nie rewolucji, gdyż nie uwa* 
żamy, aby w Polsce rewolucja była 
dziś potrzebna. — Przeciwnie, w wy. 
buchu rewolucji upatrywalibyśmy 
katastrofę naszej Ojczyzny. A  jeśli 
tak myślimy, wolno nam wszelkimi 
środkami i sposobami do rewolucji 
nie dopuścić.

Nie możemy też dążyć, jak to in­
spirują nam niektórzy rzekomi przy* 
jaciele, do powołania jakiejś wiel* 
kiej Konstytuanty polskiej, któraby 
na nowo stworzyła podwaliny, pod 
życie prawne Narodu i Państwa Pol­
skiego. Mamy Konstytucję kwietnio 
wą, którą traktujemy jako dzie* 
dzictwo po Józefie Piłsudskim, a 
Konstytucję tę uznają za dobrą dla 
Narodu Polskiego nie tylko nasi 
zwolennicy, ale i większość naszych 
przeciwników. .

Nie chcemy więc rewolucji krwi, 
ale nie chcemy też rewolucji głupst* 
wa. A  za głupstwo uważać musimy 
wszelkie żądanie przekreślenia po* 
zytywnych zdobyczy okresu poma- 
iowego w dziedzinie konstytucyjnej 
i społeczno*gospodarczej.

To tylko w Ameryce Południowej 
każdy, choćby najbardziej krótko* 
trwały i rrrewoJucyjny rząd, ogła­
sza urbi et orbi, że wszystko co za* 
stał jest złe, że wszystko trzeba.prze* 
robić od nowa. Ale- kraje Ameryki 
Południowej są krajami permament* 
nej rewolucji i stałym, pośmiewis­
kiem świata.

Polska na tę drogę nie wejdzie.
W  początkowym okresie tworze* 

nia Obozu Zjednoczenia Narodowe* 
go czuwać nad tym będzie nie kto 
inny, jeno dawny Obóz Piłsudczy- 
ków, który swoje najcenniejsze dzie 
dzictwo, to jest rządną i ustabilizo* 
waną Polskę, przekazuje Obozowi 
Zjednoczenia Narodowego.

Jako Obóz Legionowo«Peowiackl 
weszliśmy szczerze i bez zastrzeżeń 
do Obozu Zjednoczenia Narodowe* 
go. Wytykano nam niedawno, że 
niektórzy z nas mieli z początku za­
strzeżenia i wątpliwości. To prawda, 
te wątpliwości były. Obóz Zjedno* 
czenia Narodowego był bowiem rze* 
czą nową z punktu widzenia kon­
cepcji politycznej, a między nami 
nie było Józefa Piłsudskiego, wobec 
którego obowiązywał absolutny po* 
słuch .

Wątpliwości;nasze rozprószył jed* 
nak Wódz Naczelny Marszałek Smi* 
gły-Rydz, którego mądrą i  szlachet* 
ną inicjatywę uznały szeregi Legio* 
nowo-Peowiąckie nie tylko forma)* 
nie, ale i moralnie.

Teraz znowu stawia się nam za* 
rzuty, że zastrzeżeń wob.ee Obozu 
Zjednoczenia Narodowego już nie 
mamy, że przęciwriie, weszliśmy hur 
mem do tego Obozu i uznaliśmy się 
za jego cząstkę.

Podjęliśmy hasło zgody z wszvst» 
kimi, nawet z tymi, którzy dawniej 
bvli po drugiej stronie barykady, 
albo, — jeśli chodzi o. młode poko* 
lenie, — nie potrafili nas zrozumieć.

I  znowu fałszywa ocena tego na­
szego kroku i jego konsekwencji

_przss wielu naszych przeciwników.

Nie zmuszamy nikogo, aby do nas 
przystąpił, nie mamy zresztą śród* 
ków po temu. Ale gdy jakiś czło* 
wiek, czy jakaś grupa zbliża się do 
nas, obrzuca się ją ze strony opozy* 
cji jadem insynuacji i oszczerstw. 
Najgorszymi w tej akcji są ludzie, 
których możnaby określić jako pól* 
opozycjonistów. Formalnie podpisu* 
ją się oni pod hasłem konsolidacji 
narodowej, poufnie wypowiadają się 
jednak wysoce krytycznie, — a 
w gruncie rzeczy drżą na samą myśl, 
że idea konsolidacji narodowej mo* 
głąby się urzeczywistnić, bo wtedy 
dla niejednego z nich odpadłyby 
szanse łowienia ryb w  mętnej wo­
dzie dzisiejszej polityki.

Ileż to mamy dziś w  Polsce orga* 
nów prasowych, o których zgoła nie 
wiadomo, jakie ugrupowania poli* 
tyczne za nimi stoją, jaką myśl poli­
tyczną reprezentują osoby, piszące 
w tych organach, — a dla których 
warunkiem istnienia jest dzisiejsza 
huśtawka polityczna, wyrażająca się 
w powiedzeniu: raz konsolidacja, raa 
dekonsolidacja, raz Obóz Zjedno* 
czenia Narodowego, raz Opozycja.

M y, przyjmujemy do Obozu i do 
j współpracy z nami wszystkich lu* 
i dzi uczciwych i wszystkie legalne 
j grupy polityczne, które szanują na* 
. sze wczoraj, — bo to nasze wczoraj 

należy już do historii Polski. Przyj­
mujemy tych ludzi i te grupy, za* 
pewniając im szacunek i możność 
współpracy twórczej nad nową rze­
czywistością Polski.

Ta nasza metoda przeraża prze- 
: ciwników konsolidacji, tych jaw* 
nych i tych utajonych. Wiedzą oni, 
że uczciwe i równe traktowanie w na 

! szym Obozie wczorajszych przeciwni 
I ków, czy ludzi dawniej obojętnych, 

jest pierwszym warunkiem powodze 
nia naszej Organizacji. A  tego po*
wodzenia się boją.

Drugim takim warunkiem jest 
mocna postawa ideowa i  siła atrak-

j cyjna inicjatorów akcji.
I Hasło konsolidacji, podjęte gdzie* 
• kolwiek, musi mieć swój ośrodek 
I krystalizacyjny. Dla Obozu Zjedno* 
| czenia Narodowego tym ośrodkiem 
1 krystalizacyjnym jest dawny Obóz

Legionowo-Peowiacki. Nie po raz 
pierwszy legioniści i  peowiacy idą 
do społeczeństwa czynić zaciąg w 
imię służby dla Polski. Ich dziełem 
jest jednolita, na nowoczesnych za* 
sadach oparta i  mająca wysokie po* 
czucie moralne, Armia Polska. Tak 
samo niegdyś żołnierze Karpackiej 
Brygady Legionów, po zetknięciu 
się z Drugim Korpusem Wschód* 
nim, wieli weń nowego ducha, nowy 
zapał i  głębokie poczucie braterstwa 

i żołnierskiego. W  Polsce Niepodlc- 
j głej Organizacje Legionowa i Peo* 
| wiacka stały się punktem wyjścia dla 
i skrystalizowania jednolitego Obozu 
J Kombatanckiego, opartego na zasa* 
i dzie równości i jednakiej gotowo* 
! ści do przelania krw i za Ojczyznę, 
j Gdziekolwiek środowisko legiono* 

wo*peowiackie podejmowało akcję 
społeczną czy polityczną, stwarzało 
warunki do wspóidecyzji i działa* 
nia dla tych wszystkich, którzy mie­
l i  dobrą wolę do pracy ofiarnej, oraz 
rozum i zdolności do kierowania
pracą innych.

Tak samo jest i tak będzie w Obo 
zie Zjednoczenia Narodowego.

A  teraz kilka uwag o szczegółach 
roboty przeciw nam prowadzonej, 
na które nie zawsze ma się ochotę 
odpowiadać. Ileż bowiem głupstwa 
kryje się w oświadczeniach różnych 
naszych krytyków. Większość z nich, 
bez względu na przygotowanie uważa 
się za powołanych do rozstrzygania naj 
kapitalnie j szych  lagądnień z  dzie*

dżiny rządzenia państwem, do decy­
dowania o polityce wewnętrznej, czy 
zagranicznej, o Obronie Narodowe). 
Tam jakiś emerytowany profesor 
gimnazjalny podważa zaufanie opi* 
nii publicznej dó tak owocnej w 
skutkach polityki naszego Ministra 
Spraw Zagranicznych. Tam, bur* 
mistrz małego miasteczka wypowia* 
da tyrady o sposobie organizacji o- 
bronności Państwa, za nic sobie ma* 
jąc autorytet naczelnych czynników 
wojskowych. Gdzie indziej znowu 
poucza maluczkich jakiś nikomu nie 
znany kandydat na przywódcę poli* 
tycznego, który przeszedł przez 
wszystkie organizacje i  związki, ja­
kie istniały w  Polsce od lat 30*tu — 
niczego w życiu nie dokonał, o  Pol­
skę się nie bił, a jeśli był w  wojsku, 
to w- taborach. Dzisiaj taki, mówiąc 
z rosyjska typowy „nieudacznik", — 
uważa się za upoważnionego do po* 
uczania Pana Prezydenta, Marszałka 
Śmigłego-Rydza, Premiera Rządu, 
M inistra . Kwiatkowskiego, — oczy* 
wiście Generała Skwarczyńskiego f  
wielu, wiciu innych z tych, którzy 
dźwigają brzemię odpowiedzialności
— jak należy rozplątywać najtrud* 
niejsze zagadnienia państwowe, ot- 
ganizacyjno*polityczne i gospodar* 
cze w Polsce. — Polska nie miała 
nigdy tylu „znawców", krytyków i 
po prostu znachorów w dziedzinie 
rozwiązywania zagadnień politycz* 
nych, ilu ma obecnie.

Wszyscy więc nasi przeciwnicy 
większego i mniejszego autoramen­
tu, powiadają, że konsolidacja to do 
bra rzecz, ale że my jej robić nie u* 
mierny a oni by to lepiej zrobili.

Ą  czemuż, u licha, nie dokonąli 
tej konsolidacji przed 1926. rokiem, 
zanim Piłsudski przyszedł do wla*. 
dzy, gdy naprzykład, za czasów W la . 
dyslawa Grabskiego konsolidacja 
polityczna umożliwiłaby wykonanie 
planów tego wielkiego męża stanu,
— albo po tym, gdy po śmierci P ił­
sudskiego i po rozwiązaniu BBW.K 
powstała próżnia, w której mógł się 
ulokować każdy, kto chciał i  umiał 
robić politykę zjednoczenia Naro­
du?

Tej polityki nikt jednak podjąć 
nie chciał, bo to jest polityka naj* 
trudniejsza. A  że jest najtrudniej­
sza, więc i  Obóz Zjednoczenia Na* 
rodowego, który stanął do tej.pracg 
z inicjatywy Naczelnego Wodza i 
Strażnika naszej niepodległości Mar 
szalka Śmigłego*Rydza, — ma po­
ważne opory, a czasem niepowodze* 
nia. ,

Tym niemniej opory będą prze* 
zwyciężone i  niepowodzenia prze­
miną.

A  wymowa dwu lat pustki poli* 
tycznej po śmierci Józefa Piłsud­
skiego pozostanie na zawsze argu* 
mentem, który zabije każdy frazes 
o rzekomej szczerości tendencji kon 
solidacyjnych naszych partii poli* 
tycznych, argumentem, który ode* 
prze wszelkie nierozumne i  niewczes 
ne pretensje polityków opozycyj­
nych i pół-opozycyjnych’, zwalczają­
cych podjęte przez nas dzieło kon* 
solidacji Narodu.

80 młodych Polaków 
przybywa do Polski
1 lipca br. urządza wycieczkę do  Polsk i.. 

80 w ychowanków Szkoły Pracy Bata w Zli, 
nie. Są to  synow ie pracowników Polskiej 
Spółki Obuw ia Bata, k tórzy kształcą się tam 
na światowych przedsiębiorców.

M łodzi Polacy przyjadą trzema zlińskiml 
autobusam i do Chełmka, 5 lipca rozegra ich' 
zespół piłkarski mecz z absolwentami Szko­
ły Pracy Bata, zatrudnionym i w Polskiej 
Spółce Obuwia Bata, 4  lipca zwiedzą Kra* 
ków i Ojców, a w czwartek 7 lipca udadzą 
się do  Częstochow y, na Jasną Górę.
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Nowelizacja rozporządzenia
o prawie przemysłowym

W arszaw a, 2. 7. (P A T ) W  dalszym 
Ciągu obrad  sen. Jeszke referował 
dw ie ustaw y konw ersyjnc: jedna do* 
tyczy  6 proc, pożyczki stabilizacyjnej 
w dolarach z r. 1930, druga 7 proc, 
pożyczki stabilizacyjnej w dolarach 
Stanów  Zjedn.

O bie ustaw y przy jęto  bez dyskusji.
Sen. Lewandowski referował pro* 

jek t ustaw y o 4 i pó ł proc, bonach 
Skarbu  Państwa w dolarach Stanów 
Zjedn.

P ro jek t ustaw y został przyjęty.
Sen. Siudowski w dłuższym prze* 

m ówieniu przedstaw ił sprawozdanie 
kom isji adm inistracyjno * śamorządo* 
wej o projekcie ustaw y o zmianie roz* j 
porządzenia Prezydenta R.P, o przy* 
musie ubezpieczenia od  ognia i o  po*, 
wsżechnym  zakładzie ubezpieczeń 
wzajemnych.

W  im ieniu komisji Senatu sprawo* 
zdawca staw ia w niosek o odrzucenie 
p ro jek tu  ustawy.

Sen. Lechowski jak o  przedstawiciel 
drobnego rolnictwa nie może pogo* 
dzić się ze stanowiskiem  referenta. — 
U staw a jest potrzebny, gdyż zapebie* 
gnić ona niszczeniu wsi przez pożary. 
Odrzucenie tej ustaw y mogłoby być 
'Wyrazem niezgody m iędzy drobną a 
w iększą w łasnością. D latego mówca 
zgłasza w niosek o ponow ne przekaza* 
ńie spraw y d o  komisji.

Sen. Fudakow ski popiera  wniosek 
kom isji. Jako  członek zarządu gmin* 
nego muszę oświadczyć, że zostałem 
przekonany przez w yw ody moich tam 
tejszych kolegów. Był om aw iany pro* 
jek t ubezpieczenia ruchomości. O  ile 
powszechnie uważa się prz /m usow ą 
„ogniów kę" za słuszną, leżeli chodzi o 
budynki, to  inaczej m a Się rzecz z ru* 
chomościami.

Sen. D z ieduszyck i przyłącza się 
do: stan o w isk a  kom isji.

W  głosow an iu  od rzu co n o  wnio* 
sek  sen. L achow sk iego  o  odesłan ie  
sp ra w y  d o  kom isji ad in iń istracy jno - 
sam orządow ej, a p rz y ję to  w n iosek  
ko m isji o odrzucen ie  p ro je k tu  usta* 
w v.

S praw ozdaw ca sen. Pulnarow icz 
zreferow ał now elę d o  ro zporządze­
n ia  o  p raw ie  p rzem ysłow ym .

O b ecn a  now ela znosi zw iązki go* 
śpodarcze  u s tanow ione  now elą z r, 
1934, a u p raw n ien ia  ich i obow iązk i 
p rzerzuca z po w ro tem  na  cechy. 
W  m yśl p ro je k tu  now eli do  rzem iosł 
zosta ją  zaliczone p rzem ysłu  końce* 
ś jó n o w an e : p rzedsięb io rs tw a  wyra* 
b ia jącc  am unicję, m o n tersk ie  itd ., o 
ile nie są  p row adzone  sposobem  fa* 
feryćznym.

K om isja  Senatu  w n io sła  p o p raw ­
kę w  postac i no w eg o  ustępu , przy* 
znającego  cechom  p ra w o  p a tro n a tu  i 
n a d zo ru  n a d  działalnością  szk ó ł cze­
ladn iczych  w  zakresie  u sta lonym  
przez m in is tra  przem ysłu, i h an d lu  
w  p o rozum ien iu  z m in istrem  op iek i 
spo łecznej.

Ze srebrnego ekranu
„Anonimowy kochanek"

(„CASINO")
Jeszcze Jeden z serii zabawnych fil* 

n ó w  am erykańskich, w  których 
w szystko jest możliwe, w których ko* 
iftediowe qui pro quo  nabiera nieraz 
sensu, dram atycznego zdarzenia.

Jak  zwykle, mamy tu  starego milio* 
nera o byczym karku , jego syna w ro , 
li. kelnera i  ubogą dziewczynę, której z nieba spada sobolow e f utro. Ale 
Syszystko to  podlane jest dostafecz* 
nym  sosem oryginalności, aby stwo* 
rzyć komedię napraw dę miłą, śmiesz* 
aą , m artą obejrzenia. Zasługa to  za* 
rów no ak torów  ja k  i samego obra* 
•M. IBo.) .

D ru g a  pop raw k a  kom isji w p ro w a 
dza  n ow y  arty k u ł 163*ci, usta la jący  
przym us należenia d o  cechu.

S p raw ozdaw ca zgłasza w n io sek  o 
przy jęcie  p ro je k tu  u staw y  w raz 
z  p op raw kam i, p ro ponow anym i 
p rzez kom isję  Senatu-

Sen. E v e rt w skazu je , że chociaż 
n iek tó re  przepisy  obecnej now ćli 
b u d z ą  zastrzeżenia, to  jed n ak  celo* 
w ość  przyw rócenia  cechom  upraw'* 
n ień  gospodarczych  jest oczyw ista .

C o . się ty czy  cechów , to  proponu* 
je inne brzm ienie o d n o śn y ch  p o s ta ­
now ień.

Jeżeli ta  p o p raw k a  o skreślen ie  
p u n k tu  18. nie została  p rzy ję ta , zgła 
sza ew en tua lny  w n iosek , ażćb y  ten

TE A TR  W IE L K I

J. WttRNECKIEGO LUDZIE W BIELI
, Dla młodzieży niedozw olony!

Przed wizytą węgierską w Berlinie

Ścisłe współdziałanie polityki węgierskiej 
z osią Berlin— Rzym

Berlin, 2. 7. (P A T ) W  zw iązku z za* 
pow iedzianą w najbliższym czasie wi* 
zy tą  w Rzymie prem iera i m inistra 
spraw  zagranicznych W ęgier, zbliżona 
d o  m iarodajnych czynników  niemiec* 
k ich „Essener N ational Z tg." kreśli 
następujące uwagi:

Na prośbę pracujących..,

Rząd Sow iecki w ypuszcza pożyczko  
„ trze c ie j p ia tile tk i**

M oskw a, 2. 7. (P A T ) Rada komisa* 
rzy  ludow ych ZSSR powzięła uchwałę 
o  wypuszczeniu pożyczki państwowej 
„trzeciej piatiletki" z dniem  1 grudnia 
br. na okres la t 20 na sumę 5 miliar* 
dów  rubli. Pożyczka dzieli sie n a  tran* 
szę prem iową i oprocentow aną. Opro* 
centowanic w ynosi 4 od  sta.

Pożyczka ta, jak  w yjaśnia dekret 
rad y  kom isarzy ludow ych, została wy* 
puszczona

w celu zużytkow ania rosnących 
oszczędności obywateli sowieckich

Kom isarz spraw  zagranicznych Łuszkow  
z b ie g ł do M andżukuo

Tokio, 2. 7. (P A T ) Agencja Domei 
donosi, że kom isarz kom isariatu 
spraw  . w ewnętrznych na Dalekim 
W schodzie I.usżkow zbieg do  Mań. 
dżukuo. M arszałek Bluecher w yraził 
m u niezadowolenie z ’ pow odu działał* 
ności G .P .U . na Dalekim W schodzie. 
Łuszkow  wysłał sw oją żonę d o  Mo* 
skw y, z k tó rą  porozum iał się, iż

będzie ona usiłow ała zbiec z So« 
wietów w k ierunku zachodnim, 
podczas gdy on ucieknie przez 

granicę m andżurską.
W  miejscowości Czanglingtse w  po* 

bliżu m. Cziińczun, prow incji Czien* 
tao, otrzym ał on um ówiona depeszę 
od  żony, świadczącą o tym, że jej u* 
cieczka się powiodła. W ów czas Lusz* 
ków  zarządził przegrupowanie sowiec* 
k ich oddziałów pogranicznych i

korzystając z zamieszania osaz 
z gęstej porannej mgły przekro .

czył granicę Mandżukuo.
Przy Łuszkowie znaleziono doku* 

m enty, w śród których  m. in. znajdo* 
w ał się
. list nisany przez t>. dowódcę so«

p u n k t p ro je k tu  w szćdł w  żvcie nie 
z dn iem  ogłoszenia  u staw y , lecz 
w  ro k  p o  ogłoszeniu.

N astęp n ie  zabrał g ło s  p o d sek re ­
tarz  s ta n u  w  M in . Przem ysłu  i Han* 
d lu , ;Rose.

P o d sek re ta rz  stan u  R osę  o św iad ­
cza w  zw iązku  z zarzu tem , k tó ry  b y ł 
z ro b io n y  tu ta j i k tó ry  się oczyw iście 
nasuw a, że p rzystępu jem y  fragmen* 
taryczn ie  ty lk o  d o  now elizacji usta* 
w y  p rzem ysłow ej, p ragnie  w  k ilku  
słow ach  p o dkreślić , dlaczego  M ini* 
s te rs tw o  Przem ysłu  i H an d lu  d o  te j 
częściow ej now elizacji u staw y  prze* 
m yślow ej u sto su n k o w u je  się n a jb a r­
dziej pozy tyw nie .

Nie ulega wątpliwości, że te for*

TEATR WIELKI

Po przyłączeniu A ustrii, sytuacja 
W ęgier znacznie się tm ieniła. Po ód* 
padnięciu partnera austriackiego pro* 
tek o ły  rzymskie zostały narażone, nic 
też dziwnego, że w związku z tą zmie* 
nioną sytuacją jak i niedaw na zmianą 
rządu na W ęgrzech węgierscy mężo*

na inwestycję gospodarcze i kultural* 
ne trzeciej piatiletki oraz na  dalsze 
wzm ocnienie obronności ZSSR.

Zaznaczyć należy, że w tym  roku 
rząd odstąpił od ustalonego zwyczaju 
publikow ania przepisów  O wypuszcza 
n iu pożyczki, jako wstęp do  rozpisa* 
nia pożyczki, lecz ograniczył się ty lko  
do  kró tk iego  stw ierdzenia, że

wypuszcza pożyczkę na skutek 
licznych próśb  pracujących. W  ja* 
kiej form ie i k iedy  prośby  te do* 
szły do  rządu, dek ret nie wyjaśnia.

wieckich sił zbrojnych powietrz* 
nych na  Dalekim, W schodzie gen. 
Rapina, k tó ry  list ten  napisał wla* 

sną krw ią.
W  liście tym, pisanym  17 września 

uh. roku  a adresow anym  do centralne* 
go kom itetu , partii kom unistycznej,

gen. R apin  pro testu je  przeciwko 
torturom , k tórym  go poddano, 
odpiera zarzu t działalności kontr* 
rewolucyjnej, o raz w  zakończeniu 
oświadcza: „O to nagroda za 17 lat 
wiernej służby rządow i sowiec* 

kiemu.

Ze zjazdu  Chem ików w  W iln ie
W ilno, 2. 7. (P A T ) W  trzecim dniu  j mi". Przed południem  i po południu

ijazdu chem ików  polskich w  W iln ie  
na porannym  plenarnym  posiedzeniu 
odczytow ym  prof. d r. A licja Dora* 
bialska w ygłosiła odczyt „Oblicze 
współczesnej chemii fizycznej za gra* 
nicą i w  Polsce", a p . m in. p rof. dr. 
W ojciech Swiętosławski na tem at 
„Z  badań n ad  zjawiskam i krytyczny*

m v u stro ju  rzem iosła , k tó re  były 
przew idziane w now eli z r. 1.955, nie 
zdały  p ró b y  życia  leżeli rzem ieślnik 
pracuje p rz y  p ro d u k c ji b ron i, to  al­
b o  jćgo zak ład  rzem ieślniczy musi 
ząm ienić się w  zak ład  przem ysłow y, 
a lbo  nie m oże podlegać ogólnym  
norm om  k o n cesjonow an ia . T ak , że 
to  jest su i generis pew na  luka, ist* 
niejąca od  p a ru  la t i w ypełn ien ie  jej 
m oże mieć pew ne prak tyczne  zna,* 
czenie.

M ogę  z g ó ry  ośw iadczyć, że my 
w  M in iste rstw ie , będziem y  trakt©* 
w ać tę rzecz na  razie w  try b ie  po 
p ro s tu  w yp ró b o w an ia  użyteczności 
p rak tycznej teg o  rod za ju  przepisu. 
P ragnę p o dkreślić , że z niek tórych  
oko lic  k ra ju  i p rzez n iek tó re  rzeinió* 
sła tego ro d z a ju  p o s tu la t  je s t w ysu ­
w any. N ajw ażn ie jszą  rzeczą jest rć» 
s ty tu o w an ie  up raw n ień  g ospodar­
czych cechów  jak o  tak ich .

W  g łosow an iu  Senat p rzy ją ł usta* 
w ę z po p raw k am i kom isji, odrzucą* 
jąc w n iosk i m n iejszości ss. Maci©* 
szyny  i E verta . P rzy ję to  rów nież re* 
zolucję kom isji.

wie stanu pragną wymienić zdania, z 
włoskim rzefem rządu. Prem ier Imre* 
di pragnie poruszyć w szystkie te za* 
gadhienia, które  dotyczą obu krajów, 

W łochy faszystow skie są o d  dłuż* 
szego już czasu najbliższym  przy* 
jacielem W ęgier. To sam o dotyczy 
i Rzeszy, k tórej p rzyjazne stosun* 
k i z W ęgram i w obec w spólnej o* 
becnie granicy ulegną w  przyszło* 
ści jeszcze w iększem u zacieśnieniu
Jest zrozumiale, że W ęgry  zamierza, 

ją  ścisły k o n tak t z obydw om a mocar* 
stwam i osi utrzym ać, tym  bardziej, że

polityka zagraniczna W ęgier bie» 
gnie już od  dłuższego czasu: rów* '

nolegle z osią.
.Enuncjacje „Essener N ational Z tg.'1 

rozumieć należy jako  zapow iedź ry* 
chłej również w izy ty  k ierow ników  pć 
lityki węgierskiej w  Niemczech.

Konferencja gospodarcza
W arszaw a, 2. 7 . (T e l. w ł. — 1, r.) 

D n ia  5 bm . o d b ęd z ie  się w  M in . 
Przem ysłu  i H a n d lu  kon ferenc ja  gó» 
spodarcza  p o św ięcona  zrealizow aniu 
postu la tó w , uch w alo n y ch  sw ego cza 
su na R adzie w ileńsk ie j w  spraw ie 
podn iesien ia  gosp o d a rczeg o  ziem 
pó łnocno*w schodnich . N a  konferen* 
cję p rzybędą  w iceprem . K w iatków * 
sk i, o raz m in is trow ie  P rzem ysłu  1 
H an d lu , R o ln ic tw 3 i O p iek i Społecz 
nej.

Budowa nowego 
obozu koncentracyjnego

W arszaw a, 2. 7. (T e l. w ł. — 1. r.) 
W  B uchenw ald  o b o k  W eknaaru  
rozpoczę to  b u d o w ę  now ego  obozu 
k o n cen tracy jn eg o , ob liczonego  na 
20.000 ludzi. B ędzie  to  jeden  z naj« 
w iększych  o b o z ó w  koncen tracy j­
nych  w  N iem czech.

wszystkich sekcjach wygłaszano 
referaty, o godz. 18 odbyło  sie drugie 
posiedzenie plenarne odczytowe, na 
którym  dr. inż. E dm und T repka lńó* 
wił na tem at „Postępy  techniczne pol­
skiego przem ysłu chemicznego w  ósta* 
tnim pięcioleciu".
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Komisja administracyjna Sejmu obraduje
nad ustawa o wyborze radnych 

w samorządzie terytorialnym
W arszaw a, 2. 7. (P A T ) Sejmowa ko 

misja adm inistracyjno * sam orządowa 
zakończyła w czoraj obrady  n ad  pros 
jektem ustaw y o w yborze radnych 
gromadzkich gm innych i powiato* 
wych, p rzyjm ując tę ustawę z szere­
giem popraw ek.

Przede w szystkim  w  związku z wpro 
wadzonym i popraw kam i do  ordynacji 
miejskiej p rzy jęto  w tej ustaw ie pcw* 
ne postanow ienia, ułatwiające wybór* 
com w ykonyw anie pew nych czynno* 
ści, zwłaszcza p rzy  zgłaszaniu list, — 
dalej

zaostrzono kontro lę  czynnika o* 
byw atelskiego nad  aktem  wybór* 
czym oraz załatw ianiem  protestów .

gdzie w ydziałom  pow iatow ym  i wo* 
jewódzkim  p rzyznano  decyzję wią*

Skasow ano następnie  p rzv  w ybo­
rach grom adzkich okręgi jedno* 
mandatowe, natom iast w  gminach 
skasow ano okręg i i  jednomanda* 
tow e J dw um andatow e. Zm niej­
szono poza tym  ilość podpisów  
pod  zgłoszeniem listy kandyda* 

tów  na  5—10 głosów.
Kalendarz w yborczy  w  ten  sposób 

ustalono, aby  zgłoszenie list odbyć się
mogło już p o  upraw om ocnieniu 
spisów Wyborców.

stę

W A L I Z Y
KUFER>SZAFA 
N E C E S E R Y  

Pudła na kapelusze
po n a jn iż s z y c h  cenach

MAGAZYN DLA NAJBARDZIEJ 
W Y M A G A JĄ C E J K L IE N T E L I

IR P R 0 P S T S X S ’̂

Podpisanie układu gaspofezega  
Polsko-niemieckiego

Berlin, 2. 7. (P A T ) Toczące się t d  
dłuższego czasu w  B erlinie rokow ania 
gospodarcze m iędzy  delegacjami poi* 
ską i niem iecką zakończone zostały 
wczoraj podpisaniem  uk ładu  gospo* 
darczego oraz rozrachunkow ego, któ* 
re to  uk łady  obejm ują rów nież W olne 
M iasto G dańsk . D ziałanie układów  
rozciąga się rów nież n a  obszar byłej

Poiel R. P. Kiopotowiki w Rydze 
złożył listy uwierzytelniaiate
Ryga, 2. 7. (P A T ) P rezydent Łotwy 

Ulmanis przy jął dziś n a  zam ku w  Jeł* 
gawie now o m ianow anego posła R. P. 
Jerzego K łopotow skiego, k tó ry  mu 
złożył listy uw ierzytelniające.

Nadmorski obóz 
S łu ż b y  M ło d y c h

W arszawa, 2. 7. (Teł. wł. — 1. r.) 
We własnym ośro d k u  m orskim  w Cet 
niewie urządza Służba M łodych  obóz 
dla kilkuset działaczy m łodzieżowych. 
Obóz odbędzie się w  trzech turnusach 
w okresie 1—15 i  16—31 lipca oraz 
1—'15 sierpnia rb . Podczas p oby tu  w 
Obozie działacze m łodzieżowi otrzy* 
niają m undury  Służby M łodych, które  
będą spłacane ratam i miesięcznymi 
przez poszczególnych uczestników 
obozu.

bombardowanie Barcelony
Londyn, 2. 7. (P A T ) Ag. Reutera 

donosi, że w e wczorajszym  bombar* 
dowaniu Barcelony brało  udział 10 
samolotów. O fiarą  bom bardow ania 
Padło 60 zab itych i ok. 100 rannych. 
Na miasto zrzucono blisko 70 bomb, 

domów jest uszkodzonych.

W reszcie pozbaw ienie czynnego pra 
w a wyborczego w razie postępow ania 
karnego, zagrożonego u tratą  praw  o* 
bywatelskich, uzależniono dopiero od 
m om entu doręczenia ak tu  oskarżenia, 
a n ic  od  mom entu wszczęcia śledztwa.

Poza tym  przyjęto kilka rczolucyj, 
wzywających m. in. Rząd do wniesie*

N iespodziew ane ustąp ien ie
syndyka M. K. K. 0. dr. Ŝ aSay’a

D o w iad u jem y  się, iż m ianow any  
zaledw ie ro k  tem u sy n d y k iem  M . K . 
K . O . adw . d r  Szalay , został zwoi* 
n io n y  z za jm ow anego s tanow iska.

P o d o b n o  w  d n iach  najb liższych  
m a  się zebrać R a d a  N ad zo rcza  M , K .

„Nic nas nie dzieli -  bardzo wiele nas łączy”
Wywiad prasy estońskiej z Szefem Sztabu Gł. gen. Stachiewiczem

Tallin , 2. 7. (P A T ) G en. Stachiewicz 
odby ł wczoraj w  godzinach przedpo­
łudniow ych przejażdżkę na pokładzie, 
torpedow ca wzdłuż wybrzeży ' 
Tallina. O  godz. 15 odbyło się w po* 
selstw ie polskim  śniadanie na cześć 
gen. Stachiewicza. W  godzinach popó* 
łudniow ych gen. Stachiewicz przyjął 
przedstawicieli p rasy estońskiej, któ* 
rym  złożył następujące oświadczenie:

„Przybyłem  do Tallina — mówi! 
gen. Stachiewicz — celem oddania wi* 
zy ty ,...jc tó r ą w  rp k u a ubiegłym ^złożył

A ustrii. Postanow ienia tych układów  
m ają wejść prow izorycznie w życie 
z  dniem  1 września 1938 r- Z  dniem 
ty m  utracą ważność tymczasowe poi* 
sko*austriackic um owy gospodarcze. 
U k ład y  zostały zaw arte na  2 i  p ó ł ro* 
k u  z ważnością do  d n ia  28 lutego 1941 
roku . O bro ty  tow arow e polsko*nie* 
m ieckie zostały w  stosunku do dotych 
czasowego układu  znacznie podwyż* 
szone.

Rokow ania prow adzone były  w 
przyjaznej atmosferze i z daleko idą* 
cym  zrozumieniem d la  obopólnych in* 
teresów , wynikłych z . przyłączenia 
A ustrii do Rzeszy.

ne&

P artia  kom unistyczna w  Chinach 
przygotowuje zamach stanu

T o k io , 2. 7. (P A T )  K o m u n is ty czn a  partia  C h in  p rzygo tow yw ać  m a 
zam ach stan u , celem  usunięcia  o d  w ła d z y  p raw icy  „K u o m in tan g u “ , któ* 
re j poszczególn i działacze m a ją  d ąży ć  do  zaw arcia  p o k o ju  z Jap o n ią .

Jednocześn ie  o trzym ano  w  T o k io  po tw ierd zen ie  w iadom ości o zaw ar­
ciu  u k ład u  po m ięd zy  H a n k o u  a M o sk w ą  w  p o s tac i in stru k c ji znanego 
p rzew ó d cy  k o m u n is tó w  chińsk ich  C  zu=Een=Lai‘a , zalecającego og lędne 
in fo rm ow an ie lu d n o śc i o  ty m  u k ła d z ie  bez z d rad zan ia  jego szczegółów .

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
miedzy Polska a Litwa

W arszaw a, 2. 7. (P A T ) W  dniu  1 
bm . nastąpiła w M. S. Zagr. wymiana 
dokum entów  ratyfikacyjnych konw en 
cji m iędzy Rzeczpospolita Polską a 
R epubliką Litewską, dotyczącej żeglu* 
gi i spławu, podpisanej w Kownie dn. 

4 „ l i  in?ia 1938 z.

nia  w jak  najkrótszym  czasie pracow* 
niczych ustaw  samorządowych, usta* 
wy o sam orządzie wojewódzkim , oraz 
rezolucję wzywającą Rząd do  unor, 
mowania w  drodze ustawodawczej 
czynności zleconych sam orządom  
przez władze administracyjne.

K . O . celem m ianow ania  now ego 
sy n d y k a . Jak o  k a n d y d a tó w  wymię* 
n ia ją  k ilk u  naw et z p o za  Lw ow a, 
czem u jed n ak  n ie  należy  daw ać 
w iary .

w  . Polsce szef sztabu estońskiego gen. 
Rcek, z k tórym  podczas tych odwie* 
,d.zin miałem sposobność zadzierzgnąć 
więzy praw dziw ej przyjaźni. M iło mi 
jest, że korzystając z okazji, mogłem 
osobiście zapoznać się z doskonałą 
armią estońską, którą  tradycy jna sym* 
patia łączy z arm ią polską. Serdecz* 
ność, z jaką  otaczany je s t w Estonii 
m undur żołnierza polskiego, dow odzą 
najlepiej, jak  głęboko zakorzeniła się 
p rzyjaźń w  sercach obu narodów . M ia 
Jepi. zaszczyt spotkać W aszego wiel* 
kiego w odza gen.. Laidenera. Przyjęty 
byłem  na audiencji przez p. prezyden* 
ta  Pactsa. Zetknąłem  się z arm ią estoń 
ską  i, n iek tórym i urządzeniam i .obron* 
nym i oraz z szeregiem dziedzin życia 
gospodarczego W aszego k ra ju . Spra* 
wiło m i to  niekłam aną radość jako 
żołnierzow i, którem u zawsze m iło jest 
widzieć dob re  wojsko, 1 jako Polako , 
wi, którego  cieszy siła i ro zk w it za* 
przyjaźnionego narodu  estońskiego, 
stojącego zarów no jak  i Po lska na stra

Odpowiedź gen. Franco
w sprawie bombardowania statków angielskich

L ondyn, 2. 7. (P A T ) S ir Robert 
H odgson , agent dyplom atyczny rządu 
bry ty jsk iego  przy  rządzie gen. Franco, 
przekazał sw oim  władzom przełożą*

i W ym iany  tej dokonali ze strony  
! polskiej p. J. Szembek, podsekretarz 

stanu  w  M . S. Zagr., ze strony  litew* 
skiej p. K. Skirpa, poseł nadzwyczaj* 
n y  i pełnom ocny Republiki Litewskiej

i w W arszaw ie.

Audiencja ministrów 
u KsrszBlka Śmigłego Rydza

W arszaw a, 2. 7. (P A T ) W  dniu 1 
lipca P. M arszalek Smigly-Rydz przy* 
jął na  łącznej audiencji min. Juliusza 
U lrycha w  charakterze kom endanta 
naczelnego Z w iązku  Legionistów Pol­
skich oraz min. M ariana Zyndram - 
K ościalkowskiego w charakterze pre­
zesa Z w iązku  Peow iaków .

W. Komisarz L. K. Burchardt 
w krypcie Srebrnych Dzwonów

K raków , 2. 7. (P A T ) ZiiAia] przy* 
był do  Krakow a w ysoki komisarz Li* 
gi N aro d ó w  w  G dańsku  prof. Bur­
chard t z m ałżonką. O godz. 12 w  pół. 
prof. B urchard t uda ł się do  krypty  
pod W ieżą Srebrnych Dzwonów, 
gdzie po oddaniu  ho łdu  pamięci Mar* 
szalka Józefa Piłsudskiego złożył u 
Jego trum ny w spaniały wieniec z szar* 
fami o barw ach szwajcarskich,

Plenum  Sejmu
W arszaw a, 2. 7. (P A T ) Plenarne po* 

siedzenie Sejmu zw ołane zostało na 
J dzień 6 lipca br. (środa) na godz. 11

ży p oko ju  w  te j części Europy. W  cza* 
sie rozm ów , które  miałem sposobność 
przeprow adzić z w odzam i W aszej ar* 
mii, stw ierdziłem  najzupełniejszą zgo­
dność poglądów  i pogłębiło to  jeszcze 
bardziej m oje dotychczasowe przeko* 
nanie, że nic nas nie dzieli, a bardzo  
wiele nas łączy.

O to  garść wrażeń, które  wywożę z 
gościnnej ziemi estońskiej, i nie mogę 
pom inąć okazji, by  złożyć gorące po* 
dziękow anie za przyjęcie, którego do* 
znałem.

Tallin , 2. 7. (P A T ) O  godz. 18 gen. 
Stachiewicz odleciał samolotem do 
H elsinek, żegnany na  lo tnisku przez 
te sam e osoby, k tó re  go witały.

O godz. 19 gen. Stachiewicz przy* 
leciał do  Helsinek, w itany  na lotnisku 
przez szefa sztabu  głównego wojska 
fińskiego gen. Oescha. członków po* 
selstwa polskiego i generalicję fińską. 
Kom pania p iechoty oddala honory 
w ojskow e. G en. Oesch w ydał wieczo* 
rem  obiad  na  cześć gen. Stachiewicza.

nym  no tę  doręczoną m u w  Burgos w 
odpow iedzi na  p ro test b ry ty jsk i w  
spraw ie atakow ania statków  angiel* 
skich na w odach hiszpańskich przez 
lo tn ików  w ojsk, gen. Franco.

W  nocie swej gen. Franco proponu­
je, aby

p o rt A lm eria uznany  zostaj za 
strefę bezpieczeństwa dla żeglugi 
b ry tyjskiej, upraw iającej legalny 
handel z H iszpanią republikańską. 
Inne po rty  n ie  nadają  się do tego

cęlu, gd y ż  znajdują  się — jak Sagunt 
lub W alencja  — zby t blisko działań 
w ojennych. G en. Franco stw ierdza, if 

czynione będą wszelkie wysiłki, 
aby  uniknąć pod  tym  względem 
nieporozum ień, ale równocześnie 
podkreśla, że bom bardowanie 
objektów  w ojskow ych nie może 

ustać.
W  kołach bry tyjskich nota gen, 

Franco spraw iła dobre wrażenie.

Londyn, 2. 7. (P A T ) W  kołach po* 
litycznych Londynu k rąży  uporczywa 
pogłoska o rozstrzelaniu żony korni* 
sarza spraw  zagranicznych Z.S.R.R. 
Litw inowa. Pogłoska ta oparta  m a być 
na w iarygodnych informacjach, jakie 
otrzym ano tu z M oskw y,
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KOBIETĄ f DOM
l  Kongresu Spof.-Obywatelskiej Pracy Kobiet

Na zebraniu plenarnym wielkiego 
Kongresu Kobiet w Warszawie zo< 
stały wygłoszone następujące referat 
ty:
. Służba kobiet polskich w walkach 

o niepodległość — posłanka W, Peł* 
czyńska.

Działalność polityczna j służba spo* 
łeczna kobiet polskich — dr. Pohoską.

Praca naukowa kobiet polskich — 
prof. C. Bcaudoiiin de Courtenay*Ję* 
drzejewiczowa.

Twórczość artystyczna kobiet poi* 
skich — N. Samotyhowa.

Komisje poruszyły następujące te* 
maty:

Na Komisji Pracy Polit.=Obyw. Ko* 
Wet wygłoszono referaty na temat 
pracy kobiet w parlamencie polskim, 
na temat wychowania obywatelskie* 
go w organizacjach kobiecych oraz 
udziału kobiet w samorządzie, dalej 
kobieta w świetle ustawodawstwa spo*

S R E B R N E ,  K R Z Y Ż O W E , 5 
2013 K A M C Z A C K IE  
p ię K n ie  w y K o n a n e  — poleca J
K A R O L  S C H U R E R  ’
Lwów, Senatorska 11 a. — Telef. 269-56 «

łecznego, kwestia obywatelstwa kobie* 
ty, prawa cywilne kobiet i t. d.

Komisja Oświatowa — zaznajomiła 
słuchaczy z dorobkiem i potrzebami 
wychowania przedszkolnego w Pol* 
sce, z pracą kobiet w szkolnictwie poi* 
skim przed wojną, omówiła rolę żeń* 
skiego szkolnictwa ogólnokształcące* 
go w niepodległej Polsce, zawodowe 
kształcenie młodzieży żeńskiej oraz 
zagadnienie szkolnictwa przemysło* 
wego żeńskiego,' udział kobiet w ak» 
cji kulturalno*oświatowej wśród do* 
rosłych.

Na podkomisji prasowej — ref era* 
ty na temat roli prasy kobiecej w for* 
mowaniu stanowiska kobiety w Pol*

Ż u r n a l e
K r o j e

W z o r y
M a n e k in y

R . LA N D AU
L w ó w , G z a r n ie c R ie g o  3

sce, dorobek publicystyki kobiecej w 
okresie niepodległości oraz postulaty 
na przyszłość.

Komisja Pracy Naukowej Kobiet 
dała przegląd pracy kobiet dokonanej 
w  tej dziedzinie w. okresie niepodle* 
głości,

Komisja Opieki-Społecznej omówiła 
pracę w organizacjach kobiecych w 
tym dziale, ujmując w referatach pra* 
cę organizacji kobiecych w ośrodkach 
miejskich — wiejskich, jej formy i me* 
topy oraz przegląd retrospektywny.

Komisja Pracy Zawodowej Kobiet 
dała przegląd historii i ewolucji pra* 
wa do pracy zawódowo*zarobkowej 
kobiet w  Polsce, jej normy prawne j t. 
d. Omówiła rozwój i działalność ins*'. 
pekćji pracy, stan zatrudnienia kobiet 
w Polsce, nadto sprawy związane z 
poradnictwem zawodowym. Tu nale* 
ży również zagadnienie szkolnictwa 
zawodowego, udział kobiet w spół* 
dzielczości i t. d.

Komisja Walki z Nierządem zazna, 
jomiła słuchaczy w szeregu referatów 
ze stanem ustawodawstwa w Polsce 
w zakresie Walkj z nierządem, z dzia* 
łalnością policji kobiecej, z działalno* 
ścią prewencyjną kobiet, rehabilita* 
cyjną i t. d.

Komisja Walki * Przestępczością.

Szereg referatów nakreślił rolę kobiet 
w sądownictwie,, pracę kobiet jako ku. 
ratorów nieletnich, rolę policji kobie* 
cej w walce z przestępczością nielet* 
nich i t. p. Nadto zobrazowano udział 
kobiet w społecznej akcji walki z prze* 
stępczością i służbie penitencjarnej.

Jeden z referatów omówił kodeks 
karny w świetle postulatów kobiel, tn» 
ny postarał się rozstrzygnąć próbie* 
mat kary j t. d.

Komisja Współpracy z Organizacja* 
mi Międzynarodowymi omówiła cel, 
charakter i metody . współpracy poi* 
skich organizacji kobiecych z między* 
narodowymi oraz faktyczny stan 
współpracy kobiet polskich z kob. 
organizacjami międzynarodowymi.

Komisja Pracy Artystyczno.Literac- 
kiej. Wygłoszono referaty o naszych 
kompozytorkach muzycznych, o ' pla* 
styczkach, dalej o roli ręki kobiecej w 
staraniu o piękno naszych miast, o 
piękno naszych mieszkań, o ich ce* 
Iową budowę. Nadto zabrały głos na* 
szc pisarki.

Komisja Wychowania Fizycznego

MARIAN ANDRZET BUGAJSKI

p . A p a n c e  *£.
Nic oczu mych zachwytów zedrzeć nie potrafi,
nic nie zagłuszy pieśni rozdzwonione) u* uszach
śni mi się jeszcze morza Tyrreńskiego szafir,
i zadumane w słońcu wille Tyberiusza

I widzę dziś oczami wspomnień moich, 
jak biegniesz wąską ścieżką, co pod górę pnie się, 
jak oczy swe tęskniące-widokiem poisz, 
i włoski błękit nieba w nich dla kogoś niesiesz.

Otom z daleka, znużony jak wędrowiec przyszedł 
i brak mi tchu u mety, w tysiącznym kilometrze, 
co dzieli moją szarość od błękitnej ciszy 
rozpiętej nad Caprijak żagiel na wietrze.

A wokół jest słoneczność, co-spada ną zieleń - 
drzew — bujną jak młodość a soczystą jak owot. 
i  wiatr, co wśród gałęzi stroi wiolonczelę 
by iv srebrną noc sonatę wygrać księżycową,

bo czarów Capri żadne słowa nie wyrażą
chyba szum fal wyśpiewa jak harfa eolska — 
a Ty i ja stawiamy krwią żywiony zarzut — 
że jednak jest piękniejsze w świecić słowo: POLSKA,

Praktyczne sukienki dziecięce z m ateriałów dó prania.

Na letnie
Długie, letnie strojne suknie wla* 

ściwie wszystkie są u dołu szerokie, 
tylko że jedne rozszerzają się od sa»‘ 
mego pasa, inne zaś dopiero od kolan. 
Nawet bardzo strojne suknie są pra* 
wie że bez dekoltów i mają kołnierze, 
albo rewery łub przybrania pod szy* 
ia z kwiatów.

i Kobiet przygotowała cały szereg refe* 
retów z dziedziny jnedycyn\ sporto*

| wej orąz. z dziedziny społecznej spór*
[tu . ■ ■

Komisja Przysposobienia Kobiet do 
Obrony Kraju dala zarys historyczny 
udziału kobiet w walkach o niepod* 
ległość, omówiła rolę kobiety w przy* 
szłej wojnie, czynnik moralny w wal*
ce, stan przygotowania kobiet do ob*‘ 
rony kraju w chwili obecnej, rolę ko* 
biety we wzmożeniu gospodarczej 
obronności państwa, w służbie sanitar. 
nej, w obronie przeciwlotniczo*gazo» 
wej, w pracy oświatowej w wojsku. 
Nadto metody wojskowe prżysposo* - 
bienia kobiet do obrony kraju.

Liczba wszystkich referatów wynio* 
sta ponad 90. Jeżeli zważymy, jż 
jKongres przygotowywany był przez 
3 lata z górą, a referaty zostały oprą* 
cowane przez wybitne specjalistki w 
odpowiednich działach tó jasnem jest, 
że powstał w ten sposób mrfteriał war* 
itościowy, który może zainteresować 
każdą z kobiet społeczniczek.

wieczory
Wychodząc z założeń ószczędnó* 

ściowych i od - strony praktycznej, mó« 
da wprowadza znów system' długiej 
spódnicy i najróżniejszych bluzek i. 
żakiecików. W  ten sposób ma się ta* 
nim kosztem kilka ubrań. Zakładecz* 
ki, plisy, drapowania i marszczenia. 
O ile spódnice odznaczają się prosto*

"tą," to"b luckm ią nie grzeszą, wręcz 
przeciwnie są wyszukane i nie zawsze 
łatwo je uszyć,

Obok nastroszonych w ramionach 
szerokich rękawów? coraz częściej wi« 
dujemy kimona o liniach miękkich o* 
pływających ramiona. Nawet cienkie 
jedwabie krajane są nieraz jak ragia* 
ny. Krój ten -wymaga posiadania z na* 
tury szerokich i prostych ramion.

Przeważają jedwabie deseniowe al« 
bo o drobttych - bardzo jaskrawych 
motywach, w których pasy i -szachów* 
nica Są dominującym motywem, albo 
o bardzo' dużych kwiatach utrzyma* 
nych raczej w ■ tonach pastelowych. 
Zestawienia kolorystyczne _ bardzo 
śmiałe i o dziwo oko przyzwyczaiło 
się do nich stosunkowo łatwo. Jeszcze 
przed 10 laty- krata zielono*czerwona 
wydawała się nie do pomyślenia, dziś 
tłumi się jej jaskrawość białym żąkie* 
.cikiem lub nafztitką i to jest dopraw* 
dy wćsołe i ładne. \y  sukni z kracia* 
stej tafty staniczek ma wyraźnie za. 
znaczony zarys -kamizelki. Bluzka za* 
kończona dwoma zębami poniżej sta* 
nu i zapięcie na rząd guzików po 
środku. W drugiej sukni angielski kol* 
ńjerzyk nie razi nas wcale. Trzecia 
ma zaznaczoną linię bolerka, osiągnię* 
tą jedynie drobną fałdką. W  czwartej 
widzimy typ garsonki przy przedłu* 
żonej spódnicy. Jak widać z tego mo* 
żna nosić wszystko, byle by było ko* 
rzyśtne dla danej figury.

Szarf nadal bardzo dużo. Przerzu* 
-cone jedynie, o długich końcach, nosi 
.-się. wiązane ż przodu, z boku, lub 2 
tylu. Nie mniej w użyciu są szarfy 
krótsze, wiązane z boku'w  sute pukle.

Miękię chiffon usuwają w ćień szty* 
wne, ładne tylko o ile śą bardzo świe* 
że, najróżnorodniejsze organdyny.. Pli* 
sowane płasko chiffony należą do nąj* 
.ładniejszych ubrań tego sezonu. Po za 
kolorowymi deseniowymi tkaninami 

..najmodniejszy jest chiffon granatowy, 
gładki, od najjaśniejszych, niemal sza* 
firowych odcieni do najciemniejszych.

Drugim z kolei -modnym jest różo* 
wy, =w‘ odcieniu trochę brudnym, przy* 
pomitiająeym rozduszope - poziomki. 
Przy- czym zestawienia granatu z ta* 
kim różowym jest - bardzo . łubiane 
przez paryżanki.

P rze tw o ry  z tru skaw ek
Konfitura. Z truskawek smaży się śliczna 

Jkonfiłura. najpiękniejsza z białych ariana* 
sowych. Do smażenia należy użyć truśkąw* 
ki rwane w suchą słoneczną pogodę. Obrać 
starahnie z ogonków, odrzucić owoce po* 
gniecione, a dla oczyszczenia z piasku naj* 
lepiej maczać każdą truskawkę osobno' w 
rumie lub czystym spirytusie. Na 1 kg tru* 
skawek 1,25 kg cukru lub półtora kg cukru. 
Przygotować syrop bardzo gęsty, tak, żeby 
dobrze się ciągnął i na wrzący wrzucić 
truskawki. Zagotować na silnym ogniu, od* 
stawić i  zeszumować; powtórzyć trzy razy. 
Dosmaiać ńa wolnym ogniu potrząsając 
rondlem. Gdy syrop zgęstnieje, odstawić, 
pę chwili zlać. na. salaterkę dla ostudzenia, 
a na drugi dzień do słoików.

Jedzmy ry b y  la te m !
Z nadejściem letnich upałów spożywaiiie 

mięsa nie tylko, że nie jest wskazane, ale 
niezdrowe. W cząśie tym przechodzimy z. 
potraw-mięsnych ,tja jarskie, a mięso zostąje 
coraz, bardziej usuwane z codziennego uży* 
cia. Jest również niewskazane odżywia­
cie się samymi jarzynami, gdyż to osłabia 
organizm, który staje się wówczas podał* 
niejszy na choroby. Celem Utrzymania siły 
i zdrowego organizmu, należy latem, oprócz 
jarzyn, zasilać go potrawami o  większej sile 
Odżywczej. Mięso w ogóle, a latem w szcze­
gólności, snakomioie zastępują ryby. Spo* 
sobów przyrządzania ich jest cale mnóstwo. 
Najsmaczniejszą i zupełnie nieszkodliwą, a 
przez wszystkich pożądaną potrawą są ry* 
by pa zimno. Z  zasady winny one być poda­
wane jako główna potrawa obiadu lub- ko* 
lacji, mogą jednak stanowić wspaniałą przy* 
stawkę. Wprowadzając ryby na stałe do có* 
dziennego zużytku, uodparnia się organizm, 
osłabiony letnimi upałami. Szczególniej jest 
to ważne dla dzieci, które zwłaszcza latem. 
potrzebują dobrego odżywiania, gdyż jest 
to okres intensywnego rośnięcia. Mięso ryb 
posiada szereg witamin, które powodują 
szybsze dojrzewanie dzieci, krzepnięcie tka, 
nek, oraz ogólny rozwój fizyczny. Należy 
zatem przejść na  potrawy rybne, tymbar- 
dziej,,żc wobec panującej pryszczycy mięso 
może być zakażone i spożycie go w ta* 
kim stanie może spowodować niepożądane 
skutki.



fii. i8l „ D Z IE N N IK  P O L S K r  'poniedziałek , 4 lipca 1938 r. • - ■ g t r . - '•

P r z y k r e  e c h u  W y s t m i y  
I t t f ś U w s k i c i  wy B e r l i n i e

Przed w ystawą m yśliwską w Berii, 
ale po jaw iła się w  „Łowcu" lw ów , 
skim dn ia  1 maja 1937 r. gorąca ode, 
zwa dó  myśliwych, by swe trofea o d , 
dali do  dyspozycji Polskiemu Komis 
tetowi W ystaw y w  W arszawie. W  o, 
dezwie — obok zw rotów  o dum ie nas 
lodow ej łowieckiej — znalazł się róws 

'nież ustęp: —. „wszelkie w ydatk i, a 
nawet koszta  opakow ania ponosi K o, 
mitet".

Jako łowczy „M yśliwskiego Klubu 
Ponowa" w e Lwowie — zreferowałem 
sprawę na posiedzeniu Z arządu, któs 
py polecił m i zebranie najlepszych tros 
feów naszych członków  i zajęcie się 
wysyłką. Ściągając te  eksponaty — 
odnawiając je  i dając jednakow ą oprą 
wę — K lub „Ponow a" poniósł koszta 
w kwocie 115 zł.

, M imo, iż wysłałem ty lko  18 ekspo , 
natów, zdobyła „Ponow a" 30 odzna* 
czeń. O  zaszczytnej roli mego Klubu 

■ — jedynego z nielicznych K lubów  
m yśliwskich w  Polsce — k tó ry  tak  
pięknie spisał się w  Berlinie, mówił 
n a . odczycie we Lwowie członek Ko» 
mitetu p. Sroczyński.

N agle d o  K lubu pod' moim  adresem 
przyszło w ezw anie zŁ W arszaw y z G ł. 
Komitetu W ystaw y  do  zapłacenia za 
medale po  5 zł. o d  sztuki — „tytułem  
kosztów  manipulacyjnych.

Zareagow ałem  na to  w  prasie, gdyż 
uważam to  żądanie za bezpraw ne, za 
postępek nie faire; N iem cy ofiarow a,

M igaw ki
t r u t l n o . . .

C oraz trudniej jest żyć szczepom... 
winnych latorośli. Niby nic; trzeba 
tylko wykopać dół, wpuścić weń ko­
rzonki szczepu i już latorośl ■ gotowa. 
'Jakże , przyjemnie potem — gdy szczep 
wybuchnie owocem — wysysać słodki 
miąższ i cykać przez zęby drobnymi 
pestkami. Albo, naprzykład, w  mieś­
cie... Otoczyć balkon, okna, cały front 
domu pięciopalc owymi liśćmi. Ziele- 
niuteńkie na wiosnę, zielone wiecie, 
złoto-czerwono-brunatne w jesieni.

Jednym słowem: — proszę oblicza 
'domów pokryć szczepami winnej lato­
rośli — jak powiedział pewien znany 
miłośnik zieleni.

Ponieważ każde powiedzenie w pew­
nych, ściśle określonych sytuacjach jest 
rozkazem — wobec tego lwowskie in­
stytucje rządowe zabrały się ochoczo 
do sadzenia szczepów.
, . No i się nie udało. Proszę rozejrzeć 
się to tu, to tam: zeschłe badyle, sro­
motna brunatność zarówno na wiosnę 
jak i w  zimie, rachityczny dowcip a nie 
winna latorośl.

Kfo temu winien? Nie szukajmy 
winnych wśród, siebie, bowiem gronem 
ani kwaśnym ani słodkim nie jesteśmy. 
Winnym jest Los, przez duże L.

To Los niedobry sprawił, że fachów-' 
cy. zdobiący winną latoroślą gmachy 
rządowe i samorządowe, zapomnieli o 
dwóch rzeczach:

1) aby winna latorośl udała się, trze­
ba jej korzonki wsadzić do ziemi, sko­
panej na I m. głębokości. O tym za­
pomniano! O matce ziemi zapomnia­
no!!!'

2) aby. winna latorośl udała się, nie 
wolno jej piąć się wzdłuż kamienic wy 

. malowanych kleistą farbą. Fronty mu­
szą być specjalnie szarowane. A o tym 
nie wiedziano!!

Trudno żyć winnej latorośli w mie­
ście. Jeśli ma żyć trzeba najpietw roz­
kopać chodniki, następnie wzruszyć 
ziemię na 1 m, no i wyszatować gma­
chy!
Potem dopiero można się zająć winną 

latoroślą.
A wiec do dzielą, fachowcy, lels.

li medale bezinteresownie, bez ..ko, 
sztów  m anipulacyjnych", a w  W ar, 
szawie każą za to, płacić.

I za to me stanow isko  , spotkała 
m nie nieprzyzwoita i n ie log iczna, na, 
gana ze strony  jednego z . członków 
K om itetu p. A ndrzeja Śliwińskiego w 
„Łowcu Polskim " w W arszawie. — 
O to  m oja odpow iedź:

1) N ie  działałem na własną rękę i 
stanow isko moje jest zgodne nie ty ł, 
ko  z poglądam i członków klubu  „Po , 
now a", lecz i z opinią licznych poi, 
skich myśliwych, k tórzy w  rozm o, 
wach ze mną j w  listach nie k ry ją  swe 
go oburzenia z pow odu zaskoczenia 
ic h . wysłaniem medali... „za zaliczką". 
„Ponow a" listem  poleconym  do  K o, 
m itetu dopom ina się oddania m edal’, 
— a jej rzeczowego sprostow ania  w 
mej obronie, redak to r „Łowca 'Pol, 
skiego" p. G arczyński — nie umieścił, 
strasząc „Ponow ę" ■ w  listownej odpo , 
w iedzi „Rządem Polskim", ucząc nas 
tak tu  i  t. p, — Jeśli p. G arczyński po , 
zw olił na zniesławienie mej osoby na 
łamach swego „Łowca Polskiego", 
ta k t i  dziennikarska etyka nakazyw a, 
ły  b y  umieścić i sprostow anie rzeczo, 
w e  i  objektyw ne „Ponow y", nadesła, 
ne w  mej obronie.

2) A rgum ent p. Śliwińskiego, iż 
w  „Ponowie" członkami są dy rek to ro , 
w ie banków  i  dlatego „Ponow a" po , 
w inna zapłacić za ,m ed ale  — nie na, 
daje się do dyskusji.

3) Radzi mi p. Śliwiński, „abym  rę, 
kę  trzym ał w e własnej • kieszeni" — 
pisze „o bezinteresownej pracy człon, 
ków  K om itetu". Jeśli k toś żąda ode 
m nie za obcy prezent bezpodstaw nie
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„Uderz w stół...“ Przeciwko interwencji
„UDERZ W STÓŁ'*...

Poznański tygodnik „Kultura” , sto­
jący blisko J. E. Ks. Prymasa Hlonda 
oraz Akcji Katolickiej, poddał ostrej 
krytyce zwyrodnienia nacjonalizmu 
partyjnego:

Nacjonalizm ' szkodliwy to do absurdu 
podniesiony patriotyzm , do  obfędu w yna, 
turzona miłość ojczyzny i narodu. .Ma on 
pretensje do regulowania wszystkich spraw  
życia jednostki i społeczeństw, jest imperia, 
listy czny i b rutalny w głoszeniu i realizowa­
n iu  swych założeń. Tw ierdzi, że sam jest 
wcieleniem kultury, że wszystkie inne w ar, 
tóści to  środk i'do  zrealizowania jego zamie, 
rżeń, religia jest dla niego tylko w ięzią m o, 
ralną, a pielgrzym ki.do miejsc świętych jed , 
nym ze sposobów  organizowania pocho. 
dów. Zato „wodzów" tak pojętego nacjona­
lizmu nie widzimy ani na barykadach ani 
w okapach. Ula siebie rezerw ują miękkie 
fotele w sztabowych salonach.
. Z  tekstu tego wynika jasno, iż „Kul­

tura”  potępia nie nacjonalizm, lecz je­
go chorobliwe wynaturzenia, których 
objawy widzimy w obecnym życiu pol­
skim, niestety, częściej niż na to pozwa­
la interes narodu i państwa. Osąd „Kul 
tury”, nie podobał się wychodzącej we 
Lwowie endeckiej. „Gazecie Kościel­
nej", która umieściła cytat z „Kultury" 
w. rubryce „Curiosa" i zaopatrzyła go 
następującym komentarzem:

Tyle w tym małym ustępie . nieścisłości, 
b lagi i złości, że  szkoda z nim dysputować.

A.szkodą, że lwowskie pisemko ka-

5 zł., a do tego i po rto  — jako  „koszty 
m anipulacyjne" — mam praw o pilno , 
wać kieszeni i mej i mego Klubu i 
m am  praw o żądać zdania rachunków  
ze subw encji naszego Rządu, otrzym a 
nej p rzez Komitet. A  jeśli b y  członko, 
w ie K om itetu pracowali „bezintere, 
sownie", — o czym pisze p. Śliwiński | 
—• t. j. d ie t nie brali — jeśli Rząd nasz 
nie da ł subwencji, to  i tak  form a po , 
krycia  deficytu nie je s t praw idłow a, 
raczej.należałoby  się odw ołać do  o fiar 
ności członków , przede w szystkim  u, 
dow odniając deficyt i zdając rachunek 
z użycia publicznych pieniędzy.

4) Stw ierdzam  następujące fak ty  
złej organizacji:

a) n ik t nas nie uwiadomił, że tro tea  
od  trzech tygodni by ły  już w e Lwo, 
w ie i  leżały na składzie u  p . Kalkusa;

b) n ik t się o to  nie troszczył, że tro , 
fea te  wróciły  częściowo zniszczone;

c) K lub dopiero po upływ ie pół ro , 
ku  otrzym ał swój obraz m yśliwski.

5) Pan redaktor G arczyński w liście 
do  „Ponow y" twierdzi, iż to  „Rząd 
P olsk i" urządził W ystaw ę — to d la , 
czego „Komitet O rganizacyjny W a r, 
szaw ski'' żąda zapłaty za cudze m eda, 
le, k tó re  Komitet niemiecki bezpłatnie 
o fiarow ał polskim w ystawcom . — N ie 
ze stro n y  Rządu otrzym ała „Ponowa" 
w ezwanie do  zapłacenia za medale, 
lecz ze strony  „Komitetu" i to  bez 
pieczęci i bez podpisu. Ponadto  pan  
red. G arczyński nie zechcial udzielić 
miejsca dla obiektyw nego spraw ozda, 
nia, przesłanego przez K lub „Pono, 
w a" d o  warsz. „Łowca", k tóre  to  p i, 
smo stw ierdzało, iż działałem nie na

KROTKI CZAS TYLKO!

J płańskie tak lekkomyślnie ocenia sta, 
nowisko poznańskiej „Kultury”. Robi 
to wrażenie irytacji z powodu wskaza­
nia przez „Kulturę" istotnych zwy­
rodnień nacjonalizmu partyjnego, któ­
ry- zagnieździł się także w „Gazecie 
Kościelnej". Jak to zwykle: uderz 
w stół, a nożyce się odezwą!

PRZECIWKO INTERWENCJI 
Lwowski organ Stronnictwa Naro­

dowego, opierając się na sukursie ty­
godnika „Prosto z. mostu" dowodzi, że 
„Dziennik Polski” oświadcza się za dal 
szym pozostawieniem w więzieniu A-

Tristan Dereme przemyca wiersze...
Tegoroczny laureat w ielkiej nagro, 

dy  literackiej A kadem ii Francuskiej, 
T ristan Dereme, au to r nagrodzonego 
zb ioru  poetyckiego „La yerdure do* 

•ree“ — złocona zieleń, w ydaje w  tych 
dniach now y tom poezyj — „Le po , 
eme de  G riffons". Poem at ten opiew a 
mityczne potw ory — gryfy, pocho, 
tizące — jak głosi legenda — ze sk rzy , 
żow ania lwa i orła. — Peem at ten, mó« 
wi au tor, będzie przeplatany  prozą. 
W iersze moje pow stają niejednokro t, 
nie z prozy  — która  jest d la  nich tym, 
czym  korzenię i  liście d la  kw iatu  ró ,

własną rękę, lecz w  porozum ieniu I 
prezyajum  „Ponow y".

6) Lecz całą spraw ę charakteryzuje 
następujący fak t; „Ponow a" otrzym a, 
la z „Kom itetu W arszaw skiego" list, 
w którym  jest ustęp „sprowadziliśm y 
z Berlina ty lko  t_e medale, za k tó re  na« 
leżność — w  myśl postanow ień K o, 
m itetu W ystaw y — została uregulo, 
waną. Jeżeli Panow ie obstają przy bez 
płatnej wysyłce medali, to  prosim y 
zwrócić się w  tej spraw ie do A m basa, 
d y  Rzplitej w  Berlinie z przedstaw ię, 
niem  spisu nagrodzonych ekspona, 
tów , poświadczonych przez Komisa, 
rza  W ystaw y p. inż. H . K nothego, od  
k tórego zapewne będą W Panow ie m o 
gli uzyskać zezwolenie celne n a  bez, 
pła tny  przewóz",

— Jak to  — a więc medali nie ma 
w  Polsce? Proszę mj więc w ytłum a, 
czyć w ysyłkę medali z W arszaw y za 
zaliczką do  ludzi, k tórzy  wcale tego 
n ie  żądali i  zostali tym  zaskoczeni. 
M am y poza tym  dow ody.

Panie Śliwiński — tu  coś jest w nie, 
porządku, ale zapewne w ytłum aczy to  
nam  p. G arczyński w  następnym  nu , 
m erze „Łowca".

I to w łaśnie m ijanie się z p raw dą — 
to  żądanie po 5 zł. za medale, które  
jeszcze są w  Berlinie — to  m nie zwal, 
n ia  od  szukania satysfakcji na  drodze 
sądow ej za zniesławienie mnie w „Ło­
wcu" przez p. A . Śliwińskiego i za o , 
brazę mego Klubu przez p. G arczyń , 
skiego.

W  końcu uważam za konieczne do , 
dać, że w w yw odach moich daleki by , 
lem od  tego, aby  o  powyższe postę , 
pow anie posądzić cały K om itet W y , 
stawy, na czele k tórego stoją o soby  o 
w ysokim  i powszechnie uznanym  au« 
torytecie. N atom iast można b y  sądzić, 
że właśnie pod  osłoną tego au to ry tetu  
zaciemniają poruszoną spraw ę ludzie 
inni, nie dość pow ażni i  nie dość w y, 
chowani, k tó rzy  moim zdaniem, w in, 
ni by  być jak  najprędzej odsunięci z 
pod znaku św . H uberta  i to d la  ogól, 
nego dobra polskiego łowiectwa.

P ro f. R U D O L F  W A C E K  
łowczy M yśl. K lubu 

„Ponow a"

Doboszyńskiego. Powtarzamy jeszcze 
raz i powtarzać będziemy, że oświad­
czanie się prasy na temat: czy ktoś ma 
czy nie ma siedzieć w  kryminale, uwa­
żamy za nonsens i nieprzyzwoitość. 
Onegdaj pisaliśmy ha tym miejscu:

Decyzja o wymiarze kary i  o  pozbaw ieniu 
obyw atela wolności należy do Sądu Rzeczy, 
pospolitej. „Dziennik Polski" w ypowiedział 
się nie w spraw ie więzienia D oboszyńskie, 
go, lecz w sprawie rzekomej interwencji; 
k tó rą  uważamy za niewłaściwą i szkodliwą.

Tę rzekomo przygotowywaną przez 
pewne kola literatów interwencję bę­
dziemy stanowczo i konsekwentnie 
zwalczali. (int:)

ży. Chciałem wyrazić to  w moim po, 
emacie. — Daw niej postępowałem 
inaczej: poniew aż większość osób  nie 
czytuje poezji — przemycałem ją pod  
postacią norm alnego, . prozaickiego 

druku , w  w ielu moich pracach: takie 
interpolow ane, ukry te  wiersze i cale 
poem aty posiada „Le poisson rouge" 
„L‘escargot bleu" — i cala tęcza co, 
dziennych zjawisk ujętych przezemni® 
pod  poetyckim  kątem widzenia. „Poe, 
m at gryfów " będzie odbiciem, antycz, 
nego św iata; całej jego mądrości i spo, 
ko ju . którego  tak  dziś brakuje...
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L is t y  w a r s z a w s k i e

NARESZCIE DOGANIAMY EUROPt!
W arszaw a, w  lipcu. 

pewnym z najbardziej koszm arnych .
wspom nień jak ie  mam — był pow rót 
przed paru  la ty  w prost z Londynu do 
W arszaw y. N ie  zatrzym ując się ni* 
gdzie, bezpośrednio z szalonego ruchu 
i gw aru P icadilly  C ircus, czy O xfo rd  
Street w padlem  do  W arszawy. Przy* 
jechałem pod  wieczór. N a  wstępie po* 
w itały mnie reklam y neonow e (tak 
bardzo  ubogie i ciemne po światłach 
Londynu) rozczapierzone na partero* 
wej chałupince wznoszącej się naprze* 
ciwko dw orca gł. A le nie tłum cisną* 
cy się na  zapaskudzonym  dworcu (tak 
podobnym  do  rozm aitych dw orców  
Rosji), nie owe smętne neony zachwa* 
lające mydło „Rewolwer", ani obszar* 
pani „salaciarze" zrobili na mnie takie 
sm ętne wrażenie. Przeraziłem się tego 
pustkow ia, jak ie  wówczas przedsta* 
w iała jezdnia warszdwska. Po stolicy 
angielskiej, o ulicach zatłoczonych nie 
praw dopodobną ilością wspaniałych 
samochodów, sunących niepowstrzy* 
maną falą, zadziw iony a zarazem prze 
yażony byłem znikom ą ilością poją* 
td ó w  kursujących na  Marszałków* 
skiej czy N ow ym  Świecie. Jakieś do* 
Cożki szłapiące k rok  za krokiem, dv* 
chawiczne i roztrzęsione taksówki, 
wózki ręczne pchane przez tragarzy 
podobnych chińskim  kulisom... obraz 
nędzy i opuszczenia. C zuło się, że Eu* 
ropa, ta  w spaniała Europa, jest da* 
leko.

T ak  było przed  paru  laty. Teraz w 
piątek  wieczorem, albo w  sobotę rano 
każdego tygodnia, niewiadom o co zro 
.bić z ' zaproszeniam i najrozm aitszych 
przyjaciół i znajom ych, którzy propos 
nuią wycieczkę samochodem. N are sz ­
cie doczekaliśm y się tego, że samo* 
chód przestał b y ć  uw ażany za przed* 
m iot luksusu  i zbytku , przedm iot me* 
gący znaleźć się w  posiadaniu jedynie 
w ielkich „rekinów ", spijających krew 
pro letaria tu . „R ekiny" mają co praw 
da w dalszym  ciągu ośmio*cylindro» 
we, w ielkie am erykańskie wozy, wy* 
ciągające lekko 150 kilom etrów  na go* 
dzinę, ale poniek tórzy  proletariusze 
mogą sobie rów nież pozw olić na wy* 
datek kupna i u trzym anie samochodu. 
Rzecz oczywista, że największym po* 
wodzeniem cieszą się małe, o  nie skom  
plikow anych m otorach  wozy, rozmai* 
te „D ekaw ki", czy „Simca", ale w  ka2- 
dym  razie nareszcie doganiać poczy.

Hu s inno
O baj żywo zaprotestow ali.
— N ie , ty  jesteś bohaterem . P ostą. 

piłeś, jak  mężczyzna. Jesteśmy dum ni 
z ciebie.

— Czy widzieliście N in o ?
O baj stoją n ieruchom o, z twarzami, 

jakby kam iennym i.
— N ie , nie widzieliśm y Nino.
B rzm iało to bardzo  chłodno. Uści* 

skaliśm y się.
— T y lko  się n ie  m artw  z naszego 

pow odu. Już m y sobie damy radę na 
froncie. — Uśmiech, pozdrowienie, i... 
drzwi zam knęły się za nimi.

Leżałem na poduszkach, z oczyma 
u tkw ionym i w czerw ony wzór dywa* 
nu . B iedni chłopcy. To wszystko z m o 
jej w iny. Z atopiłem  się w jakichś pól 
sennych m arzeniach. Cala terażniej* 
szóść zniknęła mi z pamięci. T w arz 
N ino  unosiła się przede mną jakby  w 
mgle, (o roześm ianą, to poważną.

nam y Europę, zapew no już wyprzedza 
jąc (ku radości en tuzjastów  motoryza* 
cji) Albanię* k tóra  do  niedaw na znaj* 
dow ala się przed nam i co do  ilości 
posiadanych wozów.

Co praw da W arszaw a choruje chro 
nicznic na b rak  garaży. Istniejące ga 
rażę nie są w  stanie pomieścić ani jed* 
nej części tych sam ochodów , które 
kursu ją  na ulicach stolicy. Oplata 
miesięczna w  w ysokości 50 złotych za 
miejsce w garażu m oże przerazić naj* 
bardziej zapalonego naw et automobi* 
listę. Toteż nic dziw nego, że w nocy 
zwłaszcza na bocznych ulicach śród* 
mieścia, czy w dzielnicach willowych, 
jak  Żoliborz, ko lon ia  Staszica, Lubec* 
kiego, M oko tów  wiele w idać samocho 
dów  stojących przed domami. Ich wla 
ściciele zamiast mieć zagarażowane 
sam ochody, tak  jak  to dzieje się na 
całym świecie i zabezpieczone przed 
kradzieżą lub  uszkodzeniem  muszą je 
pozostaw iać na  ulicy, nie będąc w sta 
nie zapłacić zbyt w ygórow anych opłat 
za garaż. N iebaw em  jednak  ta holącz* 
ka  ma być radykaln ie  rozwiązana. \ \  
w ielu now ych dom ach, na w zór ,Za* 
chodu buduje się garaże podziem ne w 
piwnicach, w ykotzystu jąc w  ten spó* 
sób  szczupłość miejsca śródmieścia. 
Poza tym  w danej chwili znajdują  się 
w stadium  budow ania trzy wielkie, 
k ilkunastopiętrow e garaże, gdzie znaj* 
dzie pomieszczenie k ilkaset samocho* 
dów.

A le nie ty lko  ulica w arszaw ska peł* 
na najrozm aitszych samochodów, 
w śród k tó rych  bynajm niej nie widać 
same ty lko  taksów ki, daje  pew ien za* 
s trzyk  optym izm u, m ówiąc: „dogania* 
m y nareszcie Europę". O  tym  „doga* 
nianiu" m ówi w ygiąd estetyczny stoli* 
cy, mówią now e, dostosow ane do  no* 
woczesnych potrzeb dom y, kwietniki, 
estetyczne w itryny  sklepowe, pomy* 
słowe a  sugestyw ne reklam y nćono* 
we, wreszcie now y  dw orzec główny 
Który k u  zdziw ieniu sceptyków  rośn«e 
jak  na drożdżach.

T rz e b i powiedzieć szczerze, że w 
W arszaw ie buduje  się osta tn io  bardzo 
dużo . Sedno spraw y polega jednak 
n ie  na tym, iż wznos; się tak  znaczną 
ilość dom ów  mieszkalnych, ale, że do* 
tńy  te są rob ione solidnie i z dużym 
smakiem. Podróżując p<j krajach  skan 
dynaw skich i F inlandii, zawsze zazdro 
ściłem tam tejszym  m iastom  i miastecz*

Obce ręce do tykały  mnie. K toś powie* 
dział po  persku:

— N iech zażyje haszyszu. T o  po. 
m aga na w yrzuty  sumienia.

K toś w etknął m i w  usta  bursztyn. 
Do uszu dochodziły  m i jak b y  strzępy 
snu, przeryw ane słow am i:

— Szanow ny Chanie, jestem  do głę* 
bi w strząśnięty. C o  za ok ropne nie. 
szczęście! Jestem  za tym , żeby moja 
córka wyjechała z pańskim  synem. 
N iech natychm iast wezmą ślub.

— Niech książę zważy, że syn  mój 
nie może się teraz żenić. Jest „kanly", 
w ydany na krw aw ą zemstę rodu  Na* 
chararianów . W ysiałem go do  Persji. 
Jego życiu grozi ustawiczne niebezpies 
czcńśtwo. N ie jest to  odpow iedni mąż 
dla pańskiej córki.

— Safar Chanie, błagam pana! Bę* 
dzietny chronili nasze dzieci. Niech 
wyjeżdżają. D.o Indii do Hiszpanii,

kom  tak pięknych, estetycznie wyglą* 
dających dom ów  mieszkalnych o naj* 
now ocześniejszych urządzeniach, peł* 
nych światła i pow ietrza. A rchitekci 
nasi, zwłaszcza ci z m łodego pokolc* 
n ia  budując nowe dom y w W arsza* 
wic, w ykazali istotnie wiele potnyslo* 
wości i dobrego  sm aku, je s t  już w 
W arszawie szereg dom ów , których  nie 
pow stydziłyby się najbogatsze dziel* 
nice Sztokholm u, czy K openhagi — 
miast słynących z zamożności i nowo* 
czesności pom ysłów  architektonicz* 
nych. N a  małej uliczce, bocznej Ko* 
szykowej, noszącej szum ną a niczym 
nieuspraw iedliw ioną nazwę „alei" 
Przyjaciół, zbudow ano i wykończono 
n iedaw no kilkanaście dopraw dy wspa 
niałych kamienic, z których  jedna, na 
w zór am erykańskich, nie posiada z u ­
pełnie schodów. N a  w ypadek pożaru , 
czy braku  prądu  elcktrycz. istnięje tam 
co praw da zapasowe wyjście, w nor* 
m alnych jednak  w arunkach komuni* 
kacja odbyw a się wyłącznie p rzy  po. 
m ocy w indy, z k tórej wyjście zn a jd u ­
je się ńie w klatce schodow ej, aie 
w prost w przedpokoju.

Dworzec kolejow y, k tó ry  jeszcze 
do  1936/37 roku  b y ł niema! legendą, 
w każdym- rodzaju czymś w rodzaiu  
węża m orskiego pływającego w w ’*» 
dach szkockiego jeziora, rozrasta  się ku 
radości m ieszkańców stolicy, mających 
nadzieję, iż skończą się udręk i '  ko­
nieczność oblew ania się rumieńcem 
w stydu p rzy  przyjeździe bylejak-iegc 
„ctranżera". Obecna buda d-fw nm na, 
nosząca piękne i dźwięczne m ienc 
dw orca głównego budzi p rzestrach ■ 
grozę swoim w yglądem  nic ty lko  u 
cudzoziemców, d ó pą tru jący .h  się w 
nim  pierwszego k on tak tu  z egzcycz* 
nym  W schodem  —- jak  to m ’.<viał 
zawsze , p rzybyw ając do  W arszaw y 
m ój przyjaciel A ng lik  — a lt  i u  sta* 
łych m ieszkańców stolicy. N o w y  dwo 
rzec 2 obszernym i poczekalnia n i : 
w ielkim  hallem  będzie dostosow any

Z  F U T R E M  n ie  c z e k a j!
K u p u j te ra z  k ie d y  je s t n a jta n ie j.
P rz e ra b ia j ju ż , k ie d y  je s t n a jk o rz y s tn ie j.
D aj na p rz e c h o w a n ie  i k o n s e rw a c ję  ty lk o  do re n o m o w a n e j firm y
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M oja córka jest shańbiona. T ylko  mai* 
ż iń stw o  m oże ocalić je j honor.

— N ie jest to  w iną A li C hana. 
N iech książę będzie spoko jny : znaj* 
dzie się d la  niej R osjanin, a lbo naw et 
Ó rm ianin.

— Proszę pana; to  była zwyczajna, 
nocna wycieczka, bardzo  zrozum iała 
w  tak i upał. Syn pański postąp ił po* 
pędłiw ie. Podejrzenie jego było  zu* 
pełnie bezpodstaw ne. M usi napraw ić 
sw ój błąd.

— C hoćby i  tak  było, to  A lj C han 
jest „kanly" i n ie  m oże się żenić.

— Ja też jestem  ty lko  ojcem, Safar 
Chanie.

G łosy  um ilkły. Zaległa zupełna ci* 
sza. Z iarenka haszyszu są okrągłe i 
podobne do  m rów ek.

W reszcie zd jęto  mi opatrunek . Pal* 
cami dotykałem  blizny, tego pierwsze* 
go honorow ego znaku na moim ciele. 
Potem  wstałem i chwiejnym  krokiem  
przeszedłem przez pokó j. S łużący pa* 
trzy ł na  mnie ukradkiem  i z trw ogą. 
Po chwili drzw i o tw orzyły się i wszedł 
ojciec. Serce zaczęło mi bić gwałtów* 
nie. Pachołek opuścił pokój.

Przez chwilę ojciec milcząc chodził

do potrzeb tego wielkiego, powiększa 
jącego n ieustannie sw oją ludność, 
miasta, jak im  jest W arszawa. Miasta, 
które  m arzy o kolei podziemnej na 
w zór Paryża, Londynu, Berlina czy 
M oskw y. O  tym  projekcie mówi się 
na  razie co p raw da ty lko  na konferen* 
cjach prasow ych M agistratu i  w  biu* 
rze p lanow ania tej instytucji, niemniej 
jednak  w szystko  każę się spodziewać, 
że lada., rok  rozpoczną się prace zwią 
zane z realizacją tego o kapitalnym 
znaczeniu p lanu. Ulice śródmieścia 
W arszaw y wąskie i już  dziś zbyt cis* 
sne nie w ytrzym ają naporu  samocho* 
dów i będą się m usialy poddać napo* 
row i fali m otoryzacyjnej. Jako  pierwsi 
ustąpili z pola dorożkarze, następną z 
kolei o fiarą  muszą być tram w aje. Ich 
miejsce — wedle p lanu  — zajmie rać* 
tro, k tó re  z jednej strony  zapćwni 
stolicy odpow iednie  w arunki komuni* 
kacyjne, z drugiej zaś uspraw ni ruch 
na ulicach.

Tak więc W arszaw a modernizująca 
się na gw ałt, W arszaw a marząca o 
swoim m etrze i o drugim z kolei dra* 
paczu chm ur, k tó ry  zbudow any dla 
potrzeb Polskiego Radia stanie na  pl. 
Unii Lubelskiej — zaczyna przypo* 
minąć E uropę. M oże nareszcie docze* 
kamy się, iż rom antyczne, niemniej 
jednak n iepraw dopodobnie  obskurne 
dom ki naprzeciw ko dw orca ustąpią 
miejsca nowoczesnej kamienicy, że o* 
statni dorożkarz zostanie w  triumfal* 
nym  pochodzie odprow adzony do 
muzeum przeszłości stolicy, a tandet* 
ne, bezczelnie nahalne kram iki żydów 
skie tłoczące się na głów nych ulicach 
ustąpią miejsca nowoczesnym  sklepom 
chrześcijańskim. W ted y  przybywąjąc 
sam olotem  naw et w prost z Londynu, 
lądując na  p ięknym  lo tn isku  Okęcia i 
jadąc ulicami o now oczesnych de* 
mach — nie będziem y się musieli, tak 
jak  przed paru  la ty , w stydzić swojej 
W arszawy...

5. RADZIMIŃSKI.

tam  i z pow rotem  po pokoju . Następ* 
nie zatrzym ał się.

— C odzień  przychodzi tu  policja I 
nie  ty lko  policja. W szyscy  Nachara* 
rianie szukają  cię. Pięciu jch pojechało 
już do  Persji. M usiałam  nająć dwu* 
dziestu ludzi, aby  strzegli dom u. Zre* 
sztą i M elikow ie poprzysięgli ci zefn* 
stę. Z  pow odu  konia . Przyjaciele zaS 
tw oi musieli udać się na fron t.

N ie odpow iedziałem  nic j patrzyłem 
w  ziemię. Ojciec po łożył mi rękę n i 
ram ieniu i  pow iedział miękko:

— Jestem  z ciebie dum ny, A li Cha* 
nie. B ardzo dum ny. N a  tw oim  miejscu 
postąpiłbym  zupełnie tak  samo.

— Jesteś zadow olony, ojcze?
— Praw ie zupełnie. Jednego tylko 

n ie  rozum iem  — dodał, ściskając innie 
i patrząc mi g łęboko w  oczy, — dli* 
czego n ie  zabiłeś i je j?

— N ie  wiem, ojcze. Byłem bardzo 
zmęczony.

— Lepiej b y  by ło , gdybyś ją zabił. 
Teraz je s t zapóźno. A le nie chcę ci r-<** 
bić w yrzutów . W szyscy, cała rodzina,- 
jesteśm y bardzo  z ciebie dumni.

— A  co teraz będzie, ojcze?
Zaczął znów  chodzić po  pokoju  i 

westchnął, zatroskany . tC ,  d. n.I
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów:
BORYSŁAW. Pałace: „Zbuntowana i „O* 

Bata wielkiego miasta". Grażyna: „Tęcza 
Dysnłya" i „Mały czarodziej".

DROHOBYCZ. Wanda: „Zemsta Tarza, 
na", Sztuka: „Pat i Patachon" w raju".

JAROSŁAW. Dom żołnierza; „Zorro", 
Sokół: „Groźny Bill".

KÓŁOMYJA. Mars: „Rycerze pustyni", 
Gwiazda: „Za cudze winy".

PRZEMYSŁ. Apollo: „Młody hrabia", 
Casino: „Piętno przeszłości", Muza: „Va- 
sietes". Olimpia: „Romantyczny milioner" 
i „Komediant", Fotoplastikon: „Turkiestan", 
Teatr Fredreum: „Ten i tamten".

RAWA RUSKA. C. S. G. G.: „Narodzi, 
ay gwiazdy", Sokół: „Królowa dżungli".

STRYJ. Apollo: „Zdobywca serc" i „O, 
bróńcy Rio Grandę", Edison: „Ó3ma żona 
sinobrodego". Sokół: „Alarm w Pekinie". 

Z Z a leszczyk

Szczegóły utonięcia czterech chłopców
Jak w iadom o w  K ołodróbce pow. 

Zaleszczyki u tonął w  D niestrze 14*le» 
fcru Stefan D yński. U tonięcie nastąpiło  
w  czasie kąpieli. Z w łoki w yłow iono. 
W ypadek  ten  zapoczątkow ał tragicz* 
ną serię. W  Żyrawce położonej o 4 
km. od Zaleszczyk, nad  brzegiem D nie 
stru dw aj synow ie osadnika Tana Ju* 
chy, p rzybyłego w  te stro n y  z pawia* 
tu rzeszow skiego w  kw ietniu r. b„  w  
wieku 9 i 10 la t oraz 9*letni syn  sąsia* 
da nazw iskiem  H arasym ow icz prze, 
szli za D obrow lanam i na  w ysepkę na

Ze S tanisław ow a
B U R Z E  N A D  W O JEW Ó D Z* 

TW EM  ST A N ISŁ A W O W SK IM . 
N ad pow iatam i kołom yjskim , roha* 
tyńskim  i stryjskim  przeszły gwałtów* 
ne burze połączone z piorunam i i ule* 
wą. W  letnisku K orostów  ko lo  Sko* 
lego, p io run  zapalił m łyn grom adzki, 
który sp łonął doszczętnie. W  Cenią* 
wie pow . K ołom yja p iorun zabił ko* 
nia, a w oźnief i zarazem właściciela 
konia zupełnie ogłuszył. D ziw nym  
zbiegiem okoliczności tak i sam wfypa« 
dek zabicia konia  i ogłuszenia woźni* 
ey przez p io run w ydarzy ł się równo* 
cześnie w  D anilczu pow. R ohatyn.

Z K o ło m y i
N O W A  PL A C Ó W K A  POLSKA. 

W  gminie Podhajczyki pow . Kolo* 
myją, odbyło  się uroczyste poświęcę* 
nie i o tw arcie K ółka Rolniczego. N a  
uroczystości tej obecni byli m. in. jnż. 
Burchat przedstawiciel O. T . R. z Ko* 
łomyi i instr. W erstler.

ZA M K N IĘ C IE  P IE K A R Ń  ŻY­
D O W SK IC H . O statnio kom isja sani* 
tam a z lekarzem pow iatow ym  na cze*

w g t Z r o w f e i  p ro w in c jo n a ln e

Z niedoli i doli Glinian
(D okończenie).

Dźwigają się dalej m ury kościoła w 
Rozworzanach, koło G linian, k tó ra to  
wieś w ydzieloną została ostatnio z za* 
sięgu parafii w  W yżnianach i włączo* 
ną do parafii gliniańskiej. W  dniu  31 
hpca b. r. K urowice obchodzić będą 
Podniosłą uroczystość poświęcenia 
pięknego kościoła murowanego, 
wzniłsionego w  ostatnim  czasie przy 
bardzo w ydatnym  w spółudziale Ad* 
ministracji d ó b r Kurowice z wielce w 
tej mierze zasłużonym generalnym  pel 
nojnocnikicm na czele. D ość wspom* 
Mć> że A dm inistracja tych d ó b r zor* 
ganizowąla w ostatnich latach 12 fe* 
stynów, x których  dochód zasilił fun* 
dusz budow y kościoła, współdziałała 
tez wybitna ofiarność właściciela Ku* 
rowie, A lfreda hr. Potockiego. N ie  za* 
Poznawać też należy w  tej na  gorące 
g n an ie  społeczeństwa zasługującej 
abcji budow y now ych kościołów  na 
zaniedbywanym przez w ieki obszarze 
“ hniańszczyzny, w ielkich zasług Ks. 
U21«kana Kafl. Pękalskiego z Wy*

Z  K a d ym tu t

Korzystne objawy zgodnej współpracy
Na marginesie uroczystości „Dni Morza"

Dorocznym  zwyczajem L isa Mor* 
ska i K olonialna wespół z Dówódz* 
twefn D yonu Taborów , urządziła, w 
zw iązku z obchodem  „D ni M orza", 
szereg ciekawych i  niezm iernie atrak* 
cyjnych imprez, k tó re  udały się nad* 
spodziewanie. Kulm inacyjnym  punk* 
tern uroczystości b y ł niew ątpliw ie u* 
rządzony kolo przystani L. M . i K. 
n ad  Sanem festyn połączony z wiel* 
ką zabawą ludow ą, urozm aicony licz*

D niestrze. W racali płytkim  brodem, 
jednak  nieszczęśliwie zostali pórwiini 
p rądem  rzeki, k tó ry  mimo wszystko w 
m iejscu, tym  b y ł silniejszy od chłop* 
ców. Chłopcy, co należy podkreślić, 
ratow ali jeden drugiego, a następnie 
przybyli im z pom ocą robotnicy idący 
brzegiem D niestru do  pracy. Jednakże 
w szyscy trzej chłopcy utonęli i w  go* 
dzinę później w ydobyto  już ty lko  mar 
tw e zwłoki. P rzybyły na miejscć dr 
K urz stwierdził już  ty lko  zgon.

le przeprow adziła kontro lę  w piekar* 
n iach znajdujących się na terenie mia* 
sta K ołomyi. "Wskutek niehigienicz* 
nych pomieszczeń kom isja san itarna 
zam knęła aż do  odwołania 7 piekarń 
żydow skich i jedną ruską.

Z J  a r  o sła  wiu,
O D R A B IA N IE  PO M O C Y  ZIM O* 

W EJ. Zarząd M iejski rozesłał d o  bez 
robo tnych  jarosław skich listy z we* 
zwaniem do  odrobienia p iw nej ilości, 
d n i p rzy  drogach pub licznych . wza* 
mian za korzystanie z pom ocy zimo* 
wej w  ostatnim  roku. Pismo takie za* 
opatrzone jest rygorem , że w razie nie* 

.stawiennictwa do  pracy — Z arząd  miej 
sk i rozwiąże z odnośnym  robotnikiem  
um ow ę o pracę. Zarządzenie takie, ze 
stanow iska społecznego jest niewątpli 
wie dodatnim , bo  daje m ożność 
odrobienia, względnie zw rotu tęgo, co 
bezrobotny  pobrał w  czasie, gdy byl 
bez pracy. R obotnicy kry tyku ją  je* 
dn ak  zarządzenie tym  argumentem, że 
na pom oc zimową sk ładaló  się całe 
społeczeństwo, zaś obecne wynagro* 
dzeńię odbiera G m ina. (A. B.)

I

!

żn ian, oraz gliniańskiego proboszcza, 
Ks. Kan. Ludwika D rozdow skiego, w 
k tó rych  akcja ta ma energicznych i 
żarliwych propagatorów  i opiekunów. 
N iew ątpliw ie „U kraińske W isty"  
p rzedrukują  niniejszą korespondencję 
pod’ nagłówkiem: „Z nów  now e ko* 
ścioły!" — lepiejby jednak  uczyniły, 
ab y  zarejestrow ały ow ą znaczną liczbę 
cerkwi i parafij grecko*katolickich na 
obszarze Ziemi Czerwieńskiej, ufun* 
dow anych przez krótkow zrocznych 
fundatorów *Polaków , nie zdających 
sobie  spraw y z rozm iaru szkód, wy* 
rządzonych w  ten  sposób d la  racji sta* 
n u  polskiej na tym  odwiecznym  poi* 
sk im  obszarze. Dość wspomnieć celem 
poinform ow ania polakożerczego orga> 
nu , że n . p. Kurowice, gdzie już z od* 
da li bieleją m ury now o wzniesionej 
pięknej św iątyni — otrzym ały ongiś 
n ie  ty lko  cerkiew, ale uposażenie całej 
parafii kurowickiej z kieszeni właśct, 
cielą w si — Polaka. A  dziś, gdy  odra* 
b ią  sie daw ne zaniedbania i  p rostuje

nym i m iłymi niespodziankam i oraz tra 
dycyjńym  puszczaniem w ianków .

W  ramach tej im prezy odbyły  się 
również zaw ody pływackie i  kajako* 
we, k tó re  zgrom adziły na  starcie wiel* 
ką liczbę zawodników  cyw ilnych jak  
też i w ojskow ych. Zwycięzcom w po* 
szczególnych konkurencjach wręczone 
zostały wartościowe nag rody  oraz pa* 
m iątkow e dyplom y.

Im preza ta  zgromadziła liczne rze* 
sze publiczności, która p rzy  dźwiękach 
kapeli wojskowej i strzeleckiej, bąwiła 
się ochoczo w śród pow odzi św iateł i 
lam pionów  do późnej pory.

W ielk ie  zainteresowanie spoleczeń* 
stw a działalnością L. M . i K. jak też  i 
imprezami urządzanym i przez nią, jest 
faktem  wielce pocieszającym i charak* 
terystyczńym , nie pozbaw ionym  rów* 
nież w ielkiego znaczenia i  doniosło* 
ści:

M iejscowe społeczeństwo, k tóre  do* 
tychczaś z nieufnością a naw et indyfe* 
rencją odnosiło  się do w szelkich po* 
czynań społecznych, w idać że obecnie 
zmieniło swe stanow isko i zrozum iało 
wreszcie konieczność i pożyteczność ja 
kiejkolw iek akcji społecznej, przyno* 
szącej Państw u Polskiem u wiele dobre 
go.

H asia  głoszone przez L. M. j K. spot 
kały się w idać w śród szerokich rzesz 
miejscowego społeczeństwa z w ielkim  
zrozumieniem, co świadczy najwymo* 
wniej o  pew nym  w yrobieniu społecz­
nym  i państwowym , którego  dotych* 
czas nie m ożna było jakoś zauważyć.
. D rugim  pocieszającym i bardzo po* 

żądanym  objawżm, o którym  wspom* 
nieć należy na marginesie obchodu 

Z Hudek

P o ś w ię c e n ie  n o w e g o  k o ś c io ła
W  Pohorcach pod  R udkam i odbyło  

się uroczyste poświęcenie now owybu* 
dow anego dużego i  pięknego kościoła 
parafialnego wzniesionego sum ptem  
społeczeństwa, staraniem  probosz* 
cza Fr, Osikowicza. Poświęcenia do* 
konał osobiście J. E. ks. biskup  ordy* 
nariusz przem yski d r Franciszek Bar* 
da, w  asyście licznego duchow ieństw a 
i kilkutysięcznej rzćszy w iernych, o* 
raz licznie przybyłych gości ze staro* 
stą rudeckim  p. Jerzym Sarneckim, na  
czele. A k t  poświęcenia b y ł uroczy*

kró tkow zroczne pociągnięcia z prze* 
szłoŚci, — w ystępuje osław iona i jak 
zawsze treści pozbaw iona „kryuda!"

ZJAZD INŻYNIERÓW LEŚNI­
KÓW.

W  ubiegłym  tygodniu odbył się 
dw udniow y zjazd inżynierów  * leśni* 
ków  z trzech wschodnich woje* 
w ództw . W  pierwszym dniu  zjazdo* 
wym  uczestnicy zwiedzili wzorow o 
pod  kierunkiem  zasłużonego burmi* 
strza gliniańskiego, p. Jana Dąbrów* 
skiego adm inistrow ane lasy  „K opań" 
stanowiące własność G m iny chrzęści* 
jańskiej. Przed gajówką lasów  „Ko* 
pań" ustaw iono pięknie w  zieleń i 
barw y narodow e przystro joną bramę 
pow italną a uczestnicy zjazdu od 
wczesnych godzin porannych do  po* 
południow ych zwiedzali lasy gliniań* 
skie, gdzie referat wygłosił inż. M a, 
rek  z Brzćżan. W  drugim  dn iu  zwie* 
dzono lasy  w  Słowicie. W ieczorem  w  
pierw szym  dniu  w  pięknej sali TSL. 
odbyło  się zebranie tow arzyskie 
przy udziale s tu  kilkudziesięciu ósób. 
Przygryw ała w zorow a o rk iestra  poes* 
tow ców  ze Lwowa.

„D ni M orza" je s t silna w spółpraca ca* 
lego garnizonu w ojskow ego z organi* 
zacjam i społecznymi, która  dotychczas 
w ystępow ała ty lko  w  sporadycznych 
w ypadkach, w skutek  pewnych nieo* 
kreślonych bliżej dążności separaty* 
stycznych z jednej, czy też z drugiej 
strony , k tóre  obecnie, jak  się zdaje 
należą już do  m inionej, bezpow rotnej 
przeszłości: K ontak t ścisły w o jska  z 
ludnością cyw ilną został więc ju ż  na* 
w iązany  i  w yrazić tu  należy ty lko  
w ielkie zadow olenie oraz życzenie, 
aby  ta w spółpraca i ten  Ścisły kon tak t 
nab ra ł jeszcze więcej cech bezpośred* 
niości i serdeczności, aby  w zrastał z 
.każdym dniem  coraz bardziej, przy* 
czyniając się w  ten  sposób do  podnie* 
sienią na  w yższy stop ień  życia towa* 
rzyskiego, społecznego, organizacyjne 
go, sportow ego i  t .  d.

N a marginesie uroczystego obchodu 
„D n i M orza" w  Radym nie podkreślić 
jeszcze należy z pełnym  uznaniem  p ra  
cę inicjatorów  i organizatorów  imprez, 
które  pod  każdym  względem zaliczyć 
m ożna do napraw dę udanych. A  więc 
pracę całego zarządu  oddziału L. M . i 
K. z prezesem p. radcą St. W aryw o* 
dą  na  czele, oraz całego korpu* 
su oficerskiego i podoficerskiego Dy* 
onu T aborów  z dow ódcą p. m jr. M . 
Czerkaw skim  na  czele, k tó ry  usilnie 
dąży  do  silnego zespolenia k a d r  woj* 
skow ych zę społeczeństwem  cywil* 
nym. , ,

W nioskując z  obecnej rzeczywisto* 
ści w olno nam  sądzić, że życie tego  
m ałego m iasteczka nareszcie zmieni 
dotychczasow y sw ój obraz, nabierając 
obecnie bardziej w yrazistych kolo* 
rów . ,(Bru.P.)

stym  nabożeństw em  celebrow anym  
przez ks. B iskupa. Po uroczystościach 
ko la to rka  kościoła p . A nna z Dziedu* 
szyckich T arnow ska podejm ow ała 
przybyłych gości obiadem . K oszty 
budow y  kościoła w yniosły ok. 100.000 
zł. W śród  licznych ofiarodaw ców , 
przew ażnie właścicieli okolicznych 
dóbr, wymienić należy gminę P od h o r 
ce i grom adę Czajkowice, nauczyciel* 
stw o z kw o tą  800 zł., Policję pow iatu  
rudeckiego i  R odzinę Policyjną, Z . P. 
O . K. i w. in. . ,.

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNI­
CZYCH

d z ięk i. zapobiegliwem u a  sprężystem u 
zarządow i rozw ija się z  dniem kaź* 
dym  coraz lepiej. W  ostatnim  czasie 
otrzym ała Składnica hurtow nię tyto* 
n iow ą, k tó ra  w  niem ały sposób przy* 
czyni się do dalszego jej rozwoju.

ROZWÓJ IN NYCH TOWA* 
RZYSTw

zaznaczył się w  ostatnim  czasie bardzo  
w ybitnie. W  okresie zimowym i  w io , 
sennym  pracow ało bardzo  intensyw* 
n ie  miejscowe K oło T . S. L., pozósta* 
jące pod  w zorow ym  kierownictwem 
dyr. Hawlickiego, organizując w  czy* 
telniach wiejskich rodzaj Uniwersyte* 
tu  Ludowego. Opracow ano program  
pracy  i  cała niem al inteligencja m iej, 
scowa każdej niedzieli i św ięta wyjeż* 
dżała w  teren, wygłaszając w ykłady  
w  m yśl program u. Pracuje dalej inten* 
syw nie miejscowe T. O . M . pod  wy* 
próbow anym  kierow nictw em  zasłużo* 
nego działacza d ra  Chorążaka, naczel* 
nika Sądu  i jego m ałżonki.

O  innych spraw ach w następnym  li* 
ście I* . '•
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0IJL /1 /1 /S  T E A T R A L H IY
M ija rok od czasu, gdy na tych Ja­

mach bilansowaliśmy pięcioletni okres 
działalności teatralnej we Lwowie dyr. 
W ilam a Horzycy. N ie spodziewaliśmy 
się wówczas, że po upływie zaledwie 
roku przyjdzie nam  znowu oceniać 
pracę ustępującego kierownika lwow­
skiej sceny. C zęste zmiany w teatrze 
Są oczywiście bardzo  niepożądane, prze 
sywąją ciągłość tradycji, psują styl i li- 
nię repertuaru, toteż fakt ustąpienia 
dyr. Janusza W am ećkiego uważamy 
za objaw  ujemny. Tym bardziej należy 
się zastanowić nad  przyczynami tego 
fak tu  i nad całokształtem ubiegłego se> 
SOJJ.U.

HORZYCA—WARNECKI I

Pięciolecie H orzycy było teatrem  
wojującym, k tó ry  prowokował opinię, 
Walczył o pewme ideajy społeczne i ar­
tystyczne. Bojowość ta była w  zasa­
dzie elementem twórczym, jakkolwiek 
pod względem politycznym została ona 
zwrócona w niewłaściwym k ie runku ,,co 
u trudniło  dyr. H orzycy kontakt z ogó­
łem lwowskiej publiczności. Pod 
względem artystycznym  nowatorstwo 
Horzycy — poza pewnymi ekstrawa­
gancjami — uznać musimy za wartość 
pozytywną, a jej działanie za czynnik 
ożywczy w atm osferze Lwowa.

D yrekcja W arneckiego słusznie po­
rzuciła propagandyzm socjalny po­
przednika, postanowiła jednak kon ty ­
nuować artystyczne ambicje teatru  w 
sposób właściwy nowemu kierowni­
ctwu. I , gdy dziś spojrzymy na całość 
repertuaru, poziom u wykonania,1 kun ­
sztu reżyserskiego i dekotatorskiego, 
to musimy przyznać, że Warnecki “yy* 
wiązał się sumiennie i  pięknie z tru­
dnego zadania. Dawaliśmy temu nieje­
dnokrotnie w yraz w recenzjach z - ta ­
kich przedstawień, jak  „Pan Jowial- 
ski“, „Staroświecka idylla", „U mety", 
„Donogoo T onka”, „Lato w N ohant" 
i inne.

PRZYCZYNY NIEPOWODZENIA
Zapytajm y teraz: jakie błędy,, czy 

jaki zły los staną ł między teatrem a 
publicznością w  ostatnim  roku? Kto 
tu  zawinił? Skąd tyle nieporozumień 
i  wzajemnych niechęci, które odbiły się : 
głośnym echem w  opinii publicznej 
i  w prasie miejscowej i .  zamiejscowej;1 '

N ie  mamy zam iaru p isać , o wszyst­
kich przyczynach, bo jest ich naprawdę . 
t a  wiele. C hodzi nam  tylko o sprawy 
główne, z którym i powinien się te: 
liczyć następca dyr. Warneckiego, p. 
Szpakiewicz.

A  więc 1) niefortunny .start.; D yr. 
W arnecki objął tea tr  lwowski dość nie 
spodziewanie, toteż na perw sze mie­
siące nie m :ał przygotowanego reper­
tuaru . Takie sztuki, jak „Zalotnicy nic 
biescy" Pawlikowskiej, „Ten i tam ten” 
Kiedrzyńskiego, „Rozrachunek” i t. p, 
nie mogły podbić publiczności, pomimo 
talen tu  i sm aku, z jakim  je wysta­
wiono. W  dodatku reprezentacyjna 
inauguraeia sezonu „Legendą” Wy- 
spiąńskiego, mim o wielkie zalety m alar 
skie i muzyczne, zawiodła' wskutek nie­

właściwej obsady ról naczelnych.. Z.i tych 
przyczyn wytworzyła się w mieście nie­
ufność do repertuaru i do wykonaw­
ców’. Ta titcujńosć, rozdmuchiwana w 
sposób tęiJer.ryjny i niesumienny 
przez prasę brukową, była przycfyną, 
że wszystkie .późniejsze wysiłki dyrek­
cji teatru, w rzysfkie znakomite prted- 
stawienia, dawane od stycznia do czer­
wca, nie rdćlaiy przełam ać uprzedzeń 
pueliciności

2) Inną przyczyną kryzysu teatral­
nego było nieliczenie. się z ; psychologią 
miasta — w najlepszym sensie '— pro- 
wincjonalnego. D yr. W arnecki, zżyty 
z gruntem  warszawskim, jakkolwiek ze 
Lwowa pochodzący, przeoczył fakt, że 
publiczność lwowska m a mniej niż sto­
łeczna, zrozumienia dla „smaczków'* 
literackich i dla ironii dramatycznej, 
natom iast wymaga więcej poważnej 
problematyki. Sądzimy, iż to właśnie 
było przyczyną, że sztuka świetna i do­
skonale wystawiona, lecz oparta na 
ironii, mianowicie „Donogoo Tonka” 
Jules Romains'a — nie wzbudziła u nas 
żywszego zaciekawienia. S.am Romains, 
będąc niedawno w .Warszawie, zwrócił 
na to uwagę w swym odczycie; ie pu­
bliczność teatralna każdej stolicy jest 
bardziej skłonna do ironii, zaś na pro- 
wincji większy nacisk kładzię się na 
ważność problemów moralnych, psy­
chologicznych, społecznych i td , . Tak 
jest wszędzie, nie tylko we "Lwowie i 
z .ty m  trzeba się liczyć.

3) .Specjalnością Lwowa jest zasada 
odczekania przynajmniej ty g odna  po 
premierze, zanim się publiczność zde­
cyduje chodzić na  nową sztukę. W  piię 
dzyczasie trzeba powtarzać stary re­
pertuar. Dyr; W arńecki przyzwyczajo­
ny  do innych stosunków w W arszawie, 
grał nową sztukę codziennie od pre­
miery począwszy, a gdy przez pierwszy 
tydzień było na widowni pusto, uwa­

KULISY RADIOFONII
Bardzo ciekawą książkę o kulisach ra 

diof onii opracował K rzysztof Eydziato- 
wicz (W arszaw a 1935, nakł. wydawnic­
twa „Książki o radio"). A utor.żńa desko 
nale radiofonię polską i żagrafticzną, o- 
Kentuje się we wszystkich ważniejszych 
problemach treściowych, formalnych i 
ściśle technicznych, inform uję też o nich 
w sposób intetęsujący i rozumny. Ksią­
żka jest oparta na obfitym m ateriale sta 
tyątycznym i na szerokim tle porówna­
wczym. Porusza problem y mogące za­
ciekawić nie tylko zapalonego „radiotę” 
albo teoretyka sztuki mikrofonowej, 
lecz każdego' kulturalnego czytelnika.

Eydziatowiez nie ogranicza, się do po­
dawania suchych wiadomości, lecz u- 
m ie ośw ietlić,je .celowo i na ogół prze­
konywająco. Stanowisko •autofa’ w ta­
kich kwestiach. jak stosunek Państwa 
do radiofonii, rola społeczna radia 
i t. d. jest umiarkowany,1 a opiera się 
na materiale dośw iadczalnym .'

Książka o kulisach radiofonii dziel; 
się na pięć części. W  pierwszej omawia 
au tor zagadnienia ogólne, historię i roz­
wój radia, jego potęgę gospodarczą, zna 
czenie polityczne, wojskowe, społeczne 
i .t. d. Część druga zawiera charaktery­
stykę radiofonii w innych krajach: w

żał, że sztuka padła. Tak było np. 
z „M etą” Rostworowskiego, tymczasem 
len wspaniały utwór zaczął naprawdę 
świetnie iść, gromadząc komplety, ale 
dopiero po paru tygodniach!

4) O statnie lata były, a poniekąd są 
i nadal — kryzysowe, to też teatr musi 
być tani i musi uchodzić za tan i. Tym ­
czasem administracja teatru porobiła 
pewne nieznaczne na pozór zmiany i 
przesunięcia, które podniosły cenę bile­
tów. Zysk był z tego niewielki, nato­
miast wytworzyła się dość powszechnie 
opinia, że te a tr  podrożał j że w ogóle 
jest to przyjemność wątpliwa, a kosz­
towna.

To są główne powody, które — na­
szym zdaniem — wyjaśniają nikłą frek 
w epiję teatralną w  bieżącym roku. 
G dy  dodam y pewne dfobne uchybienia 
lwowskim zwyczajom prasowym, po­
czynione przez administrację teatrów, 
a z drugiej strony ogólny dziś w świę­
cie odwrót od teatru  ku  sportom, radiu 
i kinu, a wreszcie pauperyzację publi­
czności . oświeconej — będziemy mieli 
obraz całości zagadnienia.

WARTOŚCI TEATRU W UB. 
SEZONIE

Jeśli chodzi o poziom artystyczny za 
dyrekcji W arneckiego, podkreślamy 
jeszcze raz, iż był on wysoki, a nawet 
pod niektórymi względami dawał efekty 
lepsze, niż ,v latach poprzednich. Prze­
de wszystkim praca reżyserska samego 
W arneckiego miała swój orębny, indy­
widualny charakter, dzięki stałem u dą­
żeniu do syntezy, do harm onii środków 
ekspresji, do stapiania poszczególnych 
elementów ' widowiska w jednolity ze­
strój. W arnecki doceniał należycie rolę 
czasu w teatrze, to  też nadaw ał przed­
stawieniom ostrego tempa, nie cofając 
się przed stanowczym naciskiem na  per 
sonel techniczny, pracujący przy wy­

Stanach Zjednoczonych A . P., w  H o ­
landii, w Anglii, w  Niemczech, we W ło 
szech, w Rosji i w Japonii.

W  części trzeciej poruszono najisto t­
niejsze problem y radia, jako nowe] 
sztuki, jej cele i środki, możliwości dla 
słowa i m uzyki, problem słuchowisk, 
hum oru radiowego etc. Część czwarta 
przedstawia robotę od wewnątrz, two­
rzenie program u radiowego, politykę 
programową, systemy emisji, pracę spea 
kera i t. p. Część piąta, zestawiona do­
wcipnie i uderzająca w. sprawy baręlzo 
„życiowe" została poświęcona radiosłu­
chaczom — biernym i czynnym, m al­
kontentom z własnej woli i z przypad­
ku, niewrażliwym i niebezpiecznym dla 
otoczenia Tub /wreszcie całkiem norm al­
nym. W  części szóstej zestawiono po- 

! krotce zagadnienia telewizji, k tóra  jest
i najnbwśzą m utacją radiofonii.

Książka Ęydziatowicza, przeczytana 
’ uważnie, wyjaśnia wiele spraw, na któ- 
I re  narzekają rozmaite typy słuchaczy. 
| Powinna ona usunąć sporo nieporozu- 
, mień istniejących m iędzy najszerszą pu 
. blicznością a radiem, powinna odegrać 
i rolę dobrego przewodnika i doradcy.

G « O

woływaniu efektów świetlnych i aku­
stycznych. Również opanowanie pa­
mięciowe tekstu przez aktorów przy­
czyniło się do schludności premier, któ 
rych — nie zapom inajm y — było bli­
sko 30!

Obok W arneckiego dodatnio wyroi-, 
n iła się bardzo kulturalna praca reży­
serska H . Szletyńśkiego i J. Szyndlera, 
oraz zaproszonego z W arszaw y K. Bo­
rowskiego, k tóry opracował „Metę’*, 
„Lekkomyślną siostrę" i „Lato w  No­
han t1'.

Tradycję znakom itych dekoratorów, 
jakimi byli A ndrzej Pronaszko i .W ła­
dysław Daszewski, utrzym ał Mieczy­
sław Różański, artysta o szerokiej skali 
twórczej, dużej inwencji i  świeżości po 
mysłów architektonicznych i  malar­
skich. Różański skomponował w uh. 
sezonie dekoracje do dwudziestu kilku 
sztuk, nie ułatw iając sobie pracy ucie­
kaniem się do łatw izny i szablonu; 
uniknął też m aniery, dając za każdym 
razem oryginalną koncepcję artysty­
czną.

W  pierwszych, niezbyt fortunnych 
miesiącach ub. sezonu, wytworzyła się 
fałszywa opinia o słabości zespołu ak­
torskiego, jaki zaangażował dyr. W ar­
necki. W  dodatku przedstawienie „Le­
gendy” utrwaliło pogląd, że w  zespole 
brak wykonawców ról bohaterskich, pa 
tetycznych. Istotnie, patos heroiczny 
nie miał wybitniejszych reprezentan­
tów, co uważam y za wadę zespołu, na­
tomiast jego ogólny poziom był znacz­
nie wyższy, n iż  to  się u tarło  w popular-. 
nej opinii. W am eckiem u b rak  było 
„gwiazd”, ale jego zespół odznaczał 
się ambicją, pracowitością i niewątpli­
wymi talentam i.

W  sumie- bilans ubiegającego wła­
śnie roku  przedstawia się dodatnio, to 
też wyrażamy żal, iż dyrektor W arne­
cki nie okazał więcej odpornośoi w  tru« 
clnych, lecz nie beznadziejnych ' warun­
kach, i wycofał się z placówki teatral­
nej, na której m iał wszystkie szanse 
zdobycia sukcesu w  dalszych latach' 
dzierżawy.

I o w a  k s i q r k a

'Prasa francuska zapowiada ukaza­
nie się now ej książki znakomitego 
autora Paul M oranda  pt.: „L*heiife 
qu 'il est" — godzina k tó ra  jest. Nie 
będzie to  żadna powieść ani zbiór no< 
wel — ty lko  „varietes”, jak  mówj sam 
autor, na  przeróżne aktualne tematy. 
W  książce tej M orand  zastanawia się 
nad naszą epoką w  nast. słowach: jest 
wielką czy też niską?... M orand pisie 
w’ „L'heure q u ‘il est” o  Salzburgu i 
W iedniu, o Anglii itd.. Styl Moranda 
tym razem będzie klasyczny, spokoj- 
ny, jednakże zawierający wszystkie 
cechy jego w ybitnego pióra. Książka 
ukaże się u  G rasseta.

PRZYPOMINAM Y
że c o d z ie n n ie

zamawiać mozn3
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A R IA  luerowna

hm a n t  s n  »ibi  i M i m
Warszawa, w lipcu. 

tP .  czefweu br. została otw arta dóro.
gna wystawa prac uczniów i uczennic 
Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Malarstwa w  W arszawie. W ystaw a ta 
wzbudza zwykle wielkie zainteresować 
nie wśród szerokich kół publiczności, 
jest to bowiem szkoła, ze wszystkich 
szkół .artystycznych, średnich i wyz. 
szych, najbardziej związana z życiem 
społeczeństwa przez swój w yraźny cel 
użytkowy, znana m u doskonale z pro. 
jektów, plakatów, reklam  itd . Jest to 
też największą zasługą tej Szkoły, zc 
wypuszcza zastępy młodzieży wy, 
kształconej artystycznie i przystoso. 
wanej jednocześnie do pracy użytko­
wej, do wprowadzania sztuki na  każ* 
dym najmniejszym nawet odcinku ży. 
cia codziennego. Stosowanie piękna w 
życiu poszczególnych ludzi, w życiu 
ulic, instytucji, miast, w życiu całego 
państwa — oto cel tej Szkoły, który 
wypełnia ona sumiennie, zdając sobie 
sprawę ze swego wielkiego posłaniu* 
ctwa. D zięki niej sztuka wdziera się 
niespostrzeżenie w życie, pokonując nie 
raz wielki opór mas ludzi, którzy nie 
rozumieją znaczenia piękna, n ieo rien . 
tują się naw et ile, jeśli nie estetyce, 
nych, to choć realnych, materialnych 
korzyści, daje ono w zastosowaniu do 
handlu, do. reklamy, do rzemieślnictwa.

Kampania wprowadzania piękna w 
życie codzienne nie jest rzeczą now ą — 
trwa już w naszym  państwie la t k ilka, 
naście, lecz największe jej nasilenie by. 
lo w latach ostatnich i  rezultatem  jej 
już teraz — rezultatem  początkowym, 
który zapowiada dopiero całkowite zrc. 
alizowanie w przyszłości założeń Szko. 
ły — jest zrozum ienie przez duży od­
łam społeczeństwa znaczenia piękna i 
sztuki w życiu codziennym, zrozumie­
nie jeśli n ie  w  estetycnym odczuciu, to 
choć w praktycznym  zastosowaniu. Ła> 
dna rzecz — sprzęt, reklama, czy afisz, 
lepiej się opłaca, wywiera lepsze w ra. 
zenie, jest bardziej poszukiwana, niż 
rzecz brzydka, naw et przez ludzi, któ» 
rzy nie są  specjalnymi znawcami i arna 
,torami sztuki. Bo też sztuka nie m a być 
dla znawców — m a ona rozbudzać we 
■wszystkich znawstwo; piękno jest dostę 
Pne dla każdego i przez każdego pod. 
świadomie upragnione, trzeba je tylko 
ludziom uprzystępnić, a naw et podsu. 
nąć. D latego na różnych najdrobniej, 
szydi nieraz odcinkach życia, czy to 
handlowego, czy przemysłowego, po­
trzebna jest praca wykwalifikowanych 
Pracowników przem ysłu artystyczne, 
go, ą reklamy, opakowania, dekoracje 
wnętrz j  w itryn, najmniejsze szczegóły 
Powjnny być wykonywane przez ludzi 
wykształconych artystycznie, ucząc lu» 
dti smaku i zamiłowania do piękna.

Sztuka stosowana, sztuka użytkowa 
roraz większego znaczenia nabiera w 
życiu społeczeństwa, łącząc w  sobie plę 
kno i smak z praktycznością, a w po. 
Kaźnej mierze jest to  zasługą M iej, 
sklej Szkoły Sztuk Zdobniczych i M a. 
larśtwa. To czyni ją bliską życiu co. 
dziennemu szarych ludzi, w których 
Przemocą niemal rozbudza potrzebę 
1 Poczucie piękna, to czyni ją popular. 
”3 i znaną, a doroczne wystawy prac 
yczniów tej Szkoły budzą zawsze za. 
interesowanie i sympatię nawet tych 
udzi, którzy, żadnych innych wystaw, 

Malarskich czy rzeźbiarskich, nigdy nie 
chodzą oglądać, natom iast przed pro­
jektami ńp. wnętrz sklepowych stają 
w zachwycie, gdyż to się łączy z ich 
"'asnym życiem i  potrzebami.

(Korespondencja własna
Znaczenie społeczne M iejskiej Szko. 

ły  Sztuk Zdobniczych jest ogromne 
przez to , że umiała stać się niezbędną 
w życilu społeczeństwa, a i tradycję h i. 
sferyczną ma ona za sobą bardzo pię. 
kną. Szkofa istniała już przed 1863 r., 
lecz wskutek przyłączenia się wszyst. 
kich jej słuchaczów do powstania zo. 
sta ła  zamknięta; otworzona w kilka lat 
potem  jako tymczasowa Szkoła Rysun» 
kow a przetrwała tak  do wielkiej wojny 

w  1915 r. została zakwalifikowana 
przez W ydział Oświaty Komitetu O by 
watelskiego m. W arszaw y do kategorii 
Szkół Zawodowych, a w 1917 r. prze, 
szła pod Zarząd M iejski i otrzymała 
swą obecną nazwę Miejskiej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych i M alarstwa. N a , 
pływ  uczniów do niej jest ogromny i 
reguluje się go egzaminem wstępnym, 
k tó ry  wykazuje odrazu zdolności i kwa 
lifikacje kandydatów. K urs szkoły trwa 
5 lat, przy czym 2 pierwsze lata zajmuje 
dział ogólny i dopiero po jego ukóń, 
czeniu możliwe jest wybranie sobie je. 
dnego ż działów specjalnych, a jest ich 
pięć: 1) malarstwo ścienne, wraz z kon» 
serwacją i restauracją, 2) grafika, 3) 
rzeźba wraz z techniką . metalową, -i.) 
projektowanie wnętrz i reklama prze, 
strzenna i 5) dział technik malarskich.’

T en  wszechstronny, jeśli chodzi o 
sztukę użytkową, program  Szkoły uwl, 
dacznia się w wystawie, której jedynym 
m inusem  jest ciasny lokal, małe, nic. 
w ygodne pomieszczenia. Przy okazji 
jednak  poinformowano mię, że jest w 
projekcie zbudowanie nowego gmachu, 
odpowiadającego pod każdym wzglę, 
dem  wymaganiom Szkoły i że podobno 
są  już naw et na to  fundusze...

Pierwsza sala mieści modele- wnętrz 
sklepów i, kiosków, m isterne i -sta­
ranne, wykonane przez uczniów l.go 
ku rsu ; do każdego m odelu dołączony 
był plan i  skala, oraz perspektywiczne 
rysunki, często projekty własne tapet 
i  mimo pewnej jednostajności w  rozsta­
w ianiu wnętrz i powtarzaniu s ię .w ,p ro . 
jektach cel swój — podniesienie pozio, 
m u  urządzania estetycznego i prak ty , 
cznego wnętrz sklepowych — m odele" 
te  osiągną napewno. Prócz nich, zaraz 
p rzy  wejściu do sali była pokazowa 
witryna (z herbatą India.Speoial) u. 
dekorowana bardzo prościutko i gu . 
słownie.

N astępnie  przechodzimy do działu 
techniki malarskiej, prowadzonego 
przez prof. Kokoszkę, k tóry sam 
nas uprzejmie oprowadza. D ział ten  zm 
w iera przede wszystkim naukę remon. 
tu  starych obrazów i sztukaterii — re. 
stauracja taka wymaga nie tylko znaw­
stwa, ale i niezwykłej cierpliwości i sta 
ranności, dając m ały efekt zewnętrzny. 
Jednak  ta praca konserwatorska, choe 
żm udna jest niezmiernie cenna i potrze 
ba nam  w  kraju ogrojnnie takich śpe, 
cjąlistów, którzy z zamiłowaniem i zna. 
wstwem czuwaliby i odświeżali wiele 
nąszych zabytków malarskich i rzeź, 
biąrskich, rozrzuconych po drobnych 
m iasteczkach i wsiach, niszczejących z 
braku  opieki i zainteresowania się n:, 
mi. Pracując nad restauracją starych 
złoceń i obrazów uczniowie muszą po. 
pracować też nad własną kompozycią 
i w śród n :ch wyróżniała się zupełnie 
dobra kompozycją św. Franciszka, Brzó 
zówśkiej, ze złoceniami, Ż  innych teęli« 
n ik malarskich spory dział p rzedsta. 
w iało malarstwo na szkle, pierwszy raz 
wprowadzone w szkole artystycznej na 
wzór malarstwa na s?k 'e oodhalańske-- 
go, tem pery i rysunki. D ’ ial techniki 
malarskiej, jako bardzo obszerny zaj-

jJ D zie n n ik a  P o lsk ieg o ")  
mował jeszcze dwie sale — w jednej 
Z nich były studia olejne z natury  — 
portrety, martwe natury, kwiaty, kom. 
pozycje i akty; wśród nich wyróżniała 
się m artwa natura  Więckowskiego, 
bardzo dobra kolorystycznie, oraz stu . 
dium Brandenburskiej — kwiaty na tle 
ślicznych, soczystych w  kolorze zarzut 
szafirowej i pomarańczowej. O statnią 

• salę działu techniki malarskiej zajm ują 
kopie — doskonała np. kopia Szatkow. 
skiego „Zagrody wiejskiej'' Kotsisa lub 
tegoż Szatkowskiego — „Przekupki" 
G ierym skiego; dobra też, udana i nie 

■sucho zrobiona jest kopia Skorupki > 
„Kościoła św. M arka w W enecji" Gie, 

.rymskiego.

N astępnie przychodzi dział najlepiej 
znany i najbardziej interesujący szero, 
kie masy, publiczności — modelowanie 
i technika metalowa. Jako wstępne i po 
boczne ćwiczenia występuje rysunek 1 
malarstwo, studia z natury, prowadzo. 
ne  przeż prof. Butrymowicza. W  ry , 
sunkach tych, wykonanych przez ucz. 
niów I i  II kursu  chodzi raczej 0 pla­
mę, o konstrukcję ogólną, syntezę, niż 
ó szczegółową anatomię; tak  samo olej, 
ne  studia z  natury, głowy i ak ty  idą 
w kierunku ogólnym koloru w róż. 
nych  tonacjach, uczeń musi w takim 
studium -um ieć zamknąć różne gamy 
kolorystyczne — wyróżniają się studia 
G rot.G isges i C harki. Ten sam kurs 
I i H  uczy się jednocześnie modelowa, 
nia w  rozmaitych materiałach — w bla. 
sze, drzewie, skórze, alabastrze, pias. 
kowcu. i m arm urze; rezultatem są róż. 
-ne drobiazgi — szkatułki, suszki, po. 

.pielniczki, paski skórzane i  klam erki 
wykonane ze smakiem, o oryginalnych 
nieraz i bardzo udanych pomysłach. 
D użą też przyszłość, jako luksusowe 

‘rzeczy użytkowe mają wyroby techniki 
metalowej —  zwraca np. uwagę ładny 

, i  prosty  w .pomyśle, świecznik Józefów, 
.skiego, lub  pracowita, ozdobiona wie­
loma godłam i patera, czy wielki sym< 
bolićzńy kłiicz dla Prezydenta m iasta — 
do-Aiego ja k o  kbmplet należy w drze, 

-wie c ięta buława. W  technice m etalo.
... wejj; trudnej, lecz ładnej mieszczą się 

różne jej. działy — cyzelerka, jubilerka. 
złotnictWo, -bronzownictwó i grawerka 
— j e s t  więc ona potraktowana szeroko 
i  wróży św ietną przyszłość, ju ż  teraz są 
te wyroby bardzo pożądane i łatwo
rozchodzą się w sprzedaży.

Innym  działem równie jak technika 
metalowa, znanym szerokim masom jest 
dział kompozycji graficznej, prowadzo. 
ny  przez prbf. Bartodziejskiego. Pierw, 
szymi zadaniam i są zadania liternicze, 
przyczym liternictwo potraktowane 
jest jako zagadnienie ornam entalne — 
a więc, jakieś prymitwnę plakaty, lub 
napisy; później dochodzą początki 
kompozycji linearnej i kolorystycznej. 
Dalszym  zadaniem  je st już  głowa za. 
projektowana, dekoracyjnie z  uwzglę. 
dnieniem dużych, szerokich, barwnych 
plaszczyżn, malowana tem perą, wresz. 
cie już na II«im roku — dekoracyjne 
studia z natury, najczęściej martwych 
natur, przy czym każdy uczeń dowol­
nie zmienia sobie i łączy proporcje i 
kolor, często bardzo udatnie, jak  np. 
Langiewicz w swym studium . Po przej. 
ściu tych podstawowych zasad orna., 
m entu, koloru i kompozycji ci, którzy 
wybierają sobie jako kurs specjalny 
grafikę użytkową, przez tego samegu 
profesora prowadzoną, kom ponują re, 
klamy, plakaty, wkładki świąteczne do 
gazet, okładki, reklamy wagonowe’ ó. 
opakowania.

Tak jak czytając afisze, lub patiząe 
na opakowania, nie ■ zda jemy sobie 
sprawy jak wiele wymagają one arty« 
stycznego wysiłku, pracy i nauki, tak  
samo rzecz się m a z książkami, elemen 
tarzami, nalepkami hotelowymi, czy 
pieczątkami firmowymi, lub  ex.librisa« 
mi — wszystkim tym  zawładnęła grafi. 
ka i-stw arza z tego rzeczy ładne, p ro. 
ste i estetyczne, których próbki, w yko, 
nane w różnych technikach graficz* 
nych, można było obejrzeć na wysta, 
wie w pracowniach prof; Podoskiego 
i Radwana.

Dziedziną mniej związaną z użytko. ■■ 
wością życia codziennego, -lecz nie- . 
m niej ważną jest malarstwo ścienne, 
prowadzone przez prof. Schulza — wy- 
daje ono nie tyle m alarzy samodziel. 
nych, ile. kopistów malarstwa dawnego 
od  V I do X V  w., przystosowanych do 
wszystkich ' dawnych, nieraz bardzo 
•trudnych technik, a to  głównie w celu 
odnawiania starych malowideł koście!. ; 
nych, lub naśladowania już zniszczę, 
nych.. M alarstwo ścienne zę swą monu> 
m entalnością, powagą i surowością da . 
wnych wieków, z doskonale zachowa. ■ 
nym  stylem średniowiecza, robi wraże, 
nie prawdziwie wielkie i nawet własne 
kompozycje uczniów (na tem at, 
„G dańsk i morze") pod ten nastrój, się 
podciągają.

O statnim  działem, najmniej boga, 
tym  w eksponaty była rzeźba, prowa­
dzona pod kierunkiem  prof. Trzcin. 
skiej.Kam ieńskiej — rzeźba przeważ, 
nie w kamieniu, lub w drzewie, nie w 
m ateriałach .zastępczych, glinie lub gi. 
psie, gdyż ma zastosowanie najczęściej 
architektoniczne; wśród prac wysta. 
wionych uderza ładnie i dobrze skom . ' 
ponowana kapliczka Romaszewskiego 
i b iust Kasperskiego.

W ystaw a Miejskiej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i M alarstwa, obejrzana 
starannie ma charakter nie tylko przy, 
jemnościowy ze względiu na swój wy. 
soki poziom, lecz i pedagogiczny — u« 
czy zrozumienia pracy artystycznej • 
i zbliża do niej, wywołuje potrzebę

• piękna w życiu codziennym, • choćby 
najskromniejszym.

N iedyskrecje  historyczne
Wyciąganie szczegółów, ukrytych za pa­

rawanem historii, stało się.od pewnego czi, 
su bardzo modne i przybiera: co raz więcej 
na sile: Jako dowód tych niedyskrecyj hi. 
storycznych może posłużyć żniwo ostatnie, 
go tygodnia wydawniczego w Paryżu: uka, 
zały się nast.-książki: „Louis XV." Ebclinga, 
dalszy ciąg kolekcji „Historia opowiedziana 
przez świadków"; obejmującej w poprzed­
nich tomach życiorysy dwóch poprzednich 
Ludwików — XIII. i XIV. Ebeling opiera 
się na notatkach Saint,Simona i innych 
współczesnych Ludwikowi XV. — Równo, 
czcśnie pojawił się życiorys Marii Antoniny ' 
pióra Kiinstlera w kolekcji ,.Les Yics Pri, 
vćes".

Editions Albert zapowiada książkę hr. de 
Pange pt. „Auguste.Guillaume Schlegel et 
Madame Stael" opartą na niewydanych do. 
tychczas dokumentach. Książka ta wydana 
zostanie jako rozprawa doktoryzacyjna au. 
torki. — B. B. Gheuzi- wydal „Le Roman de 
Gambetta” z nast. podtytułem: Intymne i 
tajemnicze życie wielkiego trybuna, założy, 
cielą Republiki. —• Ambroise Vollard książ, 
kę pt. „En ecoutant Cezannc, Degas, Reno­
ir". Albert Dubreux; „Julia Bartct" — ży, . 
ciorys słynnej aktorki francuskiej. — Wresz« 
cie ukazało Się tłumaczenie „George VI." 
Hektora Bolitho, autora specjalizującego się 
w badaniu angielskiego dworu królewskiego 
oraz studium bułgarskiego pisarza Mikołaja 
Donczewa, pisane wprost w języku francu. 
skim: „Portrait de Pcntcho Slaveikov", ży, 
ciorys poety, nazywanego bułgarskim Pusz­
kinem. — Jak na jeden tydzień chyba wy, 
starcza 1



s tu  i ; .DZIENNIK POLSKI" poniedziałek, 4 lipca 1958 r. Mr.

X f l f .  F .  Z .

Dziś nagroda ira. 1. ta . D z ied «zy ck ie g a  (O aks) 7 .0 0 0  z L  
im . A. Wffitsjwskiego 4 .0 0 0  z ł., oraz Forw arda 2 .5 0 0  zł.
ZAPISY NA NIEDZIELĘ, 3 LIPCA BR. 

((25 dzień wyścigów konnych) 
Początek o godz. 3-ciej popołudniu.

Gonitwa I. 600 zł. Dla 4 1. i st. koni. 
Dyst. ok. 3.200 m. (przeszkody).

Elegia II. — ż. Gajewski. Emir IV. — 
NN. a) Łanicz — j. Wyżgalski. a) Zalot* 
na -  NN.

Gonitwa II. 500 zł. Dla 3 1. koni. Dyst. 
ok. 2.400 m. (płoty).

Coeur d‘Or — j. Tokarczyk. Fija — j. 
Sikorski. Jawa IV. — chi. Strzelec. Rewers 
— j. Wachowiak. Saida — NN. Toskania 
j. Olejnik.

Gonitwa III. 900 zł. Dla 3 1. og. i kl. 
Dyst. ok. 2.000 m.
• Dart — ż. Bogobowicz. Florisdorf .— 
NN. Golem — j. Czyż. Madeira — }. Jan­
kiewicz. Omikron — NN. Orsowa — i. 
Szymański.

Gonitwa IV. 4.000 zł., oraz stawki i prze* 
padki. Im. S. Wołowskiego. Dla 3 1. og. 1 
kl. ang.*ar. Dyst. ok. 1.800 m.

a) Efug — i .  Janusik. a) Eutal — ż. Sty* 
szko. Glorietta — NN. Jokohama — NN.

Gonitwa V. 2.500 zł. Nagroda Forwarda. 
Dla 5 1. i st. og., oraz 3, 4 i  5 1. kl. Dyst. 
ok. 2.800 m.

W ynik i z soboty, 2 lipca br. (24-go dnia w yścigów )
Gonitwa I. 500 zl. Dla 4 1. 

ł  i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.
1) Saperment — B. Mićkowskiego (typ 

„Dz. P "), 2) Nawarra II. -  H. Wojtowi- 
czowej, 3) Zaremska — stajni „J. Z. S.“.

Tot. zw. 13, franc. 6, 6.
Gonitwa II. 600 zl. Dla 4 1. i st. koni. 

. Dyst. ok. 2.800 m. (płoty).
1) Łaps — stajni „Korwin" (typ „Qz. P.“),

2) Aztor — H. Lewartowskiego, 3) Czarno* 
brewy — K. Rościszcwskicgo. Wycofane: 
Zaremska, Grawelot, Narocz.

Tot. zw. 6.
Gonitwa III. 900 zł. Dla 4 1. i st. og., oraz 

4 i 5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.400 m.
' ' 1) Dira — stajni „Pełkinie" (typ „Dz. 

P.“), 2) Geniusz — stajni „Ferdynandów",
3) My Kismet — St. Zarczewskiego.

Tot. zw. 12, franc. 6.50, 24.50.
Gonitwa IV. 500 zl. Dla 3 1. koni. Dyst.

ok. 2.400 m. (płoty).
1) Bilon — B. i K. Stasicwiczów, 2) Kań* 

darz — IC. Rościszewskicgo (typ „Dz. P."), 
3) Łaskawa Pani — F. Wójcika. Z  Dobro­
dzieja jeździec spadł. Wycofane: Jawa IV., 
Iłem.

Tot.- zw. 14, franc. 8, 8.
Gonitwa V. 900 zł. Dla 3 i 4 1. og. i kl. 

Dyst. ok. 1.600 m.
1) Navy Cut — H. Lewartowskiego (typ 

„Dz. P.“), 2) Florisdorf — B. Zangena. 3) 
Reine de Fleurs — P. i  St. Żarczewskich.

Tot zw. 11.50, franc. 7, 11.

ujeinij
HURTOWNI

TEKSTYLNEJ
reza Izak, adwokat — Kowel. Lewiłłow:cz 
Juliusz, oficer — Warszawa. Cieszowskl 
Zbigniew, dyr Banku — Katowice. Drozd 
Sebastian, profesor — Jasio. Wiesenberger 
Krystyna, żona prokur. — Usti (Czecho.Sh). 
Bryłowa Maria, żona prof. Polit. — War* 
szawa. Król Ignacy, dyr. kopalni — Kryg. 
igler Izydor, przemysł. — Jasio. Hanickl 
Witold, kupiec — Warszawa. Imber Marian, 
architekt — Stryj. Dr. Miara Bronisław — 
adwokat — Strzyżów n/W. Różany kwiat 
Aleksander, kupiec — Warszawa. Pilch Ka­
rol, urzędn. kop. nafty — Krosno. Dr. 
Skibnicwska Olga, prof. gimn. — Przemyśl. 
Mańko Irena, nauczycielka — Grodno. Wo, 
lanikowska Róża, pryw. — Gdańsk. Prus 
Stanisław, kapitan — S»®bM«

Apel — ż. Bogobowicz. Bridge P. — j. 
Polakowski. Jarosław — ż. Olejnik. King 
Dodo — NN. Noceur — j. Kozaczuk.

Gonitwa VI. 7.000 zł. im. J. hr. Dziedu- 
szyobiego. Oaks. Dla 4 1. kl. ar. Dyst. ok. 
2.400 m.

Dalama — ż. Janusik. a) Paproć — ż. 
Szyszko, a) Prypeć —  ż. Szyszko. Trophec 
— ż. Bogobowicz.

Gonitwa VII. 500 zł. Dla 3 i 4 1. og. i kl. 
Dyst. ok. 1.800 m. ,

Cwał II. — j. Polakowski. Erąnbit — chi. 
Adamczyk. Freudenau — chi. Czych. Ka. 
rioka — chł. Buczak. Nagassaki — NN. 
Noteć — NN. Rewers — j. Wachowiak. 
Sulimka — NN.

Gonitwa VIII. 700 zł. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

Ewka — NN. Fifikus — j. Wachowiak. 
Giorgetta — NN. Marwista, — p. Żarczew- 
ski. Moja Tutta — j. Eliasz II,. Lumen — 
j. Kozaczuk. Pantyr — ż. Szymański.

NASZE TYPY: 1) Stajnia „J. Z. S.“, 2) 
Toskania, Fija, 3) Dart, Orsowa, 4) Stajnia 
„Pełkinic", Glorietta, 5) King Dodo, Apel, 
Stajnia „Arabian", Dalama, 7) Freudenau, 
Cwał II., 8) Marwista, Ewka, Pantyr.

Gonitwa VI. 1.600 zł. Dla 4 I. i st. og., o* 
raz 4 i 5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.600 m.

1) Poprad — A. Piotraszewskiego (typ 
„Dz. P.“), 2) Granit — stajni „Ferdynan* 
dów" i Afganistan — J. hr. Potockiego (łeb 
w leb) (typ „Dz. P.“).

Tot. zw. 23.50, franc. 8, 9, 9.
Gonitwa VII. 700 zł. Dla 3 1. og. i kl. 

Dyst. ok. 2.000 m.
1) Item — J. Nowina*Krasuckiego,. 2) 

Neron — P. i Śt. Żarczewskich . (typ „Dz. 
P.“), 3) Oeta — B. i K. Stasiewiczów. Wy* 
cofane: Kanciarz, Omikron.

Tot. zw. 9, franc. 6, 6.

Z  ssaBi s a d o w e j

Owa lata więzienia 
za niedozwolony zabieg

.(—) Akuszerka w Lubaczowie Stefa 
nia Bombowa, dokonała niedozwolo* 
nego zabiegu na osobie Katarzyny 
Prycz. Wskutek tej niefortunnej ope* 
racji kobieta zmarła. Akuszerkę po* 
ciągnięto do odpowiedzialności sądo* 
wej.

.Wsobotę odbyła się przeciw Bom* 
bowej rozprawa przed sądem okręgo* 
wym we Lwowie pod przewodnie*

KROMA WYPADKÓW
(a) Dwa krwawe zajścia rozegrały 

się w  ciągu ubiegłej nocy. Jedno z nich 
pokrywa jakaś! tajemnica, ofiara bo* 
wiem zajścia odmówiła wszelkich wy* 
jaśnień.

Oto po północy zjawił się na Po* 
gotowiu Ratunkowym 25*letnł Cze* 
sław Koszelnik, na którym dyżurny le« 
karz stwierdził sześć kłutych ran. Stan 
Koszełnika był tak ciężki, że musiano j kolejowych
go dostawić na salę szpitalną. Rzecz 
charakterystyczna, iż ciężko ranny od* 
mówił wszelkich wyjaśnień. — Dru* 
gie krwawe zajście rozegrało się w cią 
gu nocy na ul. Żółkiewskiej, gdzie za* 
mieszkały na Zniesieniu murarz Józef 
Dołhaniuk napadnięty został przez 
nieznanego sprawcę, który w czasie 
przygodnej sprzeczki zranił go nożem 
w pierś i w ręce. I stan Dołhaniuka 
był tak ciężki, że odwieziono go do 
szpitala powszechnego.

Z innych spraw raport policyjny 
notował w dniu wczorajszym zagad* 
kowe wydalenie się żony Wilhelma 
Salomona z Oleska. Salomonowa wy* 
jechała z Oleska celem zasiągnięcia 
porady lekarskiej i przez czas jakiś 
przebywała w szpitalu powszechnym, 
po którego opuszczeniu wszeiki ślad 
po niej zaginął. Mąż podjął za zaginio 
ną poszukiwania, a goy nie dały wyni 
ku, zwrócił się o pomoc do władz pó* 
licyjnych. — Z podobną prośbą zwró 
ciła się również do policji Maria Pol* 
lakowa (ul. Konduktorska 35), której 
10*letni syn Roman, wydalił się z do* 
mp j wis??! nie powióciŁ.

P r e z y d e n t  d r . O s tr o w s k i
ko n tro lu je  roboty budow lane
Każdego przybysza, wjeżdżającego 

do naszego miasta, uderza niewątpli* 
wie olbrzymi ruch budowlany. Prezy* 
dent Ostrowski od czasu do czasu, w 
miarę wolnych chwil, objeżdża rejony 
budowlane, badając stan robót. W 
dniu wczorajszym prez. Ostrowski w 
towarzystwie naczelnika Wydziału III 
inż. Serafina, inż. Wołoszyńskiego i 
inż. Rybaka, objeżdżał budowle wy* 
konane przez gminę. Przede wszyst* 
kim p. prezydent udał się do Brzucho* 
wic, gdzie w szkole leśnej nadbudo* 
wuje się pierwsze piętro, na salę sy* 
pialną dla dzieci, z ewentualną zamia* 
ną hallu również na sypialnię dla wy* 
korzystania każdego miejsca jak się 
wyraził p. prezydent. Przy budującej 
się portierce, zauważył p. prezydent 
wygodne i obszerne pomieszczenie dla 
służby. W  budynku administracyjnym 
l*no piętrowym, wykonanym już w su 
rowym stanie, polecił p. prezydent po* 
wlększyć ubikacje służbowe o 1 pokój, 
zamiast bezużytecznego stryszku. Na* 
stępnie p. prezydent zwiedził Kolonię 
leśną dla dzieci im. Michaliny Mości* 
ckiej, fundacji Miejskiej Komunalnej 
Kasy Oszczędności. P. prezydent pole 
cii wykonać tam pewne poprawki, po* 
za tym stwierdził dobry stan budyń, 
ku. W  dalszym ciągu swej lustracji p. 
prezydent z towarzyszącymi mu inży* 
nicrami oglądnął cztery budynki Miej* 
skiej Kolonii letniej, postawione przed 
40*tu laty, głównie dla użytku Miej*

twem s. o. Kapeekiego. Oskarża! wi* 
ceprok. Janowski, bronił em. s. Zgó= 
ralski. Bombową skazano na 2 lata 
więzienia.

Afera Donorowa
(—) Jak już donieśliśmy, we Lwowie 

wykryto aferę poborową, w związku 
z którą aresztowany został b. kelner 
Steiner. Obecnie władze bezpieczeń* 
stwa przytrzymały wmieszanego rów* 
nież w  tę sprawę N . Gutwirta. Szcze* 
goły afery, wobec toczącego się śledź* 
twa, trzymane są w tajemnicy.

U ła tw ien ia  na kolejach
Wobec masowych przewozów Dy* 

rekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
we Lwowie, apeluje aby podróżni we 
własnym interesie przybywali do kas 
kolejowych wcześniej, albowiem w 
razie nagromadzenia się wielkiej ilości 
podróżnych przy okienkach kaso* 
wych, zwłaszcza przed samym odja* 
zdem pociągów, odprawienie tychże 
jest utrudnione.

Dla ułatwienia nabywania wcześniej 
szego biletów przez publiczność, Dy* 
rekcja wprowadziła przedsprzedaż bi* 
letów w kasie biletowej kolejowej 
przy ul. Krasickich 5. Nadto przed* 
sprzedaż uskuteczniają: Polskie Biuro 
Pódróży „Orbis" i Biuro Podróży 
„Wagons Lits Cook".

Znaczny wzrost wkładów 
w P. K. 0.

Czerwiec przyniósł znaczny wzrost 
wkładów oszczędnościowych w PKO, 
wynoszący przeszło 12 milionów zło* 
tych. Również stale wzrastająca liczba 
książeczek oszczędnościowych powięk 
szyła się w tym miesiącu o dalsze 
49.800. Ogólna liczba czynnych ksi; 
żeczek oszczędnościowych 
nosi na koniec czerwca

<bec 2.920.000 na koniec

skiego Zakładu opieki nad dziećmi. _  
P. prezydent wyraził zdumienie, że po 
tylu latach budynki znajdują się w tak 
dobrym stanie i polecił postawienie t,0 
wego ogrodzenia siatkowego w miej, 
sce starych sztachet. Przy oglądnięciu 
tych budynków, p. prezydent wśpotn* 
niał z rzewnym a miłym sentymentem, 
że kiedyś, jako biedny chłopak korzy* 
stał z tej kolonii. Następnie p. prezy. 
dent zwiedził nowo»budującą się z ce, 
gieł gajówkę, podnosząc piękną syl. 
wetkę tej budowy. W  drodze powrot* 
ńej p. prezydent oglądnął zbudowaną 
już strażnicę pożarną na Zamarstyno. 
wie, przyrzekając dodatkowy kredyt 
na koszta ogrodzenia, wykonania' wy* 
jazdów i wjazdów dla wozów motoro. 
wych oraz wybrukowanie dziedzińca. 
Bardzo dodatnie wrażenie odniósł p. 
prezydent również po zwiedzeniu u* 
kończonej już w surowym stanie 14. 
klasowej szkoły powszechnej im.. So. 
bieskiego na Zamarstynowie. Impo, 
nujący trzy*etażowy gmach zupełnie 
nowoczesny, został bardzo solidnie i 
fachowo wykonany przez firmę R, 
Martula. N a tym p. prezydent ukoń* 
czyi pierwszy etap objazdów.

Z posiedzenia R ady Mieisk. 
A rtystycznej

Pod przewodniewem wiceprez. Chi 
jesa, odbyło się posiedzenie Miej, 
skiej Rady Artystycznej, na której 
zaopiniowano sprawę budowy Domu 
Polskiego Towarzystwa Historyczne, 
go na pl. św. Zofii. Większością glo. 
sów uchwalono zgodzić się na projekt 
inż. Soleckiego. Mniejszość oświadczy 
ła się za innyfn rozwiązaniem archi, 
tektonicznym. W  sprawie remontu 
baszty prochowej, po obszernej dy. 
skusji, uchwalono jednomyślnie zwró 
cić się do Zarządu Miejskiego z życzę, 
niem rychłego przystąpienia do remon 
tu, z zachowaniem jednak historyczt 

J nego stylu i wyglądu tej baszty.

71-letnia złodziejka
w  zakrystii

(a) Przed miesiącem skradziony zo> 
stał z zakrystii katedry ormiańskiej na 
szkodę ks. kan. Dyonizego Kajetano* 
wieża czarny płaszcz z peleryną. Po 
dłuższych dochodzeniach funkcjona* 
riusze Wydziału śledczego przytrzyma 
li sprawczynię tej kradzieży w  osobie 
niejakiej Bronisławy Malinowskiej, li* 
czącej 7] lat, zamieszkałej przy ulicy 
Janowskiej 1. 11. Malinowska odsta* 
wioną została do aresztów policyj* 
nyćh.

Ze srebrnego ekranu.
„Słowik Wiednia"

(„RIALTO")
„Słowik Wiednia" to jedna z tf3j» 

milszych i najtypowszych wiedeńskich 
komedii muzycznych. Jest oczywiście 
elegancki porucznik i „słodkie dziew* 
czątko", pragnące różnymi wdzięcz* 
nymi fortelami, zdobyć jego serce.
Jest dwóch doskonałych komików *" 
Leo Thimig i Hans Junkerman, no i 
przede wszystkim Marta Eggertli, J3’ 
ko slowiczck, którego piosenek mamy 
znowu za mało. Ulubione melodie 0> 
peretkowe w doskonałym wykonaniu 
orkiestry, są miłym uzupełnieniem P° 
godnego filmu. (Oy

PRZYPO M INAM Y
że c o d z ie n n ie

eh p k Ó  w y -  I zamawiać można

DZIENNIK POLSKI
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Niedziela
Alfreda

Jutro: Józefa Kai.

G O DZIN Y PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „D ZIEN N IK A  POL. 
SKIEGO*'. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje sie codziennie 
— z  wyjątkiem niedziel i świat rzyrn. 
kat, — W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ. 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak« 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

[ f U T ^  A ]
•  przechowuje najstaranniej ■
■ modernizuje, p rz e ró b k i.  
h według nowych żurnali «
® Magazyn i Pracownia Futer !

KAROL SCHORER ;
Lwów, Senatorska 11 a 2 

B 2013 telefon 269 56 ■

OBÓZ ZJEDNOCZENIA N A ­
RODOW EGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego i  organizacje miejskie, 
we Lwowie mieszczą się w lokalu 
przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w go. 
dżinach od 10 do 12 przed połud. 
ńiem.

Telefon prezydium T10—45, tele> 
fon sekretariatu 111—24.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codziem 
nie od godz. 9-tej do 12>tei i od 
l7.tej do l9=tej.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH  
ZW IĄZKÓW  Z A W O DO W YCH : 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. G o­
dziny urzędowania codziennie od 
l7»tej do 20-tej, w niedzielę od 
lOstej do 13.tej.

Kieliszki do wódki po 10 gr 
Talerze białe fajans, 
płytkie lub głębokie . po 18 gr 

poleca
Najtańszy skład porcel. szkła i naczyń kuch

Kazimierz LEWICKI
t wów, plac Mariacki 10 3C«7

TEATR WIELKI;
Niedziela, 5. V II. o 4 „Żołnierz królowe] 

Madagaskaru" o 8 „Ludzie w  Bieli".
Poniedziałek, 4. V II. o  8.30 Gość, występ 

Yzeęh sióstr Halama.
W torek, 5. V II. o  8 „Rigolettó".

TEATR ROZMAITOŚCI:
T ii t r  aićcżynny.

KINOTEATRY:
APOLLO: „Przy drzw iach zamkniętych" 
ATLANTIC: „Tajemniczy przeciwnik". 
BAŁTYK-: „24 godziny miłości" i „Zagiń

na wyspa".
GASINQ: „Anonim ow y kochanek". 
CHIMERA: „Ostrożnie z miłością". 
EUROPA: „Robert i Gloria".
GLORIA: „Serce ze stali" i „Burza

szklance wody".
GRAŻYNA: „M ałżeństwo ' z  pozoru" 

„Mazur".
KOPERNIK: „Serce i szpada". ' 
MARYSIEŃKA: „Serce i szpada"/ 
METRO: „Orłów" i „Broadw ay Bill". 
MUZ A : „Po wielkiej w ojnie". 
lA j-ĄGE: „Dama pikowa”.
*AX: „Zawiniłam".
RIĄLTO: „Słowik W iednia".
RAI: „Dede".

„Dziewczę z temperamentem". 
e,i.„TO W \ : „Świat mówi o nas" i rewia 
hWIT: „Czarny O rzeł" i „Dziewczę z

ryża"’
TON; „Postrach M ongolii" i  „Niewinnie 

Mczęło". • -
CIECHA: „Zaginione miasto".

I

m0W Y  FO TO PLA STIK O N  T. S. E., Szaj. 
nochy 2 — Legionów  3 (oficyny): — 
windo chiay".

Pożegnanie  le g ii Akademśc^iei
na dworiu

W czoraj w  godzinach porannych 
na dworcu głównym  we Lwowie, od« 
by ło  się uroczyste pożegnanie człon, 
k ó w  Legii Akadem ickiej z sześciu o. 
ś rodków  uniwersyteckich, a w ięc z 
W arszaw y, Lwowa, K rakow a, Pozna, 
n ia , W ilna i Lublina, odjeżdżających 
na  ochotniczy obóz letni w  okolicę So 
kala. O bóz ten, którego  kierownikiem 
je st kom endant Legii Akadem ickiej 
w e Lwowie mjr. Krysa, ma charakter 
w ybitn ie  społeczny i ku lturalno  « o. 
św iatow y, a znaczenie jego jest ogrom 
ne choćby dlatego, że znajduje się na 
ziem iach W schodniej M ałopolski i że 
studenci wyższych uczelni z całej Pol. 
sk i będą mieli możność bezpośrednie, 
g o  zapoznania się z dzisiejszą rzeczy, 
w istością tych ziem.

Poza tym  trzy tygodniow y obóz Le. 
gii Akadem ickiej m a i inne znaczenie, 
a  mianowicie studenci wyczerpani ca. 
loroczną pracą naukow ą, nabiorą no. 
w y zasób sił i energii i krzepkiego 
zdrow ia do dalszej intensyw nej pracy 
na uniwersytetach.

FO TO PLA STIK O N  — pl. Mariącki 5. —
„Macedonia".

TEATR
-  ..ŻOŁNIERZ K RÓ LO W EJ M A D A . 

G A SK A RU " po raz ostatni dziś ó  4 popol. 
ukażć się w Teatrze W .

-  „LU D ZIE W  BIELI" W TEATRZE
W . Emocjonująca, pobudzająca do silnych 
wzruszeń, pozostawiająca na widzach nieza­
tarte  wrażenie, amerykańska sztuka pióra 
S idney Kings!ey*a, której tematem jest cie. 
kaw y faktom ontaż z  życia lekarzy. D osko. 
c a le  opracowana scenicznie i w yreżysero, 
wana przez I. W arneckicgo. odtwarzające­
go zarazem główną rolę dra Fergussona.. —' 
Sztuka ta znaną jest jako  wybitny film o. 
statnicn lat. W nętrza szpitalne, stanowiące 
opraw ę dekoracyjną projektował • M. Ró. 
żański.

-  SIOSTRY H A LA M A , LO DA . ALI- 
C JA  I E N A  po  triumfach na scenach ame­
rykańskich po powrocie do  kraiu wystąpią 
jedyny  raz nai scenie T eatru W ielkiego w 
dn iu  4 lipca br., tj. w poniedziałek o godz. 
8.30. N a program złożą się najnowsze krę. 
acje taneczne w rewelacyjnych kostiumach. 
Z apow iedź tej artystycznej imprezy w róży 
w naszym mieście niebyw ały sukces. Przed , 
sp rzedaż  biletów w kasach teatralnych t 
składzie nu t Seyfartha przy ul. A kadem i. 
.ckiej.

-  „RIGO LETTO", w spaniałe widowisko 
operow e odbędzie się w  Teatrze W ielkim 
we wtorek dnia 5 lipca o godz. 8.30 wiecz. 
Fascynującą urodą i pięknym głosem ocza, 
ruje publiczność sławna prim adonna scen 
zagranicznych M aria de Lorme. Znakom ity 
bary ton  scen włoskich Z enon Dolnicki śpie­
w a po  raz pierwszy R igoletta we Lwowe. 
M ieczysław Salecki, najw ybitniejszy dziś 
teno r polski śpiewa księcia. — Powyższe 
przedstawienie będzie prawdziwym evene. 
mentem sezonu, szczególnie, żc całość spo , 
czyw a w wytrawnych dłoniach dyr. Józefa 
Lćhrera, a inscenizacja A leksandra U lucha. 
nowa.

-  M IRA  ZIM IŃ SKA  I MIECZYSŁAW  
FO G G  W E LW OW IE. Gwiazda Teatrów  
W arszawskich i świetna piosenkarka M . Z i. 
m ińska oraz najpopularniejszy piosenkarz 
M . Fogg wystąpią jedyny raz  7 bm. w  sali 
Polsk. Tow. Muzycznego. A kom paniuje T . 
Sygietyński, reżyser i kapelmistrz Polskiego 
Radia. W ieczór obejmuje ostatnie przeboje 
sezonu, parodie i  piosenki.

RADIO
-  TU RCZY N SK I G R A  W  RADIO. 

3,go bm. o 17.20 wystąpi przed mikrofonem 
P. R. pianista J. Turczyński. Program składa 
Się z  utw orów  znanych i chętnie słucha, 
r.ych przez koncertową . publiczność. Bee. 
thovena — Sonata Patetyczna, Schuberta — 
Im prom ptu A s-Dur, M endelssohna „Prząś, 
niczka" itp.

-  W IECZÓ R FREDRO W SKI W  RA» 
D IO . 5 bm. o 16.20 nadany zostanie w P. R. 
X VI. z kolei wieczór fredrow ski. Wieczór 
ten wypełni jedno z najlepszych dziel pisa, 
rza, a  mianowicie komedia „Mąż i żona". 
Komedia ta z pierwszego okresu twórczości 
Fredry  jest bardzo rzadko grywana w te, 
atrach. D okoła tego u tw oru wywiązała się 
ciekawa polemika dwóch znawców tw ór­
czości Fredry prof E. Kucharskiego i T. 
Zeleńskiego.Boya, który poprzedzi rad io , 
we w ykonanie komedii słowem wstępnym.

-  POLSKIE RA D IO  W  D Z IE Ń  SW IĘ . 
T A  N A RO D O W E G O  ST A N Ó W  Z JE D ­
N O C Z O N Y C H . 4 lipca o 18.10 organizuje 
P. R. koncert dla uczczenia święta narodo . 
wego Stanów Zjednoczonych A . P. Kon* 
cert ten  zaprezentuje polskim radiosłucha. 
czom kilka aspektów amerykańskiej m uzyk i' 
współczesnej. Z  muzyki pow ażnej,— Kwar­

we Lwowie
N a  d ługo  już przed' odjazdem  po . 

! ciągu, olbrzym i plac przed głównym  
i dworcem  kolejow ym  zapełniać się za. 
1 czął zielonym i m unduram i Legii A ka , 

demickiej, k tó rą  w yposażono w  kara , 
b iny, plecaki, i inne niezbędne rze.
czy.

N astępnie utw orzono wielki czworo 
bok , gdzie do  zebranych przem ówił 
naczelny kom endant Legii A kadem ie, 
kiej pułk. Tomaszewski, k tó ry  w  k ró t 
kich, żołnierskich ale przepojonych 
serdecznością słowach, po  syntetyez, 
nym  naszkicow aniu celów i zadań, ja . 
kie nia d o  spełnienia Legia Akademi* 
cka, zachęcił do wytężonej pracy i do  
osiągnięcia pięknych jej rezultatów .

Po przem ówieniu pułk. Tomaszew* 
skiego, członkowie Legii A kadem ie, 
kiej w  zw artych kolum nach, z rado , 
ścią i uśmiechem na tw arzy, przy 
dźwiękach o rk iestry  odm aszerowali 
d o  pociągu, aby  udać się na miejsce 
obozow ania. (Bru.).

tet smyczkowy nr. 2 F. Jacob:ago; z tw ór, 
czości wokalnej — pieśni E. Mac Dowclla; 
z muzyki jazzowej — znaną już Rhapsody 
in  Blue G ershwina.

RÓŻNE
-  DYR. K LINIKI chorób skórnych i 

wenerycznych Uniwersytetu J. K„ Piekarska 
69 zawiadamia, że ambulatorium Kliniki 
będzie czynne przez cały okres wakacyjny 
codziennie od 8—10 rano z w yjątlcem  nie. 
dziel i  świąt.

-  W Y N IK I B A D A N  ŻY W N O ŚC I. M. 
Zakład przeprow adzi! w czerwcu 424 prób 
mleka z dw orców  kolejowych, placów  tar. 
gofyyeh, z mleczarń i  sklepów  spożyw* 
ćzych. W  pięciu wypadkach stw ierdzono w 
mleku w odę, zaś w 20-tu w ypadkach mleko 
by ło  zbierane. N a 184 prób śm ietany za. 
kw estionow ano 25 z pow odu zafałszowania 
-sernikiem. M asło badane w 182 w ypadkach 
nic w ykazało żadnych domieszek. Podobnie 
ser nie by ł fałszow any. Pieczywo w- kilku 
w ypadkach skierowano na drogę sądową z 
pow odu złego wypieku oraz zanieczyszczeń. 
B adano również 158 prób chłodników ; w 
k liku  w ypadkach zniszczono zapasy lodów  
skwaśniałych j sztucznie barw ionych. Miód, 
ocet, korzenie i soki owocowe nie dały po .

' WÓdtr do zażaleń. Podobnie i tłuszcze ja* 
dalne  nie by ły  fałszowane. Z  w ędlin  na 136 
prób  zakwestionow ano w  kilku w ypadkach 
nieświeżą w ędzonkę. Przeprow adzono rów­
nież  badanie w ody w kąpieliskach publicz. 
nych oraz studniach prywatnych i publicz. 
nych. W yniki badań by ły  dobre. W óda z 
miejskich rurociągów  nie u legła żadne) 
zmianie. Poddano  dokładnej kontro li ba ło , 
n y  i  syfony w  fabrykach w ody sodowej, 
p rzy  czym zwrócono szczególną uwagę na 
pobielanie aparatów  miedzianych.

-  D Y ŻU R Y  N O C N E  W  A PTEK A CH  
od  3 do 9 lipca mają:

Blądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett- 
lera i J. Pinelesa, Rynek 18. — Dorżawetza, 
pl. T eodora  3. — Ettingera, p l. G ołuchów , 
skich 14. —  H aya, ul. Kołłątaja 12. — K a. 
ciewskiego, Leona Sapiehy 15. — K urkie. 
wieża, U nii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. Ja . 
gielłońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — M arguliesa. ul. Żółkiewska 82. — 
M arkow icza, Zyblikiewicza 50. — M ikola. 
scha, u l. K opernika 1. — N ussbaum a, ul. 
Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. A kade, 
micka 28. — Poratyńskiego, p l. Bernardyń* 
ski 1 ,— Reissowej, Zam arstynów, ul. Lwów, 
ska 43. — Scheinbacha, ul. G ród tcka  30 .— 
Somersteina, u l. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. K urkowa 5. — Teneckicgo, Z ielona 33. 
W ójtow icza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, u l. Ż ółkiew ska 71. — Zygm untow i, 
cza. ul. G ródecka 84.

Biżuteria sztuczna
p a r y s K a  — c z e s R a  . 

w  n o w o o t w a r t e j  f i r m i e

Władysław Kazimieiz LEWICKI
L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

-  ZM ARLI W E LW OW IE: A ntonina 
Falkicwiczowa 1. 70, Maria Moczarska 1. 59, 
Rózia Babin 1. 75, M aria W ittck 1. 75, M a­
ria M ospaniuk 1. 82, Beranty Kamiński, 1.
72, W aleria Kirkin I. 35, W ilhelm G aw roń, 
ski 1. 72, Jan  Korzeniowski 1. 80, Marcin 
Krawczyński 1. 61, M aria M yszkowska 1. 41, 
Elżbieta Zim m er 1. 89, M ichał Fedorowicz 
1. 24, A ntoni Borecki 1. 40, Berta T aub 1.
73, Baruch Potasznik 1. 60, Samuel Spieler 
1. 67; F ryda Bursę 1. 55, Edia Franziak 1. 56, 
E idcl Steinberg 1. 67, H erman Englender 1.
74, M irla R okach 1. 28, M alko Schikler 
. t  72,

Z e  s h w a r a e s s  dnia
(a) Fala upałów  ogarnęła miasto # 

skw arny , parny  dzień wczorajszy, k tó  
ry  nastał pod  znakiem 33 st. C. w  cie. 
n iu  w  godzinie rannej, wzrastaj z bie, 
giem każdej goaziny . Najbardziej 
skw ar ten daw ał się we znaki tym , k tó  
rzy musieli pozostać -wśród m urów  
miejskich, k tó re  w  ciągu dnia pod 
w pływ em  sp iekoty  rozgrzewały się n i 
czym piece tak , że w  godzinach po łu , 
dn iow ych i popołudniow ych trudno  
było  gorącym  pow ietrzem  oddychać.

Spiekota ostatnich dni wywołała 
tłum ny odpływ  mieszkańców w  k ie ru j 
ku  dw orców  kolejowych, gazie  w  
dniu w czorajszym panow ał tak i ruch, 
jakiego od  dłuższego czasu nie obsew 
w ow ano. Przed  każdą kasą n a  g łów , 
nym  dw orcu  rozpościerał się długi 
„ogonek" pasażerów , których  tylko 
część dobrnęła  w  term inie odjazdu  do  
pożądanego celu kasy  kolejowej, to  
też D yrekcja kolejow a w obec tego 
w p ro st tłum nego ruchu , zwróciła się 
do publiczności z wezwaniem o  wczea 
spe zaopatryw anie  się w  bilety prze* 
jazdow e.

Pod w pływ em  wczorajszego skw aru 
opustoszały ulice i place i  jedynie  ci, 
k tó ry ch  zajęcia kierow ały  na ulice, 
przem ykali szybko po  rozpalonych 
brukach.

D zień pośw ięcony był kościelnemu 
św iętu N aw iedzenia N ; P. M arii. I  d o  
tego d n ia  naw iązują staropolskie przy 
słow ia:

— „N aw iedzenie M atk i Boskiej, 
więc chylą się przed N ią  kioski". 
D w a inne przysłow ia, wobec wczo*

•rajszej spiekoty, straciły  na swej aktu, 
alności:

— „Deszcz n a  N aw iedzenie Panny, 
po trw a pew no do Zuzanny*
( l l  sierpnia), 

i d tug ie:
— „ G d y  na N aw iedzenie deszcz

pada
czterdzieści dn i ulewa nie lada*'.

Zebranie rzemieśnicze
w lwowskim 0. Z. N.

W  poniedziałek dn ia  4 lipca o go. 
dżinie 7«mej wieczorem odbędzie się 
z inicjatyw y O bozu  Zjednoczenia N a. 
rodow ego we Lwowie zebranie rze. 
mieślnicze w  salj żółtej Insty tu tu  Prze 
m yślow ego p rzy  ulicy B ourlarda 5. W  
zebraniu wezm ą udział posłowie, pre. 
zydent d r O strow ski i d r  W ojciechów 
ski.

-  OSTRE STR ZELA N IE N A  ZAMAR- 
STY N O W IE w dniach: 1 2 4  5 6 7 8 9 11 
13 14 16 18 20 21 23 25 27 28 i 30 lipca. 
Strefa zagrożona pociskami, której prze, 
kroczenie połączone jest z  niebezpieczeń. 
śtwem d la  życia, obsadzona będzie poste­
runkami ochronnymi, do  zarządzeń których 
winni stosować się bezwzględnie wszyscy 
przechodzący.

N E U R O L O G

Dl. TftDEOSZ FftlKIEWIU
ordynuje obecnie przy ul. SOBIESKIEGO 8a 
(boczna ul. Zielonej). Telefon 218-75. 3536

dan o u jE G Q

FO TELU EUROPEJSKIEGO"
M oyków ski Stanisław, dyr. fabryki — 

T oruń . Pleszczyński K onrad, wł. d ó b r — 
Kraków. Podhorska.O kołów  Maria, pryw. 
— W arszawa. Son Ignacy, dyr. teatru ~  
Paryż. Czechowicz Eugeniusz, p rokurent — 
Katowice. N aff Karol, kupiec — Berlin. Ml- 
naków  M ikołaj, wl. dób r — Krzemieniec, 
D r. W łodek Józef, adw okat — Kraków, 
Paeyński A ntoni, dyrektor — Kórnik. O s. 
meoki Józef, wl. d ó b r  — Kraków. Styrylskl 
W incenty, p rofesor — K raków. .Kowalski 
A dam , inżynier — Glińsk Mariamp. Dr. 
G ottlieb Ignacy, adw okat — D rohobycz. 
W ittgrcfe B runo, kupiec — Kopenhaga. 
Kammer Józef, kupiec — W iedeń. M orgen. 
stern Jerzy, przemysł. — Gorlice. H ubert 
Tadeusz, inżynier — W arszawa. Frydman 
Marceli, dy rek to r — W arszawa. Goldhamer 
A ugusta, pryw. — Kraków. H uebner A n tó . 
ni, naucz, gimn.' — Inowrocław . Hoffman 
Fabian, fabrykant — Bielsko. H aluch Fran­
ciszek, dy r. kopalni — Borysław. Dr. Be,
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Rozmówki sentymentalne Brzydki pesymizm
— Powiedz mi, że mnie kochasz.. 

«- J£iedy nie mogę....
— A ch! Dlaczego nie możesz?
— Bo musiałbym cię poślubić.
— Nie chcę wychodzić za mąż. 

Więc powiedz mi, że mnie kochasz...
=  Kiedy nie mogę.,.
— Dlaczego?
— Bo musiałbym ci potem kupo­

wać cukierki, prowadzić do lana, do 
restauracji, na dancingi...

— Nie pragnę tego! Więc po» 
wiedz, że mnie kochaszl

— Nie .mogę...
Dlaczego?

— Bo musialbym; się do ciebie mi­
gdalić i czulić, a ja" tego nie znosżęl

— Nie chcę, żebyś się czulił i mi»

LOGIKA ZAKOCHANYCH
On i  ona. Szepty, uściski, poęa» 

łunki. Nagle ona pyta:
— Słuchaj, a gdybym była brzyd» 

sza, niż jestem, czy kochałbyś mnie 
tak samo?

— Tak, najdroższa...
— A  gdybym nie miała pieniędzy?
— Też...
— Słuchaj, a gdybyśmy się nigdy 

nie spotkali, czy kochałbyś mnie tak 
samo?...

— O, jeszcze więcej, najdroższa...

Jak nie ma, to trudno
Rekrut coś przeskrobał- Kapral 

poleca mu stawić się do raportu kar­
nego u porucznika. Rekrut udaje się 
do kancelarii, gdzie urzęduje porucz* 
nik, ale nie zastaje go. Zakręca się 
na pięcie i  wraca do koszar.

— Rekrut, czy byliście u pana po» 
rucznika?

Z  L ISTU  OJCA DO  SYNA 
„Przesyłam ci niniejszym 10 zło<

tych, o które prosiłeś w ostatnim 
swym liście. Przy tej okazji zwracam 
ci uwagę, że „dziesięć ‘ nie pisze. się 
nigdy z dwoma zerami na końcu"...

N O W A  POTRAW A 
— Jadłem wczoraj pulardę a la

Roentgen...
— A  la Roentgen? Nie znam tej 

potrawy.
— Same kości...

KOCHANIE
— Kto jest ten młodzieniec, z kto* 

tvm tylko co rozmawiałaś?
— Nie znam go bliżej...
— A  mówisz mu „kochanie"?
— Właśnie dlatego, że nie wiem,

jak mu na imię!

Z A G A D N IE N IE
*-'CzV diabeł jest żonaty?
— Nie.
“  To d{ .ego ma rogi?

Solidny mąż
Mąż. Byliśmy w sklepie blisko 

dwie godziny i mimo to zapomniałaś 
jeszcze o jakimś sprawunku.

Żona: N ic nie zapomniałam!
Mąż: A  ia ci mówię, że zapomnia-

gdalił, więc powiedz, że mnie; ko» 
chasz!
. — No to kocham cię i idź do cię* 
żkiej cholery 1 /

AFRYKA- ,g U R Q P Ą ^

Podarki diabła

Spóźniony gość
Spóźniony gość siedzi w restąura» 

cji i czyta gazetę. Wreszcie woła kel­
nera :

— Poproszę o talerz rosołu.
— Zabrakło.

— Tak jest, panie kapralu,
— Co pan porucznik powiedział? 
— Nic, panie kapralu.
— Jak to nic? Ani słowa?

.— A n i słowa... bo nie było go w
kancelarii.

W  SZKOLE
— Ty smarkaczu, ciągle zapćmh 

nasz przynosić do szkoły pióra! Jak­
byś nazwał żołnierza, któryby pod­
szedł na wojnę bez karabinu?

— Generałem, panie profesorze.

PARASOL j
— Dlaczego nosisz parasol pod» 

czas.pogody? .
— Bo jak deszcz pada, to go bies 

rzężoną.

M A  SŁUSZNOSC
— Żoneczko, nie rozumiem, o. co 

ci chodzi, przecież masz, wszystko, 
czego dusza zapragnie. :

— Tak, ale ja mam nie ty lko  du» 
szę...

ZŁOŚLIWA I
— Wiesz, wczoraj Kazik obiecał 

mi coś . powiedzieć na ucho i przy 
okazji pocałował mnie w  usta.

—■. Biorąc pod uwagę szerokość 
twóich ust, było to całkiem możliwe.

Żona: A  co takiego?
Mąż: Tego nie wiem.
Żona: W ięc p o  czym wnioskujesz,

że zapomniałam?
Mąż: A  bo zostało mi jeszcze w  

portmonetce 5 złotych^

Pan W ado i panna Mania siedzą, 
na otomanie. Sami. Słońce już za» 
szło i 'w  pokoju panuje m iły pół­
mrok. I  pan Wacio i  panna Mania

— T o jakąkolwiek zupę,
— Nie ma już żadnej,
— N o  to pieczeń.
— Też nie ma.
— No to cośkolwiek do zjedzenia. 
— N ic już nie ma.
— N o  to proszę mi podać mój

płaszcz i  kapelusz.
— Niestety, proszę pana. też nie

Po mianowaniu Gen. Wieniawy ambasadorem przy Guirynale

N ajm odniejszy  gatunek w ina  w  W a rs zaw ie

milczą. Wreszcie pan Wacio ośmiela 
się postawne dyplomatyczne pytanie;

— A gdybym tak teraz panią pcw 
całował?

— To co?
— To by się pani na pewno na 

mnie obraziła!
— Panie W aciu! — odpowiada 

wtedy panna Mania. — Jeśli mamy 
zostać przyjaciółmi, to musi pan sie 
oduczyć tego ciągłego pesymizmu!

D ZIECKO
— Przyszłam po lalkę, którą moja 

mamusia oddała tutaj do reparacji.
— Tu oddaje się dużo lalek do re­

paracji. Jak wyglądała twoja lalka?
— Ma na imię Julcia.

BRACISZEK
Mały Józio bez pukania wchodzi; 

do pokoju swojej starszej siostry, 
która gości u siebie narzeczonego.

— M ój Heniu — odzywa się sio»; 
stra — powinieneś, zanim wejdziesz, 
zapukać.

— Kiedy ja zawsze patrzę przez 
dziurkę od klucza, czy można wejść.

U N IK A T
— Nabyłem niezwykle rzadki i 

cenny zabytek: wieczne pióro, któ­
rym Mickiewicz pisał „Dziady".

— Ale wówczas nie znano jeszcze 
wiecznych piór!

— Tak i  dlatego też to pióro iest 
takie cennel
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I N F O R M A T O R
TANIEGO Ź R Ó D Ł A  ZA K U P U

Roman Gorgolewski
Handel towarów żelaznych 

Lwów, ul- Sobieskiego 3. Iii. 233-70.
poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze i n i s k i c h  cenach: narzędzia 
ogrodnicze i rolnicze, noże ogrodnicze 
(sekatory* naczynia kuchenne, nakrycia 
stołowe, umywalnie i łóżka, okucia 
budowlane, do pieców i kuchn'. n w  
jjeejalność: kompletne wypraw y kuchenne

Zamówieńla i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 3226

WŁASNA NOU/OCZESNfl WYTWÓRNIA

M E B L I
MICHAŁA NOWICKIEGO
H i Ł S i l ! !  illJil.KotlUlOWliliJiS

tel. 110-87 (gmach P. K. O.)
poleca: jadalnie, sypialnie, gabi­
nety, pokoje kom binow ane. 3228

Do najlepszych na śmiecie
zaliczane są dziś

B. Sommerfeid
BYDGOSZCZ — i- jako najlepsze i JEDYNE 
i naszych fabrykatów zakupowane. przez 
zagranicę, ja k : Anglię (Steinwąy & Sons 
Londyn), Amerykę, Francję, Holandię, 
'.'it .... '3 Palestynę, Cęylon i t. d. ...... „  ■

•WYŁĘCZHY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17,

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

gP Jadalnie, sypialnie, mrKH I” gabinety, tapczany.
I  SfalłJteSB kluby, fotele do 
spania, dekoracje wnętrz oraz wszelkie 
przeróbki, firanki, portiery, stary poleca 
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapieerska

Jan O R T N E R
Lwów, Sykstuska 41, — tel. 292-79 1

k -

« , S L
l«ASEC!(i>

Z KOGUTKIEM

PORCELANĘ
S Z K Ł O

poleca KRYSZTAŁY
„ C E R A M I K A "

pod kier. AL. ÓNYŚKÓ
LWÓW, ULICA H A L IC K A  5
w Podwórzu (naprzeciw kaplicy Boimówi
c»ny najniższo "---------  Ceny najniższa

WYTW0RNIfi fortepianów
PIANIN, FISHARMONII

S z K i e l s k i  ’ $ I ’ Lwów, Ossolińskich 10
0 Tel. 287-23

i uż?0 1 sPrzedat instrumentów nowych
rwanych, naprawa, najem po cenach

najn iŹM ych- 3548

£ E  S P O K T U

Mistrzostwa kajakowe Okręgu lwowskiego
Komisja sportowa Polskiego Związku Ka, 

jakowego urządziła dnia 29. IV. zawody 
kajakowe o Mistrzostwo Okręgu Lwow­
skiego w Mikołajowie nad Dniestrem na 
przystani AZSsSU.

Do konkurencji stanęły najlepsze kluby: 
Katowicki Klub Kajakowy, SSW, Kolej, 
Przysp. Wojskowe Lwów i AZS.

W biegu K2W na 10 km. dr. Kotulski— 
Sztochryn, KPW. Lwów;

w biegu S2W. na 10 km. Orski—Kmitto, 
AZS.:

w biegu K1W. na 10 km. Fross Jul. KPW.

w biegu S1W na 10 km. Ragan Marian, 
KPW. Lwów, nagroda przcćbod. famy Bu. 
szek i f-my Scott Pawłowski;

SUROWA KARA NA PIŁKARZY
Zarząd LKS. Pogoń na posiedzeniu w 

dniu 27 czerwca 1938 r. uchwalił jednoglo. 
śnie nałożyć na piłkarza Bolesława Witwi, 
ckiego karę dożywotniej dyskwalifikacji za 
udowodniony sabotaż i  pomaganie przeciw*, 
nikowi w zawodach o mistrzostwo junio­
rów, rozegranych na boisku Pogoni w dniu 
26 czerwca 1938 r. między drużynami Pogoa 
ni a Znicsieńczanki. Ten surowy wymiar 
kary uzasadnia zarząd klubu tym, że przć» 
kroczenie wymienionego piłkarza uważa zą- 
najpoważniejsze, jakie sportowcowi zarzu* 
rić można. W chwili, gdy z innej dzielnicy 
kraju doniosły dzienniki o samobójstwie, 
popełnionym przez piłkarza, który nic mógł 
przeżyć porażki swojego klubu, przekro­
czenie sportowe, popełnione w Pógoni, na 
oczach kilkutysięcznej widowni, wymaga 
jak najostrzejszej reakcji, tak w interesie sa* 
mego klubu i dyscypliny klubowej, jak ró» 
wnież zc względu na dobro sportu poi, 
skiego.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
JUNIORÓW

W dniu 10 lipca rozegrana zostanie pierw­
sza runda piłkarskich mistrzostw polskich 
w konkurencji juniorów.

WŁASNEGO WYROBU 
KOŁDRY MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firma

A. PIETRUSZEWSKI
LWÓW, HALICKA 20 -  te l. 213-33.
Cenniki ną żądanie darmo. 1811

przechowanie
oraz wykonuie wszelkie zamówienia 
i przefasonowania w/g najnowszych 

żurnali na rok 1939
M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

A. WRÓBLA

Maszynki do lodów
od zł. 12-30

ROMAN KALCZYŃSKI
L w ó w , ulica H a l ic k a  21

M e b l e
E D W A R D A  K L E B A N A
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety

Wyroby wyłącznie własne ^7 
Lwów, Czarnieckiego 2, tel 270-45

TOWARY BŁAWATNE
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

MARIAN MLEKO
LWÓW, PL. BIŁCZEWSKlEGO Tel. 224-7T.

tobok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny najniższe

w biegu K?W. na 1 km. • dr. Kotulski— 
Sztochryn, KPW. Lwów;

w biegu K1W na 1 km. Fróss Julian, 
KPW. Lwów';

, w biegu K2W. na 600 m. dla pań, Leib*. 
schangowa—Kotulska, KPW. Lwów;

w biegu K1W. na 600 m. dla pań, Leib* 
schangowa KPW. Lwów, nagroda f«niy 
Scott Pawłowski.

Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego zdoby­
ła drużyna Koi. Przysp. Wojsk. Lwów, u, 
zyskując 57 punktów, drugie AZS. zdoby. 
wając 36 punktów i trzecie miejsce Katowi, 
cki Klub Kajakowy 5 i pół punkta.

Organizacja zawodów na wysokim po-

. Program rozgrywek w dniu 10 bm. przed, 
stawia się następująco:

Warszawa-Łódź; Zagłębie—Śląsk; Po. 
morze—Poznań; Białystok—Wilno; Póle, 
sie—Wołyń; Lublin—Stanisławów.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Czołowi tenisiści Francji, przeznaczeni do 

meczu z Niemcami w finale Europy o pu­
char Davisa, prowadzą staranny trening w 
Paryżu _ pod kierunkiem znanego trenera 
francuskiego Ramillon. W kursie treningo. 
wytn udział biorą: Petra, Destremeau, Le« 
sueur, Pellizza i Abdesselam. Godne uwagi 
jest, że tenisiści francuscy najcięższy trening 
odbywają we wczesnych godzinach popo, 
łudniowych, a to ż tej racji, że właśnie o tej 
porze dnia toczą się , rozgrywki Davis- 
Cup'owe.

W ie lk i pożar w  K osow ie
W nocy; około godziny l*szej 

wybuchł, w centrum miasta przy ulicy 
Piłsudskiego pożar, k tóry1 strawił do. 
szczętnie pięć domów wraz z zabudo* 
waniami. W akcji ratunkowej wzięły 
udział straże pożarne z Kosowa, Kut. 
Straty są bardzo znaczne, spłonęły naj 
lepsze domy w Kosowie, m. i. skład 
mebli, skład wódek. Kilkanaście ro. 
dżin - pozostało bez, dachu. nad . głową. 

Dzielnica letniskowa nie ucierpiała, 
gdyż pożar wybuchł w znacznej odlę* 
głości od tej dzielnicy. Na miejsce -po* 
żaru przybył starosta powiatowy Fia*
la. Policja bada przyczynę pożaru.

Z łó ż  grosz na T. 0 . M . IŚS

Siedziba nauki polskiej 
n a  P o p ie  Iw a n ie

Do użytku nauki polskiej zostanie 
oddane Obserwatorium wiatrów i 
gwiazd na wysókim szczycie pasma 
Czarnohory na Popie Iwanie, — je* 
szcze w ciągu lipca. Budowa Obserwa 
torium trwała trzy 'la ta  i była prowa* 
dzona w bardzo ciężkich warunkach 
wśród Śniegu, który tutaj leży przez 
osiem do dziewięć miesięcy w roku. 
Fatalne stosunki atmosferyczne w  je* 
sieni Spowodowały, że: pracujących ro* 
botników zmieniano co kilkadziesiąt 
minut; aby praca mogła postępować 
naprzód.

Pop Iwan wysoki jest na 2.022 m. 1 
na tej wysokości umieszczono' Obser* 
watorium. Położenie Obserwatorium 
jest bardzko malownicze, u .podnóża je* 
go znajduje się największe jezioro 
wschodnio * karpackie wraz z klauzu* 
lą, — znane ze swej piękności Sżybe* 
ne. L. O. P. P. dołożyła starań, aby 
Obserwatorium wiatrów i gwiazd by* 
ło jak najlepiej urządzone i wypósażo 
ne. Obserwatorium nazwano imieniem 
Marszałka J. Piłsudskiego. Obserwa* 
torium leży od Kołomyj 123 km. Naj* 
bliższe sklepy od Obserwatorium znaj 
dują się w odległości 40 km.

Załoga Obserwatorium składa się z 
kilku meteorologów, astronoma, me* 
ćhanika i służby pomocniczej. Ludzie 
ci muszą być specjalnie dobierani, mło 
dzi, zdrowi i silni, dobrze jeżdżący na 
nartach i przygotowani do wyjątko* 
wo ciężkiej i samotnej służby. Obser* 
iwacje i badania prowadzone bę&ą 
przy pomocy kilkudziesięciu aoara*

NIEDZIELA, 3 LIPCA 
Godi. 7.15 Pieśń religijna. — 7.20 Tańce

kaszubskie. — 8.00 Dziennik poranny. —
. 8)15■ Gazetka rolnicza. — 8.35 Lw. Lwów 
pozdrawia. — 3.40 Lw. Skrzynka rolnicza —• 
red. W. Góralewski..— 8.5(3 Lw. „O choro* 
bach drzew leśnych" — inż. .R. Ajdukie* 
wicz. — 9.05 Lw. Orkiestra dęta — płyty. 
9.15 Nabożeństwo ze Swarzewa. — 10.30 
Płyty. — 11.45 Lw. Przegląd teatralny w 
oprać. K. Bukowskiego. — 11.57 Sygftał 
czasu i hejnał. — 12.03 „Serenady" — po* 
ranek muzyczny. — 13.00 „Miłość i przy­
jaźń w życiu Szekspira" — szkic R. Dybo* 
skiego; — 13.15 Muzyka obiadiowa. — 14.45 
„Jazda -po mieście" — pogadanka. — 15-00 
Audycja dla wsi. — 16.20 Komedie Aleks. 
Fredry. — " 17.20 Recital fortepianowy.' —« 
17.50 Chwila Biura Studiów. — 18.00 „Po* 
dróż po Warszawie" — wodewil A. Son* 
nenfclda. — 19.30 Tygodnik dźwiękowy. —

W A IZE OCZKO
H A L I C K A  1 .-R Ó D  R Y N K U

20.00 Lw. Program na jutro. — 20.05 Lw. 
Lwowska warta" — popularna audycja 

słowno-muzyczna poświęcona propagandzie 
spółdzielczości pt. „Społem do celu" w opr. 
J. Kulagi z udz. zespołu ludowego z Prus 
pod Lwowem. — 20.35 Lw. Wiadomości 
sportowe. — 20.40 Przegląd polityczny. ~  
20.50 Dziennik wiecz. — 2L00 Lw. „Ta* 
Jój“ nr., 14 pt. „Człowiek bez legitymacji" 
w oprać. W. Budzyńskiego — na wsz. 
Rózgi. P. R. — 21.40 Wiadomości sporto*, 
wt. — 22.10 „W letni- wieczór" — audycja 
muzyczna — na wsz. Rozgł. P. R. — 23.10 
Ostatnie wiadomości Dziennika wieczorne*
go, Komunikat meteor.

AUDYCJE ZAGRANICZNE: •
17.00 Praga II. „La finta giardiniera" —

Mozarta. - .
19.15 Londyn Reg. „Don Pasąuale" — Do-

nizettiego (akt II).
20.00 Bruksela franc. Belgijska muzyka 

współczesna.
20.50 Praga. Koncert.
20.30 Strasburg. „Córka króla Olch" — 

Nilsa Gade.
21.00 Rzym. „Zingąri" — Leoncavalla.

tów. Część przyrządów sama zapisuje 
informacje o wietrze, jego kierunkach, 
sile, temperaturze, wilgotności, trza« 
skach atmosferycznych. Meteorolog 
dzy muszą pracować na  zmianę przez . 
24 godziny, a co 3 godziny będą nada, 
wać do Warszawy i Lwowa szyfrowa 
ne depesze, podające szczegółowy stan 
pogody i jego zmiany.

Warto dodać, że przy budowje Ob* 
serwajotium trzeba było wszystko 
transportować z bardzo daleko połp* 
żonych stacyj ko-lfejowych. Na sani 
szczyt wywożono na dwukołowych 
wózkach cały materiał budowlany i ' 
urządzeniowy, także często przy pó» 
mocy jucznych koni. A gdy wszystki' 
środki techniczne, z powodu bardzo 
ciężkich warunków terenowych zawo* 
oziły, — nie zawiódł człowiek, który 
na plecach mógł transportować w  naj* 
gorszych warunkach najcięższe matę* 
rialy i przyrządy.

PAMIĘTAJ
C O D ZIE N N IE

o F. 0 . N.
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SZCZOTECZKI 0 0  ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe w wielkim  wyborze poleca

LUDWIK HOSZOWSKI
Lw ów , A kadem icka 3, tei. 205-69 ,3010.

P O T

Najpiękniejsze gliniańskie K IL IM Y
poleca fabryczny skład

ST. GAŁANA Lwów. Sykstuska 20 (róg Kościuszki)
Niskie ceny. — Sprzedaż gotówkowa i ratalna. Przyjmujemy Obligacje Pożyczki . 
3394 Narodowej i inne papiery wartościowe.
Specjalność firm y: p ó łg o b e lin o w e  p o r t ie ry , k a p y  na łó ż k a  i s to ły

LOKALE PRZEMYSŁOWE

LOKAL
2 lub 3 pokojowy ż  kom­
fortem w centrum poszukuję. 
Zgłoszenia- do Admin. pod 
„Czynsz roczny". 9871

S P R  Z E D  A Z

W  tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10 

groszy.

K RETO NY
angielskie i krajow e różno* 
kolorow e 1.80. Freilłch, Syk- 
stuska 21. 3206

PYJAMY
męskie popelinowe po 9'50, 
1080. 1290. Damskie naj­
nowsze 10'80, ll'9O. Dziecin­
ne od 4'90 poleca fabryka 
bielizny „Paw", Sykstuska 1

3534
NOCNE

koszule męskie po 4'50, 
550, 6-90. Damskie 2s75, 3 25. 
4 50, 5'90 oraz dla chłopców 
i dziewcząt poleca fabryka 
bielizny „Paw", Sykstuska 1

3534
KTO

lub' solidną bieliznę, wielki 
Wybór, uprzejmą obsługę 
1 stale ceny, kupuje chętnie 
w fabryce „Paw", Sykstus­
ka 1. 3534

KOMBINACJE
jedwabne po 3'90. 490, po­
dwójny mjianes 6'90 poleca 
fabryka bielizny „Paw", Sy­
kstuska 1. 3534

POŚCIELOWA 
bieliznę: koperty na kołdry 
po 5’90, 7 '90 .1050. Poszew­
ki V90, 220, 3-90. Jaśki 075, 
l ’30, 2 — poleca fabryka 
bielizny „Paw", Sykstuska 1

____________________3534
MĘSKIE

koszule sportowe zefirowe 
po 4‘90. lniane 5 90, popeli­
nowe 7-90, jedwabne 10'50 
w olbrzymim wyborze poleca 
fabryka bielizny „Paw", Sy­
kstuska ,. . ______ 3534

KOSZULE
milanes męskie i chłopięce 
w różnych gatunkach wyra­
bia we Lwowie ty lko fabryka 
„Paw", Sykstuska 1. 3534

KALESONY
ntęskie w doskonaleni wyko­
naniu po 2'50, 2-90. 3‘90. — 
Chłopięce 170, 190 poleca 
fabryka „Paw", Sykstuska 1.

3534

Żarówki C 3 ° ;  Lampy oraz wszelkie Instalacje 
STANISŁAW CHĘĆ Łyczakowska 4

Stale pogotowie napraw. 3236 Telefon 118-55

KILKU UBIKACJI 
peryferie — na cele przemy­
słowe — poszukuję. Zgło­
szenia pod „Bezpośrednio11 
Administr. „Dziennika Pol­
skiego" 9867

Daj grosz na T. S. L.

RAK> PACHWIN I t.  p. uniknie się pewnie 
R U W  przez użycie specjalnego, niezawodnego 
i nieszkodliwego patent. P U D R U  „ C  S A V £ "  
2855 Próbny pakiet 50 gr.

P e r fu m e r ia  S. FEDERA
Lwów, UL. SYKSTUSKA 7 

F I L  I E;! K o p e r n i k a  15a i H a l i c k a  15

M I E S Z K A N I A Z G U B I O N O

O B R A ZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Malarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 . 3235

BAROMETRY
H Y D R O M E T R Y

poleca firma
KOPERSICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P.K. 0 . 143.590

W lej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe. przy 3 razach do 10 

słów. 2 razy bezpłatnie.

OLA DZIECI 
Sandałydo lat 

14-tu
rzymskie-greckie 

we wielkim wyborze po zachę­
cających cenach poleca

A L -S A
SYKSTUSKA 13.

O S
3227

SPRZEDAM
dom murowany, 5 pokoi, 
2 kuchnie, pólkomfort — 
blisko .stacji Pustomyty. 
Wiadomość na stacji.-

u p N o

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groscy.

DUŻY
lokal biurowy, pokój ume­
blowany. Plac Bernardyński 
14 — do wynajęcia. 9822

TR ZY POKOJE 
kuchnia, balkon, do wynaję­
cia. Gródecka 51. 9842

U N IE W A ŻN IA M  
zgubioną książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. 
Lwów-powiat na nazwisko 
l-Iladik Franciszek. 9850

PIANINO
lub fortepian koncertowy 
w dobrym sian e okazyjnie 
kupię. Zgłoszenia do Adm. 
pod „Gotówka". 9872

RADIOAPARAT .. 
super..— w dobrym stanie, 
nowoczesny, kupię. — Zgło­
szenia do Administracji pod 
„Gotówką", 9869

TRZYPOKOJOWE 
słoneczne, peinokom fortowe, 
Grunwaldzka 12, do wynaję­
cia. Telefon 229-50. 9855

POKÓJ UMEBLOWANY 
słoneczny, z usługą i świa­
tłem zaraz do wynajęcia. — 
Zadwórzańska 74- 9861

C f t T f l  AMS1TAD7V! Pospieszne laboratorium fotograficzne wykonuje 
s U  I I U ELA I  • wszelkie roboty amatorskie fachowo — szybko i starannie

„ F O T O - E L E K T R O R A B E L “
L W Ó W ,  K O P E R N I K A  MO, T E L .  2 1 4 -2 1  3443

[ Wielki wybór nowych i okazyjnych aparatów fotograf cznych.
............—zz Najtańsze źródło w Polsce. =====================

FORfEPiftNY, PIANINA
gwarantowane 
l a j t a n l e j  
. p r z e d a j e, 
upuje, mienia

H A M A K
Piłsudskiego.21. I.p . 3322

ruK im uni

I #

P O M O C  C  E. K  A  R S  K  A

D r .  Z O F I A  W E P P E R
K o s m e ty k a ,  c h o r .  s R ó r n e  i  w e n e r .  3202 

J A N O W 9 H A 2 6 ,  tel.225-19 — przyjmuje od 1 2 -1  i 3 - 4

O m . Dr. ADAM  GRUCA
n ie  o rd y n u je  od 3-go do 31-go lipca b. r.

KLATKOWY
pokój umeblowany zaraz do 
wynajęcia — ul. Reymonta 
cztery (boczna Potockiego).

9863

POKOJ
przedpokój, kuchnia, sło­
neczne, komfortowe — już 
wolne. Mączna 23 a. boczna 
Łyczakowskiej, . przy tram­
waju. 9864

ŁÓŻKA METALOWE
łóżeczka dziecinne w wielkim wyborze, tapczany nowo­
czesne, otomany, kanapki, fotele, garnitury salonowe, 
wkłady do ióżek, materace wlosienne i z trawy morskiej 
oraz meble wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 
i na dogodnych warunkach poleca

Fabryczny skład mebli STEIL i SKa

FRONTOWY
umeblowany pokoik solidne­
mu panu (ni) wynajmę. — 
Nabielaka boczna 37.a. 9862

DO WYNAJĘCIA 
w willi wśród ogrodów 1 lub 
2 pokoje umeblowane, oso­
bne wejście, światło, usługa. 
Klucz od bramy. — Zadwó­
rzańska 74. 9868

3329 ul. Kazimierza W ielkiego 2

R Ó Ż N E

WYKWINTNE OBIADY 
po zł, l ’2O (w abonamencie 
PIO). Michalski. 3 Maja 10.

BEZPŁATNIE 
informuje, czystość wyko* 
nuje, — tępienie pluskiew, 
odnowienie sufitów, posa* 
dzek itp . 259-17. . 616

SLUŻĘCE
znajdziesz prędko, ogłosze­
niem w „Sieorowidzu Prasy" 
Zimorowicza 14. 9866

KOMiTET
Budowy Domu Ludowego 
w Niedżaredni powiat Żół­
kiew zebrał w powiecie 
104 zl. 35 gr.. 500 cegieł 
i uzyskał przetarcie 5'5 ms 
potrzebnego drzewa. 9858

Czytajcie
„D zienn ik  P o lsk i"

WŚRÓD OGRODÓW 
blisko Politechniki — pelno- 
komfortowe, piękne, cztero- 
pokojowe. Tei. 217-69. 9857

3.POKOJOWE 
komfortowe mieszkanie par­
terowe, zremontowane, do 
wynajęcia. Kadecka 8. 9849

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-78 aw 
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  -  S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

(nauka
PAŃSTWOWA 

SZKOLĄ OGRODNICZA 
we Lwowie, ogłasza wpisy 
na rok szkolny 1938/39.,— 
Informacyj udziela Dyrekcja 
Szkoły Lwów, ul. Zamarsty. 
nowska 167, lei. 28817. 9878

ZDROJO W ISK A

OKOLICA ROZŁUCZi 
pokoje z utrzymaniem lwy- 
najmuję, informacje: Potoc­
kiego 7, parter, od 5 —7-ęj.

W LUBIENIU
poszukuję pokoju z utrzy» 
maniem na okres jednomia 
sięczny. Zgłoszenia do Adm, 
pod „Spokój". 9871!

BRZUCHOW1CE. 
Poszukuję pokoju z utrzy­
maniem na stałe. Zgłoszą 
nia : „Dziennik Polski" pęd 
„Spokojny lokator". 9874

WE DWORZE 
poszukuję pokoju z utrzy­
maniem, w pobliżu rzeki, 
sport konny. Zgłoszenie do 
Adm. „Dla akademika". 9873

LETNISKA
w pobliżu rzeki poszukuje 
akademiczka. Zgłoszenia do 
„Dziennika Polskiego" pod 
„Pełne utrzymanie". 9877

W TRUSKAWCU 
poszukuję pokoju umeblo­
wanego z pościelą, utrzyma­
niem, na okres dwumiesięcz­
ny. Zgłoszenia do Administr. 
„Spokój i cena umiarkowa­
na". 9876

2 AKADEMICY 
poszukują w Hrebenowie 
pokoju umeblowanego z Wi­
ktem na okres dwumiesięcz­
ny. Zgłoszenia do Admin. 
pod „Zapłata zgóry". 9875

liek łam a prow adzon a niefachowo — to błądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od  tego pomoc fachowa, którą znajdziesz 
w d zia le  ogłoszeniowym

99D / i e n n i h a  P o l s h i e i j o "

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w tek śc ie . Ne p te ie s .q  s tro n ' *!. 0*90 u tekście p< 2—5 sl 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala s tron t < d 6-tej zi 650. — O g ło sze n iu  za 
N ek ro log i: zi 0-50 za mm. jtć n c s z ra lt -  t. g ic ta  ł  i. ia  <'i 1 1 r c  • C glcs/tn ii 
Podstawą obliczenia Jest 1 mm. w jednym Izmie: strona w tekściy n a 4 lan

o t r e ś c i handlów e j,  o t  L is ie  zł 1’tC ?a n rn. (slrt

. (.70. W tekście oci b-tej do końca działu ledakcyjnęgo zl. 0-50. Cola pierwsza strona zi. 1.100 
Stein.* Ogłoszenia zwyczajne zł. 078. Cala strona zi. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. 0*18- 
)bne za wyraz zl. O't'5. handlowe po zl. 070 dla poszukujących pracy zł. 0-03, matrym. zl. 075 
i tekstem 6 lamów. — K om unikaty n o ta tk i, w zm ianki kron ikarsk ie , artykuły  
«-:■ łanowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

ADRES REDA K CJI 
adm inistracji 274-44.

ADM INISTRACJI „DZIENNIKA F C L S lilE G O ": Lwów, ul. Zim orowicza 15. T ele fo n , r e d  262-42, 262-43. Telefon 
— KAN TO R OGŁOSZEŃ . EREŃUM ERAT ul. ZIM O RO W IC ZA  15, .e le fon  240-42. -  K onlo  P. K. O. 506.250

Wydawca; Malec. Wydawnictwo wc Lwowie Sp. z ogr. udp.
dł>. j t - ł i  iaktess.iwo,».*l. iULia8j,lŁii U.

Redaktor odpow.; Stanisław StarrewiU.


